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Programy współpracy i kooperacji
Edward Gierek
przyjął
Stefana Andrei

Potępienie chińskiej agresji przeciwko SRW
MOSKWA (PAP). W dniach 27—29 bm. odbyło sie w Mosk­

wie 89 posiedzenie Komitetu Wykonawczego Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej.

Wzięli w nim udział przed­
stawiciele krajów członkows­
kich w Komitecie Wykonaw­
czym, wicepremierzy: Bułga­
rii — Andrej Łukanow, Cze­
chosłowacji — Rudolf Rohli- 
czek, Kuby — Carlos Rafael 
Rodriguez, Mongolii — Mja- 
tawyn Peldże, NRD — Ger­
hard Weiss, Polski — Kazi­
mierz Secomski, Rumunii — 
lon Patan, Węgier — Jozsef 
Marjai, Wietnamu — Huynh 
Tan Phat i Związku Radziec­
kiego — Konstantin Katu- 
szew.

Zgodnie z porozumieniem mię­
dzy RWPG a rządem SFRJ. w

obradach Komitetu Wykonaw­
czego uczestniczył członek 
Związkowej Rady Wykonawczej 
SFRJ. Slobodan Gligorijewic. W 
posiedzeniu wziął udział sekre-

tarz RWPG, Nikołaj Faddiejew. 
Przewodniczył posiedzeniu
przedstawiciel ZSRR w Komi­
tecie Wykonawczym, Konstan­
tin Katuszew.

Komitet wykonawczy omówił 
przebieg, realizacji postanowień 
XXXII sejsi RWPG. Stwierdzo- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 1

Od naszego specjalnego wysłannika 
ADAMA'CIESIELSKIEGO

Minister spraw 
zagranicznych Rumunii 
u Henryka Jabłońskiego

(P) 30 bm. przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski przyjął w Belwederze mi­
nistra spraw zagranicznych So­
cjalistycznej Republiki Rumunii 
Stefana Andrei.

Tematem rozmowy były spra­
wy dalszego wszechstronnego 
rozwoju stosunków między PRL 
i SRR. Wiele uwagi poświęco­
no najważniejszym zagadnie­
niom międzynarodowym oraz 
problemom gospodarczym.

W rozmowie uczestniczył mi­
nister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek.

Obecni byli ambasadorowie: 
PRL w Rumunii — Władysław 
Wojtasik i SRR w Polsce łon 
Cozma. (PAP)

(P) Jak już podawaliśmy, w 
dniach 3—12 kwietnia br. od­
będą się Dni Kultury Polskiej 
w ZSRR. Trwają właśnie os­
tatnie przygotowania do tej 
największej w historii pre­
zentacji osiągnięć naszej kul­
tury za granicą.

skiej, Polski Teatr Tańca, Col­
legium Musicorum Posnaniensis, 
chór Politechniki Szczecińskiej. 
Reprezentacyjny Zespół ZHP
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) W dniu 30 bm. I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gie­
rek przyjął przebywającego z 
oficjalną przyjacielską wizytą 
w Polsce zastępcę członka 
Politycznego Komitetu Wy­
konawczego KC RPK, mini­
stra spraw zagranicznych So­
cjalistycznej Republiki -Ru­
munii Stefana Andrei.

W rozmowie uczestniczył mi­
nister spraw zagranicznych 
PRL Emil Wojtaszek.

W trakcie rozmowy wyrażo­
no zadowolenie z obecnego sta­
nu wzajemnych stosunków o- 
:az wskazano na możliwości 
dalszego ich rozwoju.

Poruszono również 
problemy aktualnej 
międzynarodowej zc 
nym uwzględnieniem współdzia­
łania Państw-Stron Układu 
Warszawskiego w realizacji po­
stanowień Deklaracji Moskiew­
skiej na rzecz umocnienia po­
koju i odprężenia w Europie i 
w świecie.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. i

główne 
sytuacji 

szczegół-

HAWANA (PAP). Polsko-kubańskie rozmowy na najwyższym 
szczeblu oraz uroczystość położenia kamienia węgielnego pod 
budowę fabryki kartonu i papieru w Santa Cruz del Norie — 
to główne akcenty przedostatniego dnia wizyty w Republice 
Kuby członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewicza.

Sprawozdawcy PAP, Lud­
wik Arendt i. Ryszard Ryma- 
szewski relacjonują:

29 bm. przed południem P. 
Jaroszewicz przebywał w Va- 
radero. Odbyło się tam oso­
biste spotkanie premiera z 
1 sekretarzem KC KP Kuby, 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów Fidelem 
Castro. Obaj szefowie rządów 
kontynuowali rozmowy rozpo­
częte w poniedziałek. Omawia­
no aktualne problemy sytuacji 
międzynarodowej interesujące 
Polskę i Kubę, a także sprawy 
dalszego rozwoju współpracy 
obu krajów, zwłaszcza w dzie­
dzinie gospodarczej.

Po zakończeniu rozmów P. 
Jaroszewicz i ’F. Castro udali 
się do gminy Santa Cruz de! 
Norte, położonej w północnej 
części prowincji Hawana. Re­
gion ten znany jest przede 
wszystkim z hodowli bydła i 
co się z tym wiąże produkcji 
mleka i mięsa. W niedługim 
czasie w Santa Cruz del Norte 
budowana będzie, w oparciu 
o dostawy polskich maązyn i 

oraz przy pomocy 
specjalistów, fabryka

Wzajemna korzyść
Od naszego 

specjalnego wysłannika 
EUGENIUSZA WASZCZUKA

(P) Wizyta premiera Piotra 
Jaroszewicza jeszcze trwa i je) 
wyniki będą podsumowane we 
wspólnym komunikacie, już te­
raz jednak można stwierdzić, że 
przebiega ona w atmosferze bar­
dzo przyjaznej i będzie kolej­
nym krokiem w umacnianiu 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Pierwsze imprezy przewidzia­
no już 1 i 2 kwietnia, ale 
właściwą inaugurację stanowić 
będzie uroczysty koncert galo­
wy w 
Zjazdów z udziałem około 700 
naszych 
cercie 
..Kantata 
jest Ryszard Kubiak) wystąpią 
czołowi nasi artyści, wśród nich 
m.in. Stefania Woytowicz, An­
drzej Hiolski, Konstanty Kulka, 
Krystian Zimerman, Gustaw 
Holoubek, Tadeusz Łomnicki 
Ewa Podleś. Leonard Andrzej 
Mróz, Jerzy Trela, Kazimiera 
Kowalski. Jerzy Marchwiński, 
Maryla Rodowicz, Czesław Nie­
men. Anna German. Zdzisława 
Sośnicka, orkiestra symfoniczna 
i chór Filharmonii Krakow-

Kremlowskim Pałacu

wykonawców. W kon- 
tym. zatytułowanym 

polska” (reżyserem

rorjtoczęćy się •już ttfftł flSojenffe; 
Fot. Zdzisław KwilwkiZ prac Prezydium Rządu Orki w 5iefcdik>enł.

Sytuacja powodziowa * Centra 
uczelniano-przemysłowe ★ Rozwój Odmieniona pierwsza klasa

stosunków z
zapo- 

powo-

temat

(P) Jak informuje biuro 
rzecznika prasowego rządu, 30 
bm. Prezydium Rządu 
żńało się , z sytuacją 
dziową w kraju.

Informację na ten
przedstawił minister rolnictwa. 
Omówiono kroki, jakie podejmu­
je się dla zwalczenia skutków 
powodzi, którą obecnie dotknię­
te są przede wszystkim tereny 
leżące w dorzeczu Bugu i Nar­
wi. Podjęto decyzje w sprawie 
udzielenia w różnej formie 
zwiększonej pomocy wojewódz­
twom, na których terenie po­
wódź przybrała w tym roku 
największe rozmiary. Prezydium 
Rządu wyraziło uznanie ludno­
ści, żołnierzom Wojska Polskie­
go oraz pracownikom MO, 
ORMO i Straży Pożarnej, którzy 
z dużą ofiarnością uczestniczyli 
i uczestniczą w akcji przeciw­
powodziowej.

Na posiedzeniu podjęto uch­
walę w sprawie zasad tworze­
nia i działania centrów uczelnia­
no-przemysłowych. Wynika ona 
z postanowień XII Plenum KC 
PZPR. Ma na celu efektyw­
niejsze wykorzystanie potencja­
łu placówek szkolnictwa wyż­
szego i Polskiej Akademii Nauk. 
Uchwała zakłada tworzenie in­
stytucjonalnych związków jed­
nostek badawczo - rozwojowych 
szkół wyższych i PAN z resor­
towym zapleczem naukowo-tech­
nicznym oraz z organizacjami 
gospodarczymi w postaci cen­
trów uczelniano-przemysłowych. 
Przewiduje się powstanie w 1979 
roku 5 tego rodzaju placówek.

Ta nowa forma współpracy 
integrująca związki „nauka — 
szkolnictwo wyższe — przemysł”

krajami Azji
powinna stworzyć korzystniejsze 
ramy dla uelastycznienia zasad 
pracy zespołowej różnych środo­
wisk naukowo-technicznych, m. 
in. przez powoływanie miesza­
nych zespołów badawczych dla 
realizacji konkretnych tematów. 
Nowo kreowane jednostki będą 
miały za zadanie inspirowanie 
i prowadzenie prac naukowo- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Od 1 kwietnia
— czas letni

Informacja własna
(P) Od 1 kwietnia obowiązy­

wać będzie w Polsce czas letni, 
tj. wschodnioeuropejskiej. W 
związku z tym w nocy z so­
boty na niedzielę o godz. 1.00 
przesuniemy wskazówki zega­
rów na godz. 2.00. Czas letni 
obowiązywać będzie w naszym 
kraju do 1 października.

urządzeń 
naszych 
kartonu i papieru. Z chwilą 
uruchomienia kombinatu co 
nastąpi w 1934 r. jego produk­
cja w znacznym stopniu po­
kryje zapotrzebowanie Kuby na 
tego rodzaju wyroby.

Przybywających na miejsce 
przyszłej inwestycji P. Jarosze­
wicza i F. Castro oraz człon­
ków delegacji polskiej, a tak­
że osobistości kubańskie ser- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Szef Republiki Ghany 

przybędzie do Polski
(P) Na zaproszenie przewod­

niczącego Rady państwa PRL 
Henryka Jabłońskiego w naj­
bliższym czasie przybędzie do 
Polski z oficjalną wizytą szef 
państwa Republiki Ghany, prze­
wodniczący Najwyższej Rady 
Wojskowej, gen. F. W. K. Akuf- 
fo. (PAP)

Fet. Ryszard Przedworski

z Ireną Kazimierską
nauczycielka w Szkole Podstawmj nr 122 ' £KI1 odznaczoną Złotą Hową OMą 

n Zasligi &
ne i sensowne, a to pomaga mu 
w szybszym opanowaniu abst­
rakcji matematycznych.

Ogromnie dużo satysfakcji do­
starczyły mi osobiście również
(D) DOKOŃCZENIE NA 8TJL 3

Śnieżna wiosna 
w Tatrach

Informacja własna
(P) Marzec minął pod zna­

kiem typowej dla tego miesią­
ca zmiennej pogody. Były dni 
ciepłe i słoneczne, były też 
okresy chłodów z opadami de­
szczu i śniegu.

W piątek w południe naj­
chłodniej było w Świnoujściu, 
gdzie termometry wskazywały 
1 st.; najcieplej było w Prze­
myślu i Warszawie 12 st.

W Tatrach i Karkonoszach — 
mroźna i śnieżna zima. Na 
Kasprowym Wierchu notowano 
w piątek w południe minus 
7 st., a na Śnieżce minus 4 st. 
Padał śnieg.

Na sobotę i niedzielą synop­
tycy zapowiadają zachmurzenie 
duże z rozpogodzeniami. Nie­
wielkie opady deszczu. Tempe­
ratura maksymalna w dzień od 
3 do 8 st.; w nocy od zera do 
plus 3 st. (L.)

Wspólne obrady 
w Radomiu

Informacja własna
(R) Ocenie realizacji czynów 

społecznych, uchwały Rady Mi­
nistrów w sprawie zaostrzenia 
walki z pijaństwem i alkoholi­
zmem i efektów realizowania 
uprawnień przez terenowe or­
gany administracji państwowej 
poświęcone było 30 bm. wspól­
ne posiedzenie prezydiów WRN, 
WK FJN i WRZZ w Radomiu.

Równolegle z pracami społe­
cznymi na rzecz własnych śro­
dowisk w województwie radom­
skim rozwija się czyn produk­
cyjny. 78 zakładów przystąpiło 
do współzawodnictwa o tytuł 
„przodującego zakładu czynu o- 
bywatelskiego”, we współzawo­
dnictwie tym uczestniczy ponad 
1000 brygad. Przewiduje się, że 
efekty tak szerokiego działania 
w sferze produkcji i zaopatrze­
nia rynku przyniosą dodatkową 
wartość ok. 100 min zł.

Z oceny realizacji uchwały 
Rady Ministrów z 10 sierpnia 
1978 roku w sprawie dalszego 
zaostrzenia walki z pijaństwem 
i alkoholizmem wynika, że w 
województwie radomskim na­
stąpił w ostatnich miesiącach 
nieznaczny spadek spożycia al­
koholu.

Przeciwdziałanie alkoholizmo­
wi i pijaństwu nie sprowadza 
się tylko do działalności admi­
nistracyjnej. Wciąż nie docenia­
ną i nie dość skuteczną jest 
działalność wychowawcza i u- 
świadamiająca którą zaintereso­
wane powinny być wszystkie 
organizacje społeczne, (be-de)

(P) — Teraz, po kilku mie­
siącach nauki w zreformowanej 
pierwszej klasie, może się już 
Pani przyznać: trema na począt­
ku była duża?

— Nie chcialabym, żeby za- 
brzmialo to jak samochwalstwo, 
ale naprawdę niczego takiego 
nie odczuwałam. Zaraz wyjaśnię 
— dlaczego. Przede wszystkim 
trafiłam do zawodu stosunkowo 
późno, a więc nie zdążyłam na­
brać tych nawyków, z którymi 
teraz trzeba by było zerwać. 
Po wtóre — naukę według no­
wego programu prowadzę już 
czwarty rok, jako że naszej 
szkole przypadło w udziale 
wcześniejsze, eksperymentalne 
ich sprawdzenie i ewentualne

skorygowanie. Tak więc w obec­
nym roku reforma dotarła u nas 
do czwartej klasy.

— Pani osobiste spostrzeżeni* 
na temat nowych programów 
dla pierwszoklasistów?

— Najpierw może ogólnie: 
sądzę, że są one ambitne, ale 
równocześnie na miarę prze­
ciętnie uzdolnionego ucznia. Da­
lej — umożliwiają nauczycielo­
wi wybór własnej drogi, pozwa­
lają mu samodzielnie myśleć, 
słowem zrywają z „paznokcio­
wą” metodą uczenia stąd—do­
tąd, pozwalają wreszcie dostrzec 
dzieci nieprzeciętnie uzdolnione.

Zacznę od matematyki, bo ona 
najbardziej mnie niepokoiła, a 
to z przyczyn najzupełniej oso­
bistych. W szkole, w której teraz 
pracuję miałam kiedyś trójkę 
dzieci, która serdecznie niena­
widziła tego przedmiotu, bo byl 
on po prostu nudny, swoimi 
możliwościami dzieci przerasta­
ły wymagania. Obecny program 
zmusza uczniów przede wszyst­
kim do czynnego udziału w lek­
cji. odwołuje się do ich po­
trzeb psychicznych. Przy tym 
pomoce naukowe są przemyśla-

BONN (PAP). Korespondent 
PAP, Juliusz Solecki, pisze:

W podziemiach byłej siedziby 
gestapo w Kolonii natrafiono na 
dziesiątki inskrypcji pisanych 
przez więźniów niemal z całej 
okupowanej Europy, w tym 
m.in. z Polski, Związku Radziec­
kiego, Francji, Belgii i Holandii.

Teksty te, z których większość 
można jeszcze odczytać minie 
wielokrotnych prac renowacyj­
nych, prowadzonych w podzie- 
odach .budynku, pisane były <c 
lówkami, węglem lub wydrapy­
wane na ścianach celi.

Są wśród nich nazwiska i ad­
resy, są ostatnie słowa pożegnań 
kierowane do rodzin i przyja­
ciół, pracowicie stawiane kreski 
oznaczające dni i noce oczeki­
wania na wyrok, którym była 
salwa plutonu egzekucyjnego 
iuh szubienica.

„Tu, w tym więzieniu — głosi 
m.in. tekst pisany cyrylicą — 
znajduję się wraz z przyjacie­
lem. Zostaliśmy przeniesieni z 
obozu koncentracyjnego. Było to 
24.12.1944 roku. Teraz, kiedy to 
piszę. jest 3.2.1945. Dziś powie­
szono 40 ludzi. My przeżyliśmy 
43 dni. Przesłuchania dobiegły 
końca. Nasze życie także”.

„Jest mi potwornie zimno i 
jestem głodny. Z tego zimna i 
głodu już od wielu tygodni nie 
mogę zmrużyć oka. To Jest po­
nad siły słabego człowieka” — 
pisze inny więzień, tym razem 
w języku niemieckim.

Wedlug opinii grupy osób, 
które utworzyły specjalny komi­
tet obywatelski dla przekształ-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Obchody Miesiąca
Pamięci Narodowej
w woj. radomskim

Informacja własna
(R) 30 bm. w Radomiu odbyło 

się posiedzenie Wojewódzkiego 
Obywatelskiego Komitetu Och­
rony Pomników Walki i Mę­
czeństwa. poświęcone omówieniu 
programu obchodów Miesiąca 
Pamięci Narodowej w woj. ra­
domskim.

Ustalono, Iż w kwietniu, w 
szkołach odbędą się spotkania z 
kombatantami, uroczyste apele i 
lekcje 
dowej, 
rajd 
miejsc 
wycieczki młodzieży. Harcerze 
wezmą udział w uroczystych 
zbiórkach. W świetlicach, dziel­
nicowych i zakładowych domach 
kultury odbędą się wieczornice. 
Młodzież szkolna, mieszkańcy 
miast i gmin uporządsują miej­
sca pamięci narodowej, (bw)

w Izbach Pamięci Naro- 
zorganizowany zostanie 
maturzystów szlakiem 
pamięci narodowej oraz

W Miesiącu Pamięci Narodowej
w 40 lat od wybuchu II wojny światowej

zapraszamy naszych Czytelników
do nadsyłania swoich wspomnień z okresu 

wojennego dzieciństwa i pierwszych dni wolności

Dzieciństwo i wojna

Stan klęski żywiołowej 
w nadrzecznych gminach Ostrołęckiego 
Mosty w Broku i Sadownem — zerwane

(P) Nie ustaje intensywna 
akcja przeciwpowodziowa 
wzdłuż bardzo wezbranych 
rzek we wschodniej części kra­
ju.

Bug na całej długości nadal 
znacznie przekracza stany alar­
mowe, a fala kulminacyjna mi­
nęła Wyszków i obecnie prze­
mieszcza się do Zbiornika Zeg­
rzyńskiego. Zwiększono spust 
wody na tym zbiorniku, aby 
przyspieszyć opadanie fali na 
dolnym odcinku Bugu.

Akcję przeciwpowodziową na 
Bugu utrudniają lokalne zlodo­
wacenia tej rzeki oraz tworzące 
się zatory. Pokrywa lodowa u- 
trzymuje się na pewnych odcin­
kach od Tuchlina do Małkini. 
Duży zator w rejonie miejsco­
wości Bojany rozbijają holowni­
ki. Prowadzona od kilku dni 
akcja zapobiegawcza sprawiło,

że ostatnio w nadbużańskieh 
gminach w województwach bial­
skopodlaskim, białostockim, łom­
żyńskim i siedleckim sytuacja 
nieco się poprawia. Woda zala­
ła jednak duże tereny rolnicze, 
zaszła też konieczność ewakuo­
wania ludzi i dobytku z wielu 
gospodarstw. Dalsze takie dzia­
łania trwają. Nie udało się rów­
nież obronić, mimo wielu wysił­
ków, mostu trwałego w miejsco­
wości Sadowe na kanale przy 
Bugu. Został on zerwany.

Najtrudniejsza sytuacja jest w 
woj. ostrołęckim, gdzie ogłoszo­
no stan klęski żywiołowej na te­
renie jednostek administracyj­
nych przyległych do Bugu, to 
jest miast i gmin: Wyszków i 
Brok oraz gmin: Brańszczyk, 
Małkinia, Dąbrówka, Zabrodzie 
i Somianka. Woda zalała na te­
renie województwa ok. 80 tys. 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(P) Za kilka miesięcy, 1 wrześnią, minie 40 
lat od rozpętania przez faszystowskie Niemce 
najstraszliwszej z wojen. Miliony ofiar, zrówna­
ne z ziemią miasta i wsie, tragedia ludzi 
którzy tracili najbliższych, deptanie ludzkie' 
godności — tego zapomnieć nie można. Każd- 
kto przeżył koszmar wojny I okupacji ma U 
wszystko w sobie na zawsze.

Dziś zwracamy się do naszych Czytelników 
którzy te straszliwe lata przeżyli jako dzieci. Bv 
dzieci właśnie były najtragiczniejszymi otiaia 
mi wojny.

Każde dziecko ma prawo, wszystkie dzieci mu­
szą mleć prawo dy beztroskiego, szczęśliwego 
dzieciństwa. Faszyzm 1 wojna to prawo im ode­
brały. Odebrały im prawo do szczęścia, do we 
solej zabawy, odebrały im prawo do bezpie­
czeństwa nawet we własnym, rodzinnym domu 
a jakże często i ten dom, i najbliższych. Cdzia- 
łem dzieci stal sie głód, poniewierka, obozy kon 
centracyjue, śmierć, ale także walka.

Zwracamy się więc do Was, drodzy Czytelni 
cy, napiszcie jakie było to Wasze wojenne dzie­
ciństwo. Wróćcie pamięcią do września 1.939 r.. 
do lat okupacji, spróbujcie odtworzyć to wszyst­
ko, co zapisane zostało we wrażliwym umyśle 
dziecka, do przeżyć, które najgłębiej wryły sie 
w Waszą pamięć. Opiszcie wydarzenia, w któ­
rych braliście udział lub te, których byliście 
świadkami. Napiszcie też gdzie i w jakich oko 
Możnościach przeżyliście swój pierwszy dzień 
wolności, jak zapamiętaliście dzień zakończenia 
wojny, dzień zwycięstwa, jak wyglądało Wasze 
życie w pierwszych powojennych miesiącach, 
jak odradzały się Wasze okaleczone przez woj­
nę. rodzinne domy.

Z tych wspomnień — mamy nadzieję — po­
wstanie swego rodzaju dokument. dokument 
Waszych przeżyć. Będsie to jeszcze jedno świa­
dectwo oskarżające faszyzm, przestroga dla tych.

Archiwum

którzy zaczynają już zapominać czym była woj­
na. Dla młodzieży, która wojnę zna tylko i 
książek i filmów będzie to jeszcze jedna lekcja 
historii, historii zapisanej w pamięci rówieśni- 
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Dzieciństwo i wojna Edward Gierek przyjął Stefana Andrei
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

ków. Przekazywanie prawdy o tamtych, tragicz­
nych latach jest naszym wspólnym obowiąz­
kiem. Obowiązkiem wobec tych, którzy zginęli, 
Obowiązkiem wobec przyszłych pokoleń.

Organizacja Narodów Zjednoczonych z inicja­
tywy Polski przyjęła doniosły dokument — De­
klarację o Wychowaniu Społeczeństw w Duchu 
Pokoju. Idea wychowania społeczeństw w du­
chu pokoju została po raz pierwszy zaprezen­
towana z trybuny ONZ w przemówieniu Ed­
warda Gierka, wygłoszonym 10 października 
1974 r. Przywódca naszego narodu powiedział 
wówczas: „Uczyńmy ze sprawy wychowania 
młodych pokoleń dla życia w pokoju i przyjaź­
ni między narodami jeden z największych ce­
lów, nadając praktyczny kształt głęboko huma­
nistycznym ideałom zawartym w Karcie Naro­
dów Zjednoczonych. Wprowadźmy je do pro­
gramów oświatowych i wychowawczych we 
wszystkich krajach”.

Przyjęcie Deklaracji odbiło się szerokim echem 
na całym świecie. Wśród listów, które napły­
nęły do sekretarza generalnego ONZ, Kurta 
Waldheima znalazł się także list uczniów ze 
Szkoły Podstawowej nr 8 w Bolesławcu. W li; 
ście tym znalazły się m. in. następujące słowa: 
„Dzieci mają prawo do życia w pokoju, prawo 
do szczęścia rodzinnego i wyrastania na mą­
drych, dojrzałych ludzi w atmosferze życzliwo-

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Obecni byli ambasadorzy PRL 

w Rumunii Władysław Wojta­
sik i SRR w Polsce łon Caz- 
ma. (PAP)

forum

wyra- 
dzieci

ści, zainteresowania, w dobrobycie, w cieple 
międzynarodowej przyjaźni i współpracy. Cie­
szy nas fakt, ie polska inicjatywa wychowania 
dla pokoju znalazła pełne poparcie na 
ONZ, którym Pan kieruje”.

Odpowiadając uczniom Kurt Waldheini 
ził m. in. głębokie zadowolenie, że list
z Bolesławca zbiegi się z inauguracją Między­
narodowego Roku Dziecka. na rzecz którego 
Polska podjęła szereg ważnych inicjatyw dla 
zapewnienia lepszej przyszłości dzieciom całego 
świata.

Dla Was, dla tych wszystkich, którym wojna 
odebrała dzieciństwo, dokument przyjęty przez 
ONZ ma szczególną wymowę i osobiste, głębo­
kie odniesienie. Jesteśmy przekonani, że Wasze 
wspomnienia, drodzy Czytelnicy, prezentowane 
na łamach „Życia” także przyczynią się do 
umocnienia idei pokoju na świecie.

Otwieramy więc nasze lamy i czekamy na 
Wasze wypowiedzi. Jeśli z jakichś względów 
nie chcecie podpisywać swoich wypowiedzi peł­
nym imieniem i nazwiskiem, imię i nazwisko 
oraz adres podajcie tylko do wiadomości re­
dakcji.

LISTY PROSIMY KIEROWAĆ POD ADRE­
SEM: REDAKCJA „ŻYCIA WARSZAWY”, 00-624 
WARSZAWA, UL. MARSZAŁKOWSKA 3/5, Z 
DOPISKIEM NA KOPERCIE „DZIECIŃSTWO 
I WOJNA”.

Rozmowy plenarne 
ministrów

(P) 30 bm. w gmachu MSZ od­
były się polsko-rumuńskie roz­
mowy plenarne, którym prze..

Giełda inicjatyw

Ponad 1,5 min ton na składowiskach
lak wykorzystać popioły z elektrociepłowni „Żerańn

Informacja własna
(P) Coraz częściej prasa, radio, telewizja przypomina o ko­

nieczności zagospodarowania surowców wtórnych.
W prywatnej rozmowie nikt nie ma najmniejszych zastrze­

żeń, co do słuszności jak najszybszego ich wykorzystania. 
Jednak praktyka odbiega nieco od tych poglądów.,

W elektrociepłowni „Żerań” 
w okresie zimowym w ciągu 
doby spala się około 9 tys. 
ton węgla. Po spaleniu pozo­
staje z tego około 20 proc, 
popiołu, czyli około 1800 ton. 
Z pieców popiół ten taśmo­
ciągiem wędruje na składowi­
sko.

Obecnie znajduje się tam już 
ponad 1,5 min ton popiołu. A 
ilość ta wzrasta każdego dnia. 
Popiół nie mieści się już na 
34-hektarowvm składowisku, 
dlatego też buduje się nowe o 
powierzchni 16 ha...

Rocznie „produkuje się” w 
elektrociepłowni ponad 30 tys. 
ton popiołu. Odbiorców na ten 
wtórny surowiec jest niewielu. 
A doskonale nadaje się on do 
celów budownictwa drogowe­
go, do produkcji cementu. 
Obecnie odpady paleniskowe 
odbiera w niewielkich iloś­
ciach warszawska cementownia, 
Przedsięborstwo Robót Drogo­
wych na budowę Trasy Toruń­
skiej (po kilkadziesiąt tysięcy 
ton każdy), oraz... podwarszaw­
scy prywaciarze do produkcji 
pustaków. Jest to, jak na 300 
tys. ton produkcji w skali roku 
w sumie niewiele. Wyjątek sta­
nowił 1977 rok, kiedy sprzeda­
no 760 tys. ton popiołu, prawie 
dwa razy więcej niż sprzedały 
wszystkie elektrociepłownie w 
Polsce.

Elektrociepłowni potrzebny 
jest więc odbiorca „potentat”. 
Największe nadzieje wiąże się 
już od kilku lat z Fabryką 
Elementów Betoniarskich „Fael­
bet”. Docelowo zakład ten ma

zagospoclarowywać 500 ton po­
piołu dziennie.

Kilka lat temu „Faelbet” po­
wiedział, że będzie odbierał po­
piół tylko w stanie suchym. W 
elektrociepłowni był on odpro­
wadzany na składowisko przy 
pomocy wody, hydraulicznie. 
Dlatego też wybudowano nowy 
transporter, nową instalację, 
gdzie za pomocą sprężonego po­
wietrza popiół przesyłany jest 
na składowisko do zbiorników 
retencyjnych. Ale dotychczas 
fabryka elementów betoniar- 
skich nie odebrała ani jednej 
tony. Instalacja wartości 50 min 
zł od 1972 r. stoi bezużyteczna.

Mówi mgr inż. Krzysztof Pa­
sterz, dyrektor d.s. zaplecza 
„Faelbetu”: „Do odbioru popiołu 
przygotowani byliśmy w 1976 r. 
Wtedy wzięliśmy próbną partię 
około 350 ton. Niestety, nasze 
silosy okazały się nie przystoso­
wane do tego i popiół zabeto­
nował nam silos. Musieliśmy 
wywozić go taczkami, prace 
trwały około 9 miesięcy. Silosy 
zaprojektowane przez „Bipro- 
dex” okazały się złe. Musieliś­
my je rekonstruować, przysto­
sowywać do nowej technologii. 
Ponadto brakuje nam przenoś­
ników ślimakowych produko­
wanych przez Zjednoczenie 
„Zremb", które wybierają po­
piół spod dna silosa”.

Tak więc dyskusje trwają, 
każdy znajduje wytłumaczenie, 
a fakt pozostaje jeden — po­
pioły nadal są nie zagospodaro­
wane. Główny odbiorca zawo­
dzi, rosną koszty składowania. 
Średnio w kraju koszt składo-

wania 1 tony popiołu wynosi 
około 100 złotych...

Moim zdaniem nie tylko na 
„Faelbecie” powinien „ciążyć” 
główny ciężar zagospodarowa­
nia popiołu. Otóż wydaje się, 
że mali odbiorcy wykazują zbyt 
małe zainteresowanie tą spra­
wą. Np. Wojewódzki Zarząd 
Dróg Publicznych odbiera nie­
wielkie ilości popiołu, a prze­
cież popdół mógłby posłużyć do 
likwidacji ogromnej ilości dziur 
na drogach, jakie powstały zi­
mą. Za mało również popiołu 
zagospodarowuje warszawska
cementownia, budownictwo
ostatnio prawie nie interesuje 
się tym surowcem. Chęć zago­
spodarowania niewielkiej ilości 
popiołu wyraziły Mazowieckie 
Zakłady Ceramiki Budowlanej, 

J. A. W.

Prognoza pogody
(P) Jak przewidują synoptycy 

z IMiGW, dziś w Warszawie 
będzie zachmurzenie duże, o- 
kresami umiarkowane, z prze­
lotnymi opadami deszczu. Tem­
peratura maksymalna około 9 
stopni. (PAP)

KALENDARIUM
0 Sobota jest 90 dniem 1979 

roku. Do końca roku pozostało 
275 dni, w tym 229 dni robo­
czych.

0 Słońce wschodzi o godz 
5.14, a zachodzi o godz. 18.07. 
Sobota jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w roku o 5 
i 6 minut.
• 

na i

Nagrody 
„Walki Młodych”

(P) 30 bm. wręczone zostały 
doroczne nagrody „Walki Mło­
dych” im. Aleksandra Kowal­
skiego — „Olka” — wybitnego 
działacza rewolucyjnego ruchu 
młodzieżowego, współorganiza­
tora Związku Walki Młodych.

W dziedzinie nauk społecz­
nych i historii najnowszej na­
grodę główną otrzymał Czesław 
Kozłowski za książkę „Związek 
Walki Młodych (1943—1948)”. 
Drugą nagrodę przyznano Eu­
geniuszowi Szafrańskiemu za 
pracę „Treści i formy kultury 
świeckiej polskich postępowych 
organizacji młodzieżowych
1936—1948”. Wyróżnienia przy­
znano: Januszowi Jarosińskie­
mu za pracę doktorską „Zwią­
zek Młodzieży Polskiej w wo­
jewództwie kieleckim w latach 
1948—1956” oraz Janowi Królo­
wi za pracę doktorską „Rola 
Związku Harcerstwa Polskiego 
w realizacji zadań państwa so­
cjalistycznego”.

W dziedzinie literatury pięk­
nej nagrodę główną otrzymał 
Jerzy Grzymkowski za powieść 
„Wierne blizny”. Drugą nagro­
dę w tej dziedzinie przyznano 
Michałowi Jagielle za powieść 
„Hotel klasy lux”, a wyróżnie­
nie Stanisławowi Srokowskie­
mu za powieść „Nieobecny”.

W dziedzinie aktywności spo­
łecznej honorową nagrodę 
główną przyznano opolskiej or­
ganizacji wojewódzkiej ZSMP 
za inicjatywę pn. „Postawy” — 
wyzwalającą twórcze i nowa­
torskie działania młodzieży. Na­
grodę główną otrzymała Hanna 
Liworakowska za stworzenie 
programu i zainspirowanie or­
ganizacji młodzieżowych do 
podjęcia problemu przywraca­
nia pełnej sprawności społecz- 
no-produkcyjnej młodych ludzi 
dotkniętych kalectwem. Nagro­
dę honorową otrzymał Zarząd 
Zakładowy ZSMP w Stoczni im. 
Adolfa Warskiego w Szczecinie 
— za realizację patronatu przy 
budowie m/s „Walka Młodych”. 
Wyróżnienia w dziedzinie ak­
tywności społecznej przyznano 
Eugeniuszowi Kirsteinowi 
Stoczni im. Warskiego oraz 
łu ZSMP we wsi Kobyle 
woj. tarnowskim.

Wyrazem uznania dla 
dakcji „Walki Młodych”
upowszechnianie śtradycji pol­
skiego ruchu (młodzieżowego 
m.in. poprzez ustanowione przed 
8 laty nagrody , im. Aleksandra 
Kowalskiego „Olka”, było wrę­
czenie zespołowi medalu pa­
miątkowego z okazji 200 roczni­
cy utworzenia Komisji Edukacji 
Narodowej. Kilku zasłużonych 
pracowników pisma również o- 
trzymało medale KEN. (PAP)

wodniczyli ministrowie spraw 
zagranicznych obu krajów — 
Emil Wojtaszek i Stefan An­
drei.

W trakcie rozmów podkreślono 
dążenie obu państw do dalsze­
go, wszechstronnego rozwoju 
wzajemnych stosunków. Służyć 
to będzie budowie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w 
obu krajach, umacnianiu zwar­
tości państw wspólnoty socjali­
stycznej, sprawie utrwalania po­
koju, procesu odprężenia, bu­
dowie bezpieczeństwa międzyna­
rodowego.

Wiele uwagi poświęcono naj­
żywotniejszej sprawie współcze­
snego świata, jaką jest , zahamo­
wanie wyścigu zbrojeń i przej­
ście do rzeczywistego rozbroje­
nia. W tym kontekście podkre­
ślono konieczność pełnej reali­
zacji zawartych w przyjętej w 
listopadzie ub. r. deklaracji 
państw-członków Układu War­
szawskiego — inicjatyw i propo­
zycji służących zagwarantowa­
niu ludzkości prawa do pokojo­
wego życia.

Omówiono szereg zagadnień 
międzynarodowych, ze szczegól­
nym uwzględnieniem sytuacji na 
naszym kontynencie, a także w 
Azji i Afryce.

★
Tego dnia minister Stefan 

Andrei złożył wieniec na płycie 
Grobu Nieznanego Żołnierza. W 
czasie uroczystości odegrano 
hymny narodowe Rumunii i Pol­
ski, a kompania reprezenta­
cyjna WP oddala honory woj­
skowe.

W czasie pobytu na warszaw­
skim Starym Mieście rumuński 
gość zwiedził sale odbudowują­
cego się Zamku Królewskiego.

Plenum KD PZPR
Śródmieście

godzin

Balbi-Imieniny obchodzą 
Beniamin.

★
Niedziela jest 91 
r. Do końca roku .
274 dni, w tym 229 dni

dniem, 
pozo-

ze 
ko-

w

re- 
za

•
 Na zaproszenie KC PZPR 

przebywała w Polsce w ok­
resie 27—30 bm. delegacja KC 

SED z kierownikiem Wydziału 
Kultury KC Ursulą Ragwitz. De­
legacja przeprowadziła rozmowy 
z kierownikiem Wydziału Kultury 

KC PZPR Bogdanem Gawrońskim 
na temat aktualnych problemów 
pracy ideologicznej związanej z 
realizacją uchwał VU Zjazdu 
PZPR i IX Zjazdu SED w zakre­
sie kultury i sztuki, doświadczeń 
obu partii w pracy nad rozwojem 
twórczości artystycznej, realizacji 
polityki upowszechniania kultury 
i sztuki oraz dalszego rozwoju 
współpracy kulturalnej między 
PZPR 1 SED oraz PRL 1 NRD.

Delegacja zwiedziła obiekty i 
instytucje kultury Warszawy,

Krakowa, Mielca, Sandomierza i 
Baranowa Sandomierskiego, spot­
kała się z przedstawicielami pol­
skich twórców, artystów i dzia­
łaczy kultury, jak również z 
członkami kierownictwa KW 
PZPR Warsaawy, Krakowa, Rze­
szowa i Tarnobrzegu, w tym z I 
sekretarzem KW PZPR w Tarno­
brzegu 
Z delegacja spotkał się 
minister kultury i sztuki 
Najdowskl.

Tadeuszem Haladajem. 
również 

Zygmunt

przyjął zastępca
»e-

Delegację _ ___
członka Biura Politycznego 
kretarz KC PZPR Jerzy Łukasze­
wicz. Obecny był charge d’affaires 
ambasady ŃRD Franz Baumann.

(PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
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..Gawęda”, 
Pieśni i Tańca 
pół Pieśni i Tańca 
bełskiej.

W stolicy Kraju 
regu innych miast 
setki polskich imprez 
certów, spektakli teatralnych, 
■wystaw plastycznych, pokazów 
filmowych, spotkań przedstawi­
cieli różnych dziedzin kultury 
z ZSRR i PRL. Wymieńmy tyl­
ko niektóre z tych wydarzeń.

Blisko 300-osobowy zespół fil­
harmoników krakowskich pod 
batuta Jerzego Katlewicza — 
orkiestra symfoniczna, chór mie­
szany. chór chłopięcy oraz so­
liści przedstawią 4 kwietnia 
moskiewskiej publiczności pra­
wykonanie w ZSRR „Pasji” 
Krzysztofa Pendereckiego. U- 
twór ten zostanie wykonany 
również na koncertach w Le­
ningradzie i Tallinie.

W salach „Maneżu” czynna 
będzie wielka ekspozycja „Sztu­
ka realizmu w Polsce — trady­
cje i współczesność” oraz przy­
gotowana przez „Interpress” 
wystawa fotogramów „Polska — 
kraj — ludzie”. W salonie wy­
stawowym Związku Plastyków 
przy Bulwarze Gogola swe pra­
ce prezentować będzie Andrzej 
Strumiłło.

W Moskwie. Odessie i w Miń­
sku przewidziano imprezy Ty­
godnia Filmu Polskiego, fil­
harmonicy krakowscy koncerto­
wać mają na Litwie, Połączona 
z kiermaszem ekspozycja pols­
kich płyt czynna będzie w Tasz­
kiencie.

Nader interesujący program 
polskich imprez przygotowały 
także radzieckie instytucje kul­
tury i sztuki. Czynne będą wy­
stawy literatury polskiej wy­
danej w ZSRR, w kinach za­
planowano tematyczne pokazy 
naszych filmów. W repertuarze 
55 teatrów w różnych miastach 
Kraju Rad znajdą się polskie 
sztuki, w 18 miastach radziec­
kie orkiestry dadzą koncerty 
muzyki symfonicznej i kame­
ralnej naszych kompozytorów.

Imprezy Dni Kultury Pols­
kiej w ZSRR odbywać się będą 
nie tylko na scenach, estra-

Państwowy Zespół 
Zes- 
Lu-

„Sląsk”, 
Ziemi

sze-Rad i 
odbędą się 

kon-

dach czy w salach wystawo­
wych. Przewidziano je także w 
zakładach przemysłowych, w 
kołchozach, na wyższych uczel­
niach i w szkołach.

Wielki przegląd kulturalnego 
dorobku Polski w 35-leciu zam­
knie widowisko Ernesta Brylla 
i Katarzyny Gaertner — „Za­
grajcie nam dzisiaj wszystkie 
srebrne dzwony”. W sali kon­
certowej hotelu „Rossija” 
przedstawi je Centralny Zes­
pół Artystyczny Wojska Pols-„ 
kiego. Zarówno ten koncert jak 
koncert inauguracyjny zostaną 
pokazane w centralnym prog­
ramie telewizji radzieckiej, 
która Dniom Kultury Polskiej 
poświęcać 'będzie bardzo dużo 
czasu.

ADAM CIESIELSKI

Błyskawiczne ujęcie 
sprawców zuchwałego napadu 
w centrum Krakowa

(P) Do sklapji przy ul. Grze­
górzeckiej, mieszczącego się w 
samym centrum Krakowa wesz­
ło w biały dzień dwóch zamas­
kowanych mężczyzn: jeden u- 
bezpieczał wejście, drugi w be­
stialski sposób zaczął bić styli- 
skiem od siekiery ekspedientkę, 
zmuszając ją do oddania gotów­
ki. Bandyci porwali ok. 26 tys. 
zł i zbiegli.

Wołanie ekspedientki o ratu­
nek usłyszeli dwaj przechodnie, 
którzy rzucili się w pogoń za 
napastnikami i jednego z nich 
ujęli. Okazał się nim Krzysz­
tof G. mieszkaniec Krakowa, u- 
czeń Zasadniczej Szkoły Zawo­
dowej. Drugi napastnik został 
zatrzymany przez funkcjonariu­
szy MO późnym wieczorem tego 
samego dnia. Był to kolega 
szkolny Krzysztofa. Kazimierz. G.

Napad został przez młodych 
rabusiów zaplanowany szczegó- 

nidh 
tra- 
pie-

Iowo — znaleziono .przy 
mapy sytuacyjne sklepu i 
sę ucieczki po zrabowaniu 
niędzy. Jak oświadczyli w toku 
śledztwa, za zrabowane pienią­
dze chicieli zakupić motocykl.

(PAP)

0
1979 
stało 
roboczych.

0 Słońce wschodzi o godz. 
6.12, a zachodzi o godz. 19.09. 
Niedziela jest dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 5 go­
dzin i 10 minut.

0 Imieniny obchodzą Graży­
na i Zbigniew. *

0 Poniedziałek jest 92 dniem 
1979 r. Do końca roku pozo­
stało 273 dni, w tym 228 dnt 
roboczych.

0 Słońce wschodzi o godz. 
6.10, a zachodzi o godz. 19.11. 
Poniedziałek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o S 
godzin i 14 minut.

0 Imieniny obchodzą Franci­
szek i Władysław. (J. L.)

(P) Częsteczki kwasów nukle­
inowych w komórkach organiz­
mów są nośnikami dziedzicznej 
informacji o planie ich budowy 
i funkcjonowania. Jest to infor­
macja o budowie cząsteczek 
białek, które spełniają w komór­
kach rolę strukturalną, katali­
tyczną i regulacyjną w stosun­
ku do procesów metabolicznych, 
a także uczestniczą w transpor­
cie wielu metabolitów.

Poznanie chemicznej budowy 
kwasów nukleinowych, prze­
strzennej organizacji ich cząste­
czek i właściwości fizyko-che­
micznych umożliwia wgląd w 
molekularny mechanizm tych 
procesów.

Z prac 
Prezydium Rządu 
(U) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
-badawczych oraz procesu dy­
daktycznego. a także aktywne 
uczestniczenie 
własnych 
śle, jak. 
potrzeb i 
mowanie 
nej skali.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
program rozwoju stosunków po­
litycznych i gospodarczych Pol­
ski z rozwijającymi się krajami 
Azji. Stanowi on integralną 
część kompleksowego dokumen­
tu w sprawie założeń strategii 
długofalowego rozwoju stosun­
ków PRL z krajami rozwijają­
cymi się na lata 1979—1990.

(PAP)

Obsluga własna
(P) Tematem piątkowego 

(30 III) posiedzenia plenarnego 
Komitetu Dzielnicowego PZPR 
w Śródmieściu była ocena re­
alizacji zadań gospodarczych w 
1978 r. i kierunki prac organi­
zacji partyjnej mające zapew­
nić wykonanie zadań bieżące­
go roku.

Mimo że nie ma tu wielkich 
zakładów przemysłowych, to w 
takich gałęziach jak poligrafia, 
przemysł terenowy, przedsię­
biorstwa gospodarki miejskiej 
czy biura projektowe, Śród­
mieście spełnia istotną rolę w 
życiu miasta.

Większość zakładów pracy 
wykonała zadania założone w 
planie na rok ubiegły. Było to 
możliwe przede wszystkim dzię­
ki poprawie organizacji pracy, 
zwiększeniu stopnia wykorzy­
stania czasu pracy oraz bar­
dziej efektywnemu gospodaro­
waniu środkami produkcji. Du­
żą rolę odegrały tu Konferencje 
Samorządu Robotniczego, od-, 
działywają-je na poprawę efek­
tywności gospodarowania, lep­
sze wykorzystanie istniejącego 
potencjału wytwórczego, dyscy­
pliny pracy itp. Na wielu 
KSR-ach podjęto dodatkowe zo­
bowiązania, w wyniku których 
zwiększona zostanie oferta ryn­
kowa i eksportowa (wartość 
dodatkowych zadań podjętych 
przez śródmiejskie zakłady wy­
nosi ponad 30 min zł). Plenum 
przewodniczył I sekretarz KD 
PZPR Waldemar Brauliński, w 
obradach uczestniczył sekretarz 
KW PZPR Witold Dryll. (alr)

• Ocenie przebiegu i dorobku 
kampanii sprawozdawczej w pod­
stawowych ogniwach partyjnych 
poświęcone było 30 Jim. plenum 
KW PZPR w Kaliszu. W obradach 
uczestniczył członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR Ed­
ward Babiuch. W punkcie obrad 
dotyczącym spraw organizacyj­
nych Edward Babiuch przedstawił

plenum propozycję Biura Poli­
tycznego KC PZPR w sprawie 
zmiany na stanowisku I sekreta­
rza KW PZPR w Kaliszu, w zwią­
zku z powołaniem — pełniącego 
dotychczas tę funkcję — Jerzego 
Kusiaka do pracy w służbie dy­
plomatycznej. Jednocześnie na I 
sekretarza KW PZPR rekomendo­
wany został Zbigniew Chodyla, 
dotychczasowy wojewoda kaliski. 
Plenum jednomyślnie przyjęło tę 
propozycję.

W imieniu Biura Politycznego 
KC PZPR Edward Babiuch po­
dziękował Jerzemu Kusiakowi za 
ofiarną i zaangażowaną działal­
ność na stanowisku I sekretarza 
KW PZPR w Kaliszu.

W obradach wziął udział kierow­
nik Wydziału Organizacyjnego KC 
PZPR Krystyn Dąbrowa,
• W Fabryce Wyrobów Runo­

wych ,,Runtotex” w Kaliszu — od­
było się 30 bm. spotkanie kierow­
nictwa zakładu z udziałem człon­
ka Biura Politycznego, sekretarza 
KC PZPR Edwarda Bablucha. 
omówiono problemy związane z 
realizacją bieżących zadań gospo­
darczych i zwiększeniem produk­
cji atrakcyjnych wyrobów na ry­
nek i eksport. Sekretarz KC za­
poznał się również z pracą nowo­
czesnych wydziałów fabryki.

W tym samym dniu E. Babiuch 
spotkał się także z kolektywem 
polityczno-gospodarczym Fabryk 
Mebli w Jarocinie. Dyskutowano o 
problemach produkcji i sprawach 
socjalnych załogi, możliwościach 
uzyskiwania jeszcze lepszych efek­
tów gospodarowania.

O Ok. jednej czwartej krajowej 
nrodukcji cynku 1 ponad 70 proc, 
ołowiu -wytwarza aktualnie załoga 
huty cynku „Miasteczko Śląskie” 
w Tarnowskich Górach.

Na posiedzeniu rady budowy II 
kompleksu pieca szybowego czło­
nek Biura Politycznego KC. I se­
kretarz KW PZPR w Katowicach 
Zdzisław Grudzień zwrócił m.ta. 
uwa-gę na zagadnienia jakości wy­
konywanych robót budowlano- 
-montażowych i instalacyjnych, 
które warunkują tempo dochodze­
nia do pełnych zdolności wytwór­
czych obiektów.

W posiedzeniu uczestniczyli ró­
wnież ministrowie: budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych — Adam Glazur oraz hut­
nictwa — Franciszek Kaim.
0 W miejskim województwie 

krakowskim na wsi mieszka 1 pra­
cuje ok. 87 tys. kobiet. Sprawy 
związane ze wzrostem udziału ko­
biet w pracach ogniw i instancji 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego były 30 bm. w Krakowie te­
matem plenum krakowskiego ko­
mitetu ZSL, w którym uczestniczył 
prezes NK ZSL — Stanisław Gu- 
cwa.
0 Na konto budowy Centrum 

Zdrowia Dziecka wpłynęło 14.600 
zł uzyskane podczas IV turnieju 
tańca towarzyskiego, którego orga­
nizatorami byli: Wojewódzka Spól-

dzielnla Mieszkaniowa we Wrocła­
wiu, wrocławski dom kultury „E- 
nergetyk” oraz komitet ogólnopol­
skiego turnieju tańca towarzyskie­
go. Poinformował o tym prze­
wodniczącego Społecznego Komi­
tetu Budowy min. Janusza Wie­
czorka — wiceprezes Centralnego 
Związku Spółdzielczości Mieszka­
niowej — Stani31aw Woźniak.
0 W Warszawie zakończyła się 

30 bm. dwudniowa sesja nauko­
wa poświęcona omówieniu udzia­
łu Polaków w obronie Republiki 
Hiszpańskiej w latach 1936—1939. W’ 
spotkaniu zorganizowanym przez 
komisję historyczną Zarządu Głów­
nego ZBoWID i Wydział Historii 
Umwersctetu Warszawskiego wzię­
ło udział ok. 120 naukowców.’, stu­
dentów oraz grupa weteranów 
walk o wolność Hiszpanii.
0 Problemom pracy ideowo-wy- 

chowawczej wśród kolejarzy było 
poświęcone plenum ZG ZZ Pra­
cowników Kolejowych, które od­
było się 30 bm. w Warszawie.
0 Uroczystym wieczorem uczci­

ło Towarzystwo Przyjaźni Polsko- 
Indyjskiej 25 rocznicę nawiązania 
stosunków dyplomatycznych mię­
dzy PRL i Republiką Indii. Wie­
czór zgromadził w warszawskim 
klubie TPPI licznych przedstawi­
cieli społeczeństwa Warszawy. 
Przybyli reprezentanci KC PZPR i 
MSŻ. ' organizacji społecznych i 
kulturalnych.

W okolicznościowych przemówie­
niach przewodniczący Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Indyjskiej 
— Antoni Korzyckl 1 ambasador 
Indii w Polsce — Sudarsham Ku- 
inar Bhutan! dali wyraz zadowo­
leniu z pomyślnego rozwoju wza­
jemnie korzystnych stosunków po­
litycznych. gospodarczych i kultu­
ralnych między obu krajami.

0 30 bm. 34 rocznicę wyzwolenia 
obchodził Gdańsk. Z tej okazji 
w mieście odbyło się wiele oko­
licznościowych uroczystości. W 
miejscach pamięci narodowej — 
m. In. na Westerplatte, na Cmen- 
tarzu-Mauzoleum Żołnierzy Radzie­
ckich oraz na cmentarzu ofiar hit­
leryzmu na Zaspie, żołnierze Lu­
dowego Wojska Polskiego i harce­
rze zaciągnęli warty honorowe. W 
Gdańsku zorganizowano liczne wie­
czornice. spotkania z kombatan­
tami 1 koncerty okolicznościowe 
oraz wystawy i pokazy filmowe.
0 W dniach od 27 do 3# marca 

br. w Zakopanem odbyło się XIX 
posiedzenie międzyrządowej komi­
sji współpracy krajów socjalistycz­
nych do spraw techniki oblicze­
niowe.’. W obradach wzięło udział 
125 delegatów z Bułgarii. CSRS, 
Kuby, NHD. Rumunii, Węgier, 
ZSRR i Polski.

Podczas posiedzenia zatwierdzo­
no plan prac naukowo-badawczych 
przewidujący dalszy rozwój jed­
nolitego systemu elektronicznych 
maszyn cyfrowych 1 systemu mi­
ni-komputerów.

0 30 bm. odbyła się w Akademii 
Medycznej w Poznaniu uroczystość 
nadania tytułu doktora honoris 
causa tej uczelni wybitnemu ra­
dzieckiemu uczonemu Mikołajowi 
Blochinowi — prezydentowi Aka­
demii Nauk Medycznych ZSRR, 
dyrektorowi generalnemu nauko­

wego Centrum Onkologicznego tej­
że akademii w Moskwie.

we wdrażaniu 
opracowań w przemy- 
też — stosownie do 
możliwości — podej- 
produkcji w określo-

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK
Kwasy nukleinowe

i Na pierwszym wykładzie na 
temat fizykochemicznych pod­
staw funkcji kwasów nukleino­
wych, który się odbył w Pałacu 
Staszica 30 bm. prof. dr Kazi­
mierz Lech Wierzchowski omówił 
współczesny stań wiedzy c 
związku między budową i właś­
ciwościami cząsteczek kwasów 
nukleinowych a ich funkcjami 
informacyjnymi.

Na następnym wykładzie, któ­
ry się odbędzie 5 kwietnia, prof. 
Wierzchowski przedstawi proble­
my dotyczące specyficznego roz­
poznawania przez białka kwasów 
nukleinowych w procesach 
biosyntezy. (J)

Przemiany szaty roślinnej Polski
(P) Od lat obserwuje się 

zmiany w rozprzestrzenianiu 
się poszczególnych gatunków 
roślin. Jedne zmniejszają swój 
zasięg pod wpływem niekorzy­
stnych zmian w środowisku 
przyrodniczym, imne gatunki — 
mimo tych zmian — zajmują 
nowe siedliska. Do niekorzyst­
nych zmian należą przede 
wszystkim: naruszanie stosun­
ków wodnych oraz zanieczysz­
czenie powietrza, głównie 
związkami siarki. Na poprzed­
nim wykładzie na temat prze­
mian i zagrożenia szaty roślin­
nej Polski prof. dr Kazimierz 
Zarzycki omówił gatunki giną­
ce wskutek niszczenia ich sie­
dlisk (np. osuszanie łąk i tor­
fowisk).

Na drugim -wykładzie, który 
się odbył 30 bm. w Pałacu Sta-

ich

szica, prof. Zarzycki przedsta­
wił gatunki należące do nasze) 
flory rodzimej oraz obce, które 
się rozprzestrzeniły, a nawet 
zadomowiły na nowych siedlis­
kach; samych roślin kwiato­
wych jest przeszło 500 gatun­
ków. Jakie czynniki powodują, 
że jedne gatunki z siedlisk na­
turalnych przenoszą się na 
sztuczne, przejawiając dużą eks- 
pansywiność, a nawet agresyw­
ność, a inne nie potrafią się do­
stosować do zmienionych wa­
runków — nie wiadomo. Wy­
kładowca omówił konsekwencje 
tych przemian dla naszej flory, 
a także możliwości spożytkowa­
nia ekspansywmości niektórych 
gatunków. Interesujący wykład 
był bogato ilustrowany przeź­
roczami. (J)

Odmieniona pierwsza klasa
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przedmioty artystyczne. Z tego 
głównie względu, że programy 
kryją w sobie wielkie zasoby 
możliwości, jeśli chodzi o wy­
chowanie świadomego odbiorcy 
piękna, dostrzegania go w swo­
im otoczeniu i przenoszenia na 
swoją pracę. Plastyka, podobnie 
jak technika — praca wymaga 
wyposażenia szkoły w pracow­
nie zaopatrzone w niezbędne na­
rzędzia, pomoce i materiały.

Dużą nowością jest wyodręb­
nienie z treści języka polskiego 
tematyki społeczno-przyrodni­
czej. Zawarto je w nowym 
przedmiocie pn. środowisko spo- 
łeczno-przyr<xlnicze. W progra­
mie dziesięciolatki lekcje języka 
ojczystego obejmują treści o 
ctiarakterze humanistycznym i 
wychowawczym, co pozwala na 
pełniejsze kształcenie sprawno­
ści uczniów we władaniu mową 
ojczystą, a równocześnie na 
kształtowanie postaw patriotycz­
nych i społeczno-moralnych. Na- 
connast w przedmiocie środowi­
sko społeczno - przyrodnicze 
dziecko otrzymuje zasób wiedzy' 
o otaczającym je święcie, jakby 
wstępne wiadomości z geografii, 
biologii z higieną, historii i in­
nych. Ten przedmiot wymaga 
wielu wypraw poza szkołę: dzie­
cko musi być w lesie i na polu, 
poznać przepisy ruchu drogowe­
go, zobaczyć zakład usługowy 
i pracę rzemieślnika, przyjrzeć 
się powstawaniu nowych osied­
li. zapoznać się na miejscu z 
pracą sprzedawcy i rolnika, 
zwiedzić dworzec, pocztę. Dużą 
pomocą będą przygotowywane 
sukcesywnie filmy, przeźrocza, 
zestawy ilustracji, podręczniki. 
Wiele nowego jest w progra­
mie przedmiotu pn. muzyka — 
umuzykalnieniu i rozśpiewaniu 
dzieci służy m.in. gra na instru­
mentach.

Dla zapewnienia dziecku 
wszechstronnego rozwoju, dużo 
uwagi poświęcono programowi 
kultury fizycznej, już choćby 
przez przeznaczenie trzech go­
dzin w tygodniu dla tego przed­
miotu.

— Z tego co Pani powiedziała 
można wnosić, że uczniowie nie 
powinni mleć żadnych kłopotów 
z nauką. A jak jest rzeczywi­
ście?

— Poważniejszych nie mają, 
ale niektórym trzeba pomóc, bo 
pewnych różnic wychowanie 
przedszkolne do końca nie zni­
weluje. Wszyscy nauczyciele 
klas początkowego nauczania w 
naszej szkole mają ukończony

kurs reedukacji. Pozwala nam 
to już od pierwszych dni poby­
tu dziecka w szkole, próbować 
usuwać mniejsze zauważone 
braki w rozwoju ucznia. Pro­
wadzę w swojej klasie trzy 
godziny reedukacyjne tygodnio­
wo i to mi w zupełności wy­
starcza.

— Należy Pani do gatunku 
nauczycieli szczególnie cenione- 

nauczycieli-twórców, dla 
podręcznik jest tylko 
natomiast o samym 
lekcji decyduje Pani 

jest to kształt nie ma- 
wspólnego ze stereo-

ją pracę 1 — co więcej — za­
raziłam tym „lubieniem’’ córkę, 
która pracuje już w naszej 
szkole...

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała ANNA KAJOWNA

Zmarł
go, 
których 
pomocą, 
kształcie 
samą. A 
jący nic 
typem. Czy droga do tego za­
wodu była prosta?

— Nigdy mi się nawet nie 
marzyło, że zastanę nauczycielką! 
Należę do pokolenia wojennego, 
które w Polsce Ludowej starto­
wało tylko z maturą. Będąc 
matką trojga dzieci pracowałam 
w Komitecie Rodzicielskim. I 
wtedy właśnie kierownik naszej 
szkoły zachęcił mnie do pracy 
pedagogicznej. Ukończyłam Stu­
dium Nauczycielskie i zaczęłam 
uczyć. No, nie bez znaczenia by) 
fakt, że jestem żoną nauczy­
ciela.

— Z tego co usłyszałam wy­
nika. że poświęca Pani szkole 
bardzo wiele czasu. Czy to nic 
nuży?

— Jeszcze jak. Boję się cza­
sem, że grozi mi nawet „dzie- 
ciowstręt” i dlatego staram się 
przynajmniej poza szkołą izolo­
wać od spraw zawodowych. Mam 
zresztą doskonałą odskocznię: 
maluję w domu. Poza tym nic 
mogę rezygnować z pójścia do 
teatru, kina czy na wystawę, 
z oglądania telewizji. Współcze­
sne siedmiolatki interesują się 
tak wieloma rzeczami, że nau­
czyciel musi się wciąż do­
kształcać, żeby żadnego z pytań 
dzieci nie skwitować stereotypo­
wym powiedzeniem „nie garb 
się”. Np. nieraz zdarzyło się 
że wstawałam o świcie, żeby 
zmienić konspekt lekcji czy 
przygotować jakieś pomoce. Nie 
jestem „zbzikowaną” nauczyciel­
ką, ale... dzieci w klasie, to są 
„moje” dzieci. I w trosce o ich 
dobro często muszę zapominać 
o swoim prywatnym życiu.

— A gdyby wszystko miale 
wrócić do momentu: studium 
ukończone, zawód plastyka, tak 
bardzo kobiecy i dający ogrom­
ne możliwości wyżycia się w 
ręku — co wtedy?

— Oczywiście, zostałabym na­
uczycielką. bo widzę, ile jest 
jeszcze do zrobienia. Lubię swo-

Tadeusz Łopalewski
(P) 30 bm. zmarł w Warsza­

wie, w wieku 78 lat. znany pi­
sarz Tadeusz Łopalewski.

Tadeusz Łopalewski debiuto­
wał w 1917 r. na łamach prasy 
literackiej jako poeta. Począt­
kowo uprawiał poezję i dramat, 
później poświęcił się prozie, 
głównie o tematyce obyczajo­
wej.

W okresie powojennym za­
interesowania literackie Tadeu­
sza Łopalewskiego skierowały 
się w stronę powieści historycz­
nych. które przyniosły mu 
szczególne uznanie u krytyki i 
popularność u czytelników. Jest 
autorem m.in. 4-tomowego cyk­
lu powieściowego z lat 1863— 
1871 „Kroniki polskie”.

W bogatym dorobku Tadeusza 
Łopalewskiego znajdują się po­
nadto beletryzowane biografie, 
a wśród nich „Krasicki, książę 
poetów”, utwory dla młodzieży, 
słuchowiska radiowe, przekłady 
literatury rosyjskiej.

W 1976 r. Tadeusz Łopalew­
ski otrzymał Nagrodę Państwo­
wą I stopnia za osiągnięcia w 
dziedzinie 
nej. (PAP)

powieści historycz-

♦
Łopalewski zapisał 
w pamięci naszych

Tadeusz 
się osobno 
Czytelników. Byl od lat wier­
nym autorem „Życia", jego 
opowiadania, drukowane co 
jakiś czas w naszych nume­
rach niedzielnych, cieszyły się 
ogromną poczytnością; wiele z 
nich znalazło się później w 
wydaniach książkowych, w to­
mach „Znajomi - 
oraz „Śmieszni i 
wi”.

Publikował też 
lamach fragmenty 
wych powieści — 
dawno prezentowaliśmy frag­
ment jego ostatniej książki 
„Cud w Piotrawinie”.

Żegnamy Go z serdecznym 
żalem.

: widzenia'
nieszczęili-

na naszych 
swoich no­
ro. in. nie-



3

Nie tylko w przemyśle lekkim

Dylematy funduszu socjalnego
Informacja własna

(P) Od 8 lat przemysł lekki zaczął intensywnie unowocześniać 
Męt wybudowano 99 nowych obiektów, tj. zakładów, bądź hal 
fabrycznych, zmodernizowano 169, zlikwidowano ok. 100 znaj­
dujących się w najgorszym stanie technicznym. Poprawiło to 
warunki pracy ok. 300 tys. osób.

Ale przemysł lekki zatrud­
nia w sumie 670 tys., z tego 
67 proc, kobiet; w niektórych 
branżach liczba kobiet sięga 
90 proc. Wiele z nich pracuje 
nadal w fabrykach pochodzą­
cych z XIX wieku, w zakła­
dach, w których ciągle jeszcze 
notuje się przekroczenia norm 
hałasu, dopuszczalnych stężeń 
toksycznych, nadmierne zapy­
lenie.

Co się robi, żeby zlikwidować 
zagrożenia dla zdrowia i zmniej­
szyć uciążliwość pracy?

Przede wszystkim nie ustaje 
działalność modernizacyjna. W 
ub.r. na inwestycje kontynuowa­
ne i na modernizację przezna­
czono 11,4 mld zł. W walce z

Pożegnanie grupy 
górników ze Śląska 
- budowniczych Lubelskiego 
Zagłębia Węglowego

(P) W historycznej sali ko­
lumnowej Urzędu Wojewódz­
kiego w Lublinie 30 bm. od-by­
ła się uroczystość — pożegna­
nie kilkudziesięcioosobowej
grupy górników z Przedsiębior­
stwa Robót Górniczych „Mys­
łowice”, którzy po wykonaniu 
swych zadań na terenie Lubel­
skiego Zagłębia Węglowego u- 
dają się z powrotem na Śląsk.

Są wśród nich ludzie, którzy 
od początku byli na posterun­
ku przy wznoszonych pierw­
szych szybach kopalni pilotują- 
oo-wydobywczej w Bogdance.

W uznaniu twórczego dorob­
ku w dziele tworzenia Lubels­
kiego Zagłębia Węglowego kil­
kunastu pracowników udeko­
rowano odznakami regionalny­
mi „Zasłużonemu dla Lubelsz­
czyzny”. (PAP)

Kolejne wyróżnienie 
dla Meta!exportu

(P) W Paryżu przedstawicie­
lom Metalexportu wręczono Mię­
dzynarodową Nagrodę Eksporto­
wą za osiągnięcia w działalno­
ści eksportowe) i wkład w roz­
wój handlu światowego. Nagro­
da została ufundowana przez 4 
czasopisma zajmujące się prob­
lematyką handlu światowego 
(„EUROUSA”, „Mercade Mun­
dial”, „African Trade Review”, 
„The East Trade”).

To cenne trofeum otrzymało 
ponad 120 firm z całego świata 
— w tym tak znane przedsiębior­
stwa, jak: Volvo, Jablonex, Sał- 
tfec Internacional, Van Dijk Ma- 
chines B. V. (X)

Nawozy s<. ale nie w gminach

Rolnicy liczą na PKP
Informacja własna

(P) Czy są nawozy mine­
ralne? O-dpowiedź jest co 
najmniej zawiła. W magazy­
nach spółdzielni ich brakuje, 
prezesi wojewódzkich związ­
ków „S £h” przypominają 
sobie wszystkie potrzebne 
znajomości, ale przecież w 
skali kraju niedobory okazu­
ją się minimalne.

Wiceminister przemysłu che­
micznego Henryk Pruchnie- 
wlcz oświadczył, że w I półro­
czu br., rolnictwo otrzyma 664 
tys. ton nawozów w czystym 
składniku, to jest tylko o 40 
tys. ton mniej niż przewidywa­
no. 1 marca spółdzielnie gmin­
ne miały w zapasie 104 tys. ton 
nawozów azotowych i 122 tys. 
ton fosforowych.

Jedyną nietrudną do ustale­
nia przyczyną rozbieżności 
między produkcją i zaopatrze­
niem jest zły transport. Pisa­
liśmy już, że w Tarnobrzegu 
przerwano produkcję, gdyż nie

Powódź w dolinach 
Bugu i Narwi 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ha użytków rolnych, 70 km dróg, 
musiano ewakuować 700 rodzin.

W woj. ostrołęckim groźna 
jest także Narew, m.in.’ w gmi­
nach helis, Olszewo-Borki. Go­
worowo i Różan. Wody Bugu i 
Narwi podtopiły łącznie gospo­
darstwa w przeszło 60 wsiach. 
Poziom wody w Narwi wzrasta 
także na terenie innych woje­
wództw'.

Dużym utrudnieniem jest po­
nadto gęsta kra, która płynie 
od ujścia Biebrzy do Nowogro­
du. Zagrożony jest most w Su­
rażu. Do rzeki stale dopływają 
wody z topniejącego śniegu za­
legającego wciąż kilkunastocen­
tymetrową warstwą w górnych 
partiach dorzecza Narwi.

Wezbrane są także wszystkie 
dopływy tej rzeki. W piątek sa­
perzy patrolowali m.in. mosty na 
Narwi koło Wizny i Piątnicy, 
gdzie zaczęły tworzyć się zato­
ry lodowe. Umacniano także wa­
ły ochronne w miejscowości Su- 
lin, aby zapewnić ochronę pob­
liskiej fermie hodowlanej bydła. 

(PAP) 

nadmiernym hałasem, która jest 
najtrudniejsza, stosuje się, nie­
stety, półśrodki: ekrany, osłony, 
pochłaniacze dźwięku, ochron­
niki słuchu. Pełnym rozwiąza­
niem byłoby skuteczne wycisze­
nie maszyn, m.in. niezmiernie 
hałaśliwych krosien. Niestety, 
technika do tego jeszcze nie do­
szła. Zarówno stare krosna, jak 
też i nowoczesne bardzo hała­
sują.

Kolejna sprawa to klimatyza­
cja. Przemysł lekki od 1974 r. 
produkuje w swych Zakładach 
Urządzeń Transportowych w 
Zgierzu i Urządzeń Klimatyza­
cyjnych w Łodzi niezbędne kli­
matyzatory i wentylatory. Nie 
mógł bowiem doprosić się o nie 
w przemyśle maszynowym. W 
rezultacie w 1978 r. 75 proc, po­
mieszczeń w przemyśle lekkim 
zostało wyposażone w klimaty­
zację, podczas gdy w 1970 r. 
miało ją tylko 35 proc.

Umywalni i natrysków jest 
dość. Z szatniami i pokojami 
śniadaniowymi gorzej, chociaż 
w latach 1971—'77 powierzchnia 
szatni wzrosła prawie dwukrot­
nie, a pokoi śniadaniowych trzy­
krotnie.

Działanie na rzecz poprawy 
warunków pracy przyniosło po­
żądane efekty: w ub. r. liczba 
wypadków przy pracy była o 
4,9 proc, mniejsza niż dwa lata 
temu. Wzrosła natomiast liczba 
chorób zawodowych. Tłumaczy 
się to jednak większą wykry­
walnością schorzeń i bardziej 
skrupulatnymi badaniami lekar­
skimi.

Obok działalności na rzecz po­
prawy warunków w samych za­
kładach, przemysł lekki —przez 
działalność socjalną — stara się 
poprawić warunki życia swych 
załóg.

Zacznijmy od zdrowia. Prze­
mysł lekki co roku wydaje po­
nad 100 min zł na utrzymanie 
własnej, przemysłowej służby 
zdrowia. Ma 414 przychodni, za­
trudnia 1,5 tys. lekarzy. Potrze­
buje jeszcze 300 lekarzy, zwła­
szcza w zakładach zlokalizowa­
nych w maleńkich miejscowoś­
ciach, nowo wybudowanych, z 
bardzo młodą załogą. Liczba ko­
biet w ciąży sięga w każdym 
roku 15 tys. Trzeba im zapew­
nić pomoc lekarską i miejsca 
pracy chronionej. Tych ostatnich 
Stale przybywa. W 1978 r. prze­
mysł lekki miał 37 oddziałów 
pracy chronionej, do 1980 utwo­
rzy jeszcze 40.

Następnie: wypoczynek. W 
1977 r. dostało wczasy 230 tys. 
osób, w roku ubiegłym już nie­
co mniej. Przyczyna tkwi w o- 
graniczeniach wynajmowania na 
wczasy zakładowe kwater pry­
watnych, a także w zbyt skrom­
nych środkach finansowych. 
Fundusz socjalny przemysłu lek­
kiego musi dojść, stosownie do 
ustawowych dyrektyw, do po­
ziomu 2 proc, funduszu płac.

wywiezione zapasy sięgnęły 150 
tys. ton. Dla porównania — 
dostawy fosforowych w' I pół­
roczu mają wynieść 480 tys. 
ton.

Zgromadzone w gminnych 
magazynach zapasy stopniały 
gwałtownie w marcu. GS 
miały spokój póki rolnicy nie 
docierali do nich przez śniegi. 
Teraz na 32 punkty sprzedaży 
w województwie warszawskim 
saletrzak miały tylko 8 (po 
30—40 ton), a mocznika nie by­
ło w 25 bazach GS. Rolnicy po­
winni otrzymać już ok. 60—70 
proc, rocznych przydziałów' na­
wozów (rok w rolnictwie liczy 
się od lipca), w Warszawskiem 
zakupili do tej pory tylko 45 
procent.

Nawozy dla stołecznego wo­
jewództwa docierają koleją w 
tzw. zestawach wahadłowych. 
Węzeł warszawski otwarty jest 
dla takich pociągów rzadko, na 
1—2 dni. Przewozy nie są je­
szcze tak dobrze zorganizowa­
ne, by dostawcy zmieścili się 
w tych granicach. Zaległości 
wzrosną, chyba że odbiorcy 
zdecydują się płacić za tran­
sport samochodowy.

Nie jest to zjawisko regio­
nalne. Zadzwoniliśmy do gmin­
nej spółdzielni w Mosinie, nie 
opodal Poznania, rozmawialiś­
my z wiceprezeską Stefanią 
Szczepaniak. Gmina zamówiła 
na styczeń i luty 270 ton na­
wozów; nie otrzymała ani gra­
ma. Tzn. nawozy w ogóle są, 
ale nie takie jak trzeba, czyli 
jakie stosuje się na glebach 
wielkopolskich. Leży więc 50 
ton mocznika i 100 ton siarcza­
nu amonu, a nie ma saletrzaka 
poszukiwanego przez rolników. 
Nie udało się nam ustalić dla­
czego nie widnieje on w ogóle 
nawet w wojewódzkim roz­
dzielniku.

W Mosinie boją się pomysło­
wości przewoźników'. Saletrę 
odbierać muszą sami z Włoc­
ławka — 160 km w linii pros­
tej od Mosiny. Superfosfat do­
ciera jednak do Lubonia, 40 
km do Mosiny. W ■wyniku licz­
nych monitów kolej przyrzek- 
ła, że nawozy przeznaczone dla 
gminy dowożone będą do Śro­
dy. To też tylko 40 km i spół­
dzielni opłaca się wysyłać 
samochody. Nie wie tylko kie­
dy ma to zrobić, gdyż nikt nie 
wiedział, kiedy transport na­
dejdzie. (les)

W minionym roku wyniósł po­
nad 1,5 mld zł, co stanowi 2,3 
proc, funduszu płac. Jednocześ­
nie rosną ceny skierowań z FWP 
i własne koszty we własnych 
ośrodkach. Jak sobie z tym po­
radzić? Zmniejszać liczbę osób, 
którym daje się wczasy? Zwięk­
szać ich odpłatność?

Koszt dwutygodniowego poby­
tu we własnych domach wczaso­
wych wynosi — zależnie od 
standardu — do 2,500 zł. W 
1977 r. najwyższa odpłatność 
uchwalona przez KSR wynosiła 
600 zł. W roku ubiegłym mini­
sterstwo zaproponowało zakła­
dom podnieść ją do 1.200 zł. 
Kształtowało się to różnie, za­
leżnie od uchwal poszczególnych 
KSR.

Gospodarowanie funduszem so­
cjalnym wylania różne dylema­
ty. Jednym z nich jest utrzymy­
wanie regionalnych klubów 
sportowych, stadionów, domów 
kultury co stanowi niekiedy nad­
mierne obciążenie funduszu so­
cjalnego, Np. zakłady w Żyrar­
dowie wydają na międzyzakłado­
wy dom kultury 60 proc, rocz­
nej kwoty odpisu na fundusz so­
cjalny. Utrzymanie ŁKS wyma­
ga przeznaczenia połowy odpisu 
jednej z łódzkich fabryk. Tym­
czasem kluby sportowe, stadio­
ny, domy kultury służą środo­
wisku, w którym są zlokalizo­
wane, a nie tylko załodze okre­
ślonego zakładu, który ze swe­
go funduszu socjalnego finansu­
je klub, stadion, dom kultury.

Inna sprawa: proporcje mię­
dzy rocznym przyrostem fundu­
szu socjalnego a przyrostem no­
wej, kosztownej bazy wypo­
czynkowej. To zrozumiałe, że 
wszystkie ośrodki wczasowe po­
winny być samowystarczalne, 
ale przecież do nowo wybudo­
wanych, luksusowych (i kosz­
townych) ośrodków daje się tak­
że skierowania ulgowe, a więc 
angażuje się sporą część fun­
duszu socjalnego.

W końcu — sprawa dotacji 
z Centralnego Funduszu Inwes­
tycji Socjalnych. Przyjęto zasa­
dę, że taka dotacja przysługuje 
tylko dużym ośrodkom wcza­
sowym, które mają powyżej 100 
miejsc. Stawia to mniejsze do­
my wypoczynkowe i mniejsze 
ośrodki w sytuacji przysłowio­
wego Kopciuszka, utrudniając 
ich modernizację, rozbudowę i 
utrzymanie.

Wymienione kłopoty nękają 
zresztą nie tylko przemysł lek­
ki. Tyczą one wszystkich resor­
tów prowadzących działalność 
socjalną. Tym bardziej trzeba 
je generalnie rozwiązać.

IRENA BAŃKOWSKA

Spotkanie władz stolicy 
z aktywem SPATiF

(P) Przed zbliżającym się kra­
jowym zjazdem delegatów SPA­
TiF, w Komitecie Warszawskim 
PZPR odbyło się 30 bm. spotka­
nie władz miasta z aktywem 
warszawskiego oddziału tego Sto­
warzyszenia.

W spotkaniu, któremu prze­
wodniczyła sekretarz KW PZPR 
Jolanta Matuszewiczowa, wzięli 
m. in. udział prezes ZG SPATiF 
Gustaw Holoubek 1 prezes Od­
działu Warszawskiego — Stani­
sław Zaczyk.

Dyskusja, jaka wywiązała się 
w czasie spotkania, była okazja 
do poruszenia bieżących proble­
mów artystyczno-zawodowych. 
nurtujących najliczniejsze w kra­
ju środowisko aktorskie. Mówio­
no o sposobach doskonalenia 
pracy artystycznej, o doborze 
repertuaru, który w szerszym 
stopniu powifjien uwzględniać 
potrzeby widza masowego: zwra­
cano uwagę na konieczność pod­
niesienia rangi premiery, jako 
widowiska stanowiącego duże 
wydarzenie zarówno w życiu 
teatru, jak i dla odbiorcy.

Uczestniczący w spotkaniu wi­
ceprezydent m. st. Warszawy 
Michał Szymborski poinformo­
wał zebranych o przedsięwzię­
ciach podejmowanych przez U- 
rząd Miasta w celu poprawy 
funkcjonowania bazy materialnej 
stołecznych teatrów. Opracowy­
wany jest m. in. plan komplek­
sowej modernizacji placówek ar­
tystycznych. (PAP)

Konkurs 

hoteli pracowniczych
Informacja własna

(P) Od września ub. roku 
trwa konkurs hoteli pracowni­
czych o puchar „Trybuny Lu­
du”, organizowany po raz siód­
my przy współudziale związ­
ków zawodowych, zaintereso­
wanych resortów, ZSMP i 
TKKF. Uczestniczą w nim ho­
tele pracownicze, domy górni­
ka, hotele OHP, domy młodego 
robotnika itp.

W obowiązkowym programie 
konkursu oceniane jest m.in. 
tworzenie warunków do konty­
nuowania nauki i doskonalenia 
kwalifikacji, poprawa estetyki 
hotelu, organizacja imprez kul- 
turalno-rozrywkowych i oświa- 
towo-czytelniczych, udział w 
wieloboju sprawnościowym, 
zdobywanie norm Powszechnej 
Odznaki Sportowej. Program 
„do wyboru” obejmuje m.in. 
budowę obiektów sportowo-re­
kreacyjnych i kulturalnych, or­
ganizację turniejów sporto­
wych, udział mieszkańców ho­
teli w działalności amatorskich 
zespołów artystycznych.

Konkurs trwać będzie do 31 
maja br. W imprezach finało­
wych. które odbędą się W 
czerwcu podczas święta „Try­
buny Ludu” w Warszawie, 
uczestniczyć będą reprezentacje 
najlepszych hoteli pracowni­
czych. (mk)

Ryszard Kulesza i Bernard Blaut 
o najbliższych rywalach reprezentacji Polski

(P) Trener Ryszard Kulesza wrócił z Budapesztu, a .jego asy­
stent Bernard Blaut z Eindhoven. Pierwszy obserwował mecz 
Węgry — NRD (3:0), drugi, spotkanie Holandia — Szwajcaria 
(3:0). Wszystkie te drużyny będą wkrótce rywąlatni polskich 
piłkarzy. Najwcześniej gramy z Węgrami (4 kwietnia w Chorzo­
wie) i NRD (18 kwietnia w Lipsku).

Mówi trener R. Kulesza:

— Wynik świadczy, że Węgrzy 
mają już za sobą kryzys. Po­
wrót do reprezentacji Nyila-
siego i Toeroecsika podbudo­
wał drużynę psychicznie i zna­
cznie ją wzmocnił. Obaj są 
świetnymi piłkarzami, nadają­
cymi ton grze. Nyilasl to kon­
struktor akcji ofensywnych, 
groźny strzelec. Toeroecsik jest 
natomiast typowym snajperem, 
napastnikiem doskonale wysz­
kolonym, bezustannie absorbu­
jącym obrońców. Bardzo do­
brze sypisywala się też druga 
linia oraz stoper Nagy. Węgrzy 
grają szybko, w ich poczyna­
niach jest wiele inwencji i im­
prowizacji. Będzie to bardzo 
trudny przeciwnik.

Chciałbym podkreślić, że 
mecz w Chorzowie traktujemy

Ustalono trasę 
olimpijskiego znicza

(P) Komitet organizacyjny 
letniej olimpiady „Moskwa-80” 
zatwierdził ttasę, którą prze­
niesiony zostanie z Grecji do 
stolicy ZSRR ogień olimpijski. 
Pochodnia — zapalona zgodnie 
z tradycją słonecznymi pro­
mieniami w Olimpii — prze­
niesiona zostanie przez sztafetę 
biegaczek i biegaczy przez Gre­
cję, Bułgarię, Rumunię oraz 
trzy republiki radzieckie — 
Mołdawię, Ukrainę i Rosyjską 
Federacyjną Socjalistyczną Re­
publikę Radziecką — do Mosk­
wy. Sztafeta wyruszy z Olim­
pii miesiąc przed otwarciem 
olimpiady, które nastąpi 19 
lipca na stadionie im. Lenina 
na Łużnikach. Trasa ognia o- 
limpijskiego wyniesie 4836 km.

Ursus i Polonia grają poza Warszawą 
Stal FSO zaprasza na Łabiszyńską

(P) W trzeciej wiosennej ko­
lejce II ligi piłkarskiej obyd­
wie warszawskie drużyny grać 
będą na obcych boiskach. Wi- 
celider — Ursus wyjeżdża do 
Radomia, Zdobyć punkty nie 
będzie mu taHi łatwo — Rado- 
miak obydwa rozegrane w tym 
roku mecze zakończył zwycię­
stwami: u siebie nad Błękit­
nymi Kielce (1:0) i w Tarno­
brzegu nad Siarką (2:0).

Celem piłkarzy Polonii może 
być już tylko honorowe pożeg­
nanie z drugą ligą. W niedzielę 
piłkarze „Czarnych koszul” szu­
kać będą szansy zdobycia piąte-

Polska - Indonezja 
na początek 

mistrzostw świata 
(P) W dniach 25 sierpnia — 

7 września rozegrane zostaną W 
Japonii II mistrzostwa świata 
juniorów w piłce nożnej, w 
których wystartują także Pola­
cy. Jak informuje biuro FIFA w 
Zurychu — zmodyfikowany zo­
stał skład finałowej grupy „B”, 
w której grają nasi piłkarze, Z 
mistrzostw wycofali się piłkarze 
KRL-D i ich miejsce zajmą ju­
niorzy Indonezji. Tak więc ry­
walami Polaków będą w tej 
grupie młodzi piłkarze Argen­
tyny, Jugosławii i Indonezji. 
Mecze grupy „B” rozgrywane 
będą w Mitsuzawa (26 sierpnia) 
oraz w Omiya (28 i 30 sierpnia).

Doszło do jeszcze jednej 
zmiany w programie mistrzostw. 
Spotkania grupy „D” rozgrywa­
ne będą w Nagoya, a nie w Hi­
roszimie. Zgłosił się też kandy­
dat do organizacji mistrzostw 
świata juniorów w roku 1981. 
Jest nim Australia, która pro­
ponuje rozegranie finałowego 
turnieju w dniach 4—18 paź­
dziernika 1981 r.

★
W spotkaniu eliminacyjnym 

grupy XII piłkarskiego turnie­
ju juniorów UEFA Węgrzy po­
konali Rumunów 2:1 (2:0) i pro­
wadzą w grupie, mając 5 pkt., 
przed ZSRR — 3 oraz Rumunią 
— 0 pkt. W zwycięskim spotka­
niu z Rumunią bramki dla Wę­
gier zdobyli: Koch (31 min.) i 
Juracsik (39 min., karny), a dla 
Rumunii: Zamfir (64 min.). Wi­
dzów 8 tys.

W Lugano rozegrano elimina­
cyjne spotkanie młodzieżowych 
piłkarskich mistrzostw Europy 
Szwajcaria — Włochy (grupa 
VIII). Mecz zakończył się bez- 
bramkowym remisem. Widzów 
10 tys.

★
Z ciekawą inicjatywą wystą­

piły Węgierski Związek Piłki 
Nożnej i telewizja tego kraju. 
Bezpośrednio po meczu piłkar­
skim Węgry — NRD w Buda­
peszcie telewidzowie zaproszeni 
zostali do błyskawicznej ankie­
ty. Odpowiedzieć mieli tylko na 
jedno pytanie: kto ich zdaniem 
zagrał najlepiej w zwycięskim 
zespole Węgier.

Na apel odpowiedziało 52 434 
telewidzów. Najwięcej pochwal, 
bo aż 5656 zebrał debiutujący w 
drużynie narodowej lewy obroń­
ca Laszlo Kutaszi, wyprzedza­
jąc Tibora Nyilasi — 5521 i An- 
drasa Toeroecsika — 5513.

(PAP) 

prestiżowo. Chcemy wygrać i 
poprawić niekorzystny bilans re­
prezentacji Polski w konfronta­
cjach z Węgrami. Będzie to cięż­
ka próba, tym bardziej, że kon­
tuzjowany jest filar naszej ob­
rony, Władysław Żmuda. Nie 
wystąpi on w Chorzowie.

Piłkarze NRD, mimo porażki, 
zaprezentowali się lepiej niż 
w niedawnym meczu w Burgas 
z Bułgarią. Trafili na świetnie 
dysponowanego przeciwnika i 
stąd wysoka przegrana. Zespół 
trenera Buschnera stworzył jed­
nak kilka świetnych okazji, 
dwukrotnie bliski zdobycia gola 
był najlepszy chyba w tej dru­
żynie Streich, który strzelał w 
słupek i poprzeczkę. Goście ustę­
powali Węgrom szybkością i 
zdecydowaniem akcji, ale też 
później rozpoczęli sezon. 18 
kwietnia będą znacznie groźniej­
si...”

Mecz Holandia — Szwajcaria 
obserwował trener Bernard 
Blaut, a spotkanie zarejestrowa­
ne zostało na taśmie filmowej. 
Oto jego wrażenia: „Nie był to 
pierwszy mecz, w którym pod­
glądaliśmy Holendrów. Nasi ob­
serwatorzy byli na meczach 
Szwajcaria — Holandia (1:3), 
Holandia — NRD (3:0) i Włochy 
— Holandia (3:0). Mamy więc 
sporo materiałów informacyj­
nych o holenderskim zespole.

Trzon drużyny jest taki sam 
jak podczas „Mundialu”. W Ein- 
dhoven zabrakło m.in. Króla, 
Repa, Geelsa. Pierwszy jest kon­
tuzjowany. W Argentynie był on 
motorem zespołu, choć grał no­
minalnie na pozycji stopera. 
Teraz jego rolę spełniał Jensen. 
Na środku ataku trener Zwart- 
kruis wypróbował z powodze­
niem Kista, który wrócił do re­
prezentacji. To bardzo groźny 
piłkarz. W obecnej reprezentacji 
Holandii nie ma jednak lidera 

go punktu w meczu ze Starem 
w Starachowicach.

A oto pozostała spotkania gru­
py II: Górnik Zabrze — Wisło­
ka, Cracovia — Raków, Resovia 
— Concordia, Avia — Błękitni, 
Stal Stalowa Wola — Siarka, 
Motor — GKS Tychy.

Dwa b. interesujące mecze, 
mogące mieć duże znaczenie dla 
ukŁadu czołówki tabeli — odbę­
dą się w grupie I: bydgoski Za­
wisza (V miejsce, 21 pkt) goś­
cić będzie lidera — gdańską Le- 
chię, a ustępujący gdańszczanom 
tylko gorszą różnicą bramek 
gdyński Bałtyk (II miejsce, 25 
pkt.) zmierzy się w Wałbrzychu 
z Zagłębiem (III lokata, 24 pkt). 
Pozostałe pary tworzą: ROW — 
Olimpia. Malapanew — Gopla- 
nia, Moto Jelcz — Zagłębie Lu­
bin, Stoczniowiec — Górnik 
Wałbrzych, Gwardia — Stilon, 
Warta — Piast.

Lider warszawskiej grupy ligi 
międzywojewódzkiej, Stal FSO 
grać będzie w niedzielę o godz. 
11 z olsztyńskim Stomilem, któ­
ry zajmuje w tabeli drugie 
miejsce. Piłkarze z Bródna za­
praszają kibiców na stadion przy 
ul. Łabiszyńskiej 20. Dojazd z 
centrum miasta pospiesznym a- 
utobusem „M”. (W.Ch.)

Decydujące mecze koszykarzy Polonii 
w walce o awans do ekstraklasy

(P) Rozgrywki II ligi ko­
szykarzy wchodzą w decydu­
jącą fazę. Nas szczególnie in­
teresuje grupa, w której wy­
stępują zespoły warszawskie. 
Stołeczna Polonia od początku 
przewodzi tabeli. Obecnie, 
cztery kolejki przed zakończe­
niem rozgrywek, prowadzi z 
przewagą 4 punktów nad 
Lublinianką i 6 — nad AZS 
Warszawa. Tylko te trzy dru­
żyny mają jeszcze szanse na 
awans. W najbliższą sobotę i 
niedzielę Polonia gra w Kra­
kowie z Koroną, natomiast 
AZS na Bielanach z Lubli­
nianką.

Można powiedzieć, że jedną 
nogą jesteśmy już w I lidze — 
mówi kierownik sekcji koszy­
karzy Polonii, Krzysztof Mate­
ja. Do pełni szczęścia brakuje 
niewiele. Wygranie jednego 
meczu w Krakowie i później

Komunikat Totalizatora
(P) PP Totalizator Sportowy za­

wiadamia. że w zakładach Małego 
Lotka z dnia 2t.UI.1979 r. stwier­
dzono:

LOSOWANIE I
8 rozw, z 5 trafieniami — wy­

grane po 89.514 zl,
888 rozw. z 4 trafieniami — wy­

grane po 1.209 zt,
29.048 rozw. z 3 trafieniami — 

wygrane po 60 zl.
LOSOWANIE II

7 rozw. z 5 trafieniami — wygra­
ne po 97.819 zl,

685 rozw. z 4 trafieniami — wy­
grane po 1.499 zi,

19.726 rozw. z 3 trafieniami — 
wjgrane po 86 zl.

W zakładach EX PRESS LOTKA 
z dnia 28.III.1979 r. stwierdzono:

23 rozw. z 5 trafieniami — wy­
grane po ok. 99.000 zl,

4.074 rozw. z 4 trafieniami — 
wygrane po 841 zt,

128.890 rozw. z 3 trafieniami — 
wygrane po 44 zł. 

typu Cruyffa. Zespół jest bardzo 
wyrównany, bez słabych punk­
tów, solidny, składający się z 
piłkarzy potrafiących dosłownie 
wszystko. Stąd wspaniała wy- 
mienność funkcji i futbol total­
ny, którego właśnie Holendrzy 
są twórcami i najlepszymi na­
dal wykonawcami.

Często włączają się do akcji 
ofensywnych boczni obrońcy, a 
także stoperzy. Brandta, liczący 
190 cm wzrostu obrońca — za­
wsze jest ©od bramką przeciw­
nika przy dośrodkowaniach z tzw. 
stałych fragmentów gry. Rzuty 
rożne najczęściej wykonuje Rene 
van der KerkhoL Bardzo dobrze 
zaprezentował się Neeskens, 
piłkarz, potrafiący poderwać ze­
spól do walki, grający b. dyna­
micznie.

Holendrzy doskonale grają 
ciałem, wszyscy opanowali tzw. 
wślizgi. Rzuca się w oczy spo­
kojne rozgrywanie piłki, bez jej 
przetrzymywania, i nagle przy­
spieszenia na połowie boiska ry­
wali.

Marian Piechaczek 
zamiast Wl. Żmudy

Kadra piłkarzy polskich na 
mecz z Węgrami została ostat­
nio osłabiona. Nasz czołowy o- 
brońca Władysław Żmuda do­
znał kontuzji, która wykluczyła 
jego udział w chorzowskim 
meczu. Na miejsce Żmudy tre­
ner Ryszard Kulesza powołał 
w piątek obrońcę chorzowskie­
go Ruchu, Mariana Piechaczka.

(PAP)

Wojciech Fibak w półfinale 
Porażka Bjoerna Borga w Mediolanie

(P) Wojciech Fibak awanso­
wał w Stuttgarcie do półfinału 
rozgrywanego tam tenisowego 
turnieju Grand Prix, któremu 
patronuje firma „Porsche”. Po­
lak pokonał w piątek Czecho- 
słowaka Pavela Slożila. Nasz 
reprezentant, który rozstawio­
ny został z nr 2, nie miał w 
tym meczu większych kłopo­
tów i zwyciężył zdecydowa­
nie, rewanżując się tym sa­
mym Slożilowi za porażkę, ja­
ką poniósł z nim w ubiegłym 
roku.

Następnym rywalem Fibaka 
będzie najlepszy tenisista Indii, 
Vijay Amritraj, który’ wygrał 
z Amerykaninem Brianem Te- 
cherem 6:3, 6:3. Polak kilkakro­
tnie pokonał już Armitraja, co 
jednak nie znaczy, że czeka go 
łatwe zadanie. Hindus w meczu 
z rozstawionym e nr 3 Teache- 
rem zagrał ponoć koncertowo.

W ostanim spokaniu 1/8 finału 
faworyt turnieju, Argentyńczyk 
Guillermo Vilas pokonał Klausa 
Eberharda (RFN) 6:2, 7:5.

W innych ćwierćfinałach Szwaj­
car Heinz Guenthardt pokonał 
Ulricha Pinnera (RFN) 2:6, 7:5, 
6:3, a Vilas zwyciężył Stanislava 
Birnera (CSRS) 6:3, 6:0.

Fibak uczestniczy w Stuttgar­
cie również w turnieju deblo­
wym. W I rundzie Fibak i Tom 
Okker pokonali Rolfa Gehrin- 
ga i Ulricha Pinnera (RFN) 6:2, 
6:3.

W ćwierćfinale polsko-holen­
derska para zwyciężyła Richarda 
Lewisa (W. Brytania) i Carlosa 
Kirmayra (Brazylia) 7:6, 6:2.
Przeciwnikami Fibaka i Okkera 
w półfinale będą Guenthardt i 
Dowdeswell.

★
Sporą niespodzianką zakończył 

się pierwszy mecz ćwierćfinało­
wy turnieju tenisowego w 

czterech u siebie z Hutnikiem 
Kraków i Budowlanymi Ra­
dom — bez względu na rezul­
taty innych spotkań — przesą­
dza sprawę na naszą korzyść. 
O zwycięstwo w Krakowie bę­
dzie jednak trudno. Niektórzy 
nazywają- Koronę rezerwą Wi­
sły. Grają przecież w tym ze­
spole m.in. Dudzianicc, Biliński, 
Wiśniewski i Wojtala. Nie po­
winna więc nikogo sugerować 
niska pozycja Korony.

— W jakim składzie obecnie 
występuje Polonia?

— Podstawowymi zawodnikami 
są: Wypych, Gula, Jasiński, 
Podgórski (grał niegdyś w Po­
lonii, potem w Skrze i Zagłębiu 
Sosnowiec), Tafii, Różycki i Fa­
liszewski. Pod koniec I rundy 
poważnej kontuzji ręki doznał 
Ziółkowski i raczej wykluczone 
jest, by wystąpił w ostatnich 
meczach. Skład uzupełniają Cy­
bulski, Blimke i Rudziński. Siła 
Polonii leży w agresywnej grze 
w obronie i coraz częściej sto­
sowanym szybkim ataku. Ze­
spół nie ma gwiazd, ale jest 
wyrównany. Niestety, kontuzja 
Ziółkowskiego bardzo osłabiła 
drużynę.

— Niewiele do tej pory spot­
kań przegraliście...

— W I rundzie tylko z Piotr- 
cocią i Budowlanymi Radom, w 
II — oba mecze z AZS War­
szawa. W sumie cztery — wszy­
stkie na boiskach przeciwni­
ków. Teraz jednak jest trud­
niej. bo wszyscy mobilizują się 
przeciwko liderowi.

— Przed rozpoczęciem rozgry­
wek nikt chyba nie przypusz­
czał, że Polonia spisywać się 
będzie tak dobrze. Odeszli prze­
cież z zespołu Pasiorowski i 
Kwasiborski.

— I właściwie nikt nie przy­
szedł. Zawodnicy i trener wło­
żyli dużo pracy w przygotowa­
ni, atmosfera w drużynie jest 
duora — są więc i wyniki.

Rozmawiał: (kba)

Ryszard Szurkowski 

zwyciężył w Algierii
(P) W piątek zakończy? się 

wieloetapowy wyścig kolarski 
dookoła Annaby. W ostatnim 
dniu odbyły się dwa ostatnie 
etapy, na których bardzo dob­
rą formę zademonstrowali poi- 
scy kolarze.

Piąty etap (dystans 48 km) 
zakończył się zwycięstwem Le­
chosława Michalaka, który wy­
przedził na finiszu Janusza Po- 
żaka i Francuza Reya. W pier­
wszej dziesiątce znaleźli się je­
szcze Ryszard Szurkowski (7), 
Krzysztof Sujka (8) i Henryk 
Santysiak (10).

Szósty etap (100 km) wygrał 
lider wyścigu, Ryszard Szur­
kowski, który przypieczętował 
tym samym zwycięstwo w kla­
syfikacji końcowej. Szurkows­
ki wyprzedził Sujkę i Jazia 
Jankiewicza, czwarty był Rey, 
a w czołowej dziesiątce znaleź­
li się jeszcze Santysiak i Po- 
żak.

W końcowej klasyfikacji 
Szurkowski wyprzedził radziec­
kiego kolarza Szach i<la Zagret- 
dinowa i swego kolegę z dru­
żyny Jana Krawczyka. Czwarte 
miejsce zajął mistrz, świata ju- 

. niorów, Władimir Makarkin 
(ZSRR), piąte jego rodak Sier­
giej Siergiejew, szósty był Cze­
sław Lang, a siódmy Henryk 
Ćharucki. Dwunaste miejsce 
zajął Krzysztof Sujka.

W klasyfikacji drużynowej 
zwyciężył zespół ZSRR przed 
Polską oraz drugim zespołem 
Polski, występującym pod. fir­
mą Warszawy. Dalsze miejsca:
4. Francja, 5. Algieria, 6. Buł­
garia, 7. Jugosławia. W klasy­
fikacji górskiej pierwsze miej­
sce zajął Szachid Zagretdinow 
(ZSRR), a Henryk Santysiak był 
drugi. (PAP)

Mediolanie (Ramazzotti Cup), 
zaliczanego do klasyfikacji 
Grand Prix i WCT. Szwed 
Bjoern Borg przegrał z Austra­
lijczykiem Johnem Alexandrem 
3:6, 6:3, 4:6.

W drugim ćwierćfinale Vitas 
Gerulaitis (USA) zwyciężył To­
masza Szmida (CSRS) 6:3, 6:2.

W spotkaniach 1/8 finału pa- 
dły wyniki: Tomasz Szmid 
(CSRS) — Balazs Taroczy (Wę­
gry) 6:0, 0:6. 6:1; John McEnroe 
(USA) — Buster Mottram (W. 
Brytania) 6:4, 6:4; John Alexan- 
der — Gianni Oeleppo (Włochy) 
6:2, 6:3; Vitas Gerulaitis (USA) 
Peter Fleming (USA) 2:6, 7:6, 
6:3.

★
Wyeliminowany też został fa­

woryt turnieju Grand Prix w 
Dayton (stan Ohio), Ameryka­
nin Harold Solomon, który w II 
rundzie przegra! ze swoim ro­
dakiem Tomem Germanem 3:6, 
■1:6.

Inne wyniki: Marty Riessen 
(USA) — Tim Wilkinson (USA) 
7:6, 6:3: Elliot Teltscher (USA) 
— Alvin Gardlner (Australia) 
6:3, 6:1; Victor Amaya (USA) — 
Jaimc Filol (Chile) 6:4, 4:6, 7:6; 
Butch Walts (USA.) — Bruce 
Manson (USA) 6:2, 3:6, 6:1.

Sukces na lodowisku
(P) Bardzo udany był występ 

naszego reprezentanta Grzego­
rza Filipowskiego w mistrzo­
stwach świata w łyżwiarstwie 
figurowym, które odbywają się 
w Augsburgu. Polak miał naj­
lepszy pokaz jazdy dowolnej 
ze wszystkich solistów, co po­
zwoliło mu awansować z 11 
miejsca aż na szóste. Drugi ty­
tuł mistrzowski dla barw ZSRR 
wywalczył 15-letni Witalij Je- 
gorow.

Oto najlepsza szóstka soli­
stów:

1. Witalij Jegorow (ZSRR) 
167,78 (12),

2. Bobby Beachamp (USA) 
166,82 (23),

3. Aleksander Fadiejew (ZSRR) 
163,70 (42),

4. Falko Kirsten (NRD) 164.88 
(39),

5. Ivan Kralik (CSRS) 164,80 
(38),

6. Grzegorz Filipowski 163,66 
(46). (PAP)

Faworyt odpad! 
w II rundzie

(P) W piątek rozpoczęły się 
we Wrocławiu XXXVII indy­
widualne mistrzostwa Polski w 
tenisie stołowym. Już w pierw­
szym dniu doszło do kilku nie­
spodzianek. Rozstawiony z nr 1 
wielokrotny mistrz Polski. Sta­
nisław Frączyk (Włókniarz 
Łódź) odpadł w drugiej rundzie, 
przegrywając z Marianem Woź­
niakiem (Broń Radom) 1:3 (22:24. 
21:23. 21:8. 18:21). Nie obroni 
tytułu mistrza Polski Andrzej 
Baranowski (GKS Jastrzębie). 
Przegrał on w drugiej rundzie 
z Henrykiem Spiewokiem (ROW 
Rybnik) 2:3. prowadząc 2:0 i 
16:8. Wyeliminowany też został 
były wielokrotny mistrz Polski, 
Witold Woźnica (AZS Gliwice), 
który przegrał już w pierwszej 
rundzie z Romanem Sitkiem 
(GKS Jastrzębie) 1:3.

Najlepszy pojedynek stoczyli 
w piątek były mistrz Europy ju­
niorów Leszek Kucharski z An­
drzejem Jakubowiczem (obaj 
AZS Gdańsk). Wygrał Kuchar­
ski 3:1. (PAP)

Pływacki rekord
(P) 14-letnia pływaczka radzie­

cka Świetlana Warganowa u- 
stanowiła rekord świata na dy­
stansie 200 m st. klas., uzys­
kując wynik 2:31,09. Rezultat 
ten Warganowa osiągnęła pod­
czas meczu reprezentacji junio­
rów ZSRR i NRD, który od­
bywa się w Mińsku. Poprzedni 
rekord należał do innej radzie­
ckiej pływaczki. Liny Kacziuszi- 
te i wynosił 2:31,42. (PAP)
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Trudne 
rokowania

fP) Zakończone ostatnio o- 
brady ministrów spraw zagra­
nicznych EWG i 57 krajów 
afrykańskich, rejonu Morza 
Karaibskiego i Pacyfiku (ACP), 
jakie miały miejsce we Free- 
■port (Wyspy Bahama) w spra­
wie odnowienia konwencji z 
Lotne, nie przyniosły konkret­
nych rezultatów. W ten spo­
sób upadły nadzieje „dziewią­
tki”, że nowe porozumienie, 
regulujące zasady swobodne­
go dostępu eksportu krajóui 
ACP do rynku Wspólnoty i 
wielkość pomocy EWG dla 
tych krajów, uda się podpi­
sać jeszcze przed rozpoczęciem 
V Konferencji UNCTAD ić 
Manili.

Brak widocznych efektów 
rokowań nie wynikał jednak 
z czyjejkolwiek rozmyślnej 
gry na zwłokę. Na ostatnim 
spotkaniu okazało się, że róż­
nice w stanowiskach obu stron 
są jeszcze zbyt duże, bp moż­
na było myśleć o sfinalizowa­
niu konwencji.

już pierwszego dnia pań­
stwa ACP zażądały rozszerze­
nia programu stabilizacji ich 
dochodów eksportowych (Sta- 
bex), który jak dotychczas o- 
bejmuje tylko rudę żelaza. i 
produkty rolne, na szereg su­
rowców jak miedź, fosfaty, 
mangan, chrom, grafit i bok­
syty. Postulowały też, by po­
moc gospodarcza „dziewiątki" 
w ciągu najbliższych pięciu 
lat wzrosła trzykrotnie —• do 
13,5 mld dolarów, a nowy u- 
kład stał się, w przeciwień­
stwie do obecnie obowiązują­
cego, bezterminowym.

Przedstawiciele EWG przy­
jęli tylko część tych żądań. Do 
kolejnego spotkania, które od­
będzie się pod koniec maja w 
Brukseli, odroczono rozstrzy­
gnięcie szeregu spornych kwe­
stii uznając wiele postulatów 
państw ACP za zbyt wygóro­
wane.

Kraje rozwijające się zwią­
zane z EWG 5-letnią konwen­
cją z Lomć, która wygasa w 
marcu 1980 roku odrzuciły 
natomiast sugestię Wspólnoty, 
zwłaszcza Wielkiej Brytanii, 
by nowy układ zawierał klau­
zulę mówiącą o przestrzega­
niu podstawowych praw czło­
wieka. Propozycja ta uznana 
została za próbę ingerencji w 
wewnętrzne sprawy 57 kra­
jów Trzeciego Świata. Jak wi­
dać, obie zainteresowane stro­
ny dalekie są, jak na razie, od 
jednomyślności.

PAWEŁ TARNOWSKI

Gdy umilkły 
fanfary

(P) W USA wycisza się po­
woli euforia związana z pod­
pisanym w Waszyngtonie se­
paratystycznym układem po­
kojowym między Izraelem t 
Egiptem. Zresztą jeszcze w 
trakcie kampanii propagando­
wej Białego Domu, sławią­
cej dyplomatyczną działal­
ność prezydenta Cartera, wie- I 
lu komentatorów prasy ame- I 
rykańskiej wyrażało po- I 
ważne wątpliwości co do rze- I 
czywistego znaczenia i kon- I 
sekwencji politycznych blisko- 
icschodniego osiągnięcia admi­
nistracji. Zwracano też uwa­
gę, iż zwycięskie fanfary nie 
będą w stanie zagłuszyć gło­
sów krytyki, które wciąż wy­
wołuje działalność Jimmy 
Cartera na polu polityki za­
granicznej, a przede wszystkim 
wewnętrznej.

Można już dziś pokusić się 
o opinię, że po podpisaniu roz- 
pocznie się nowy kolejny etap 
kłopotów Jimmy Cartera, Kto 
wie, czy nawet nie poważniej­
szych niż poprzednie. Należy 
bowiem oczekiwać ożywienia 
się — przytłumionych trochę 
działalnością administracji na 
Bliskim Wschodzie — głosów 
krytyki. Wzmagać się będą 
one wraz z nabierającą tem­
pa kampanią wyborczą. Nie­
formalnie rozpoczęła się ona 
już przed kilku tygodniami i 
konkurenci prezydenta nie o- 
mieszkają skorzystać z żadnej 
okazji, by przypuścić atak na 
jego politykę gospodarczą czy 
społeczną.

A na tym polu administra- | 
cja Jimmy Cartera nie ma zbyt K 
wiele istotnych osiągnięć. In- N 
flacja, której wskaźnik nie- R 
bezpiecznie zbliża się do po­
ziomu dwucyfrowego, kłopoty 
energetyczne, wciąż wysokie 
bezrobocie, niezadowolenie 
ludności murzyńskiej, niepo­
wodzenie federalnego progra­
mu pomocy dla miast amery­
kańskich — to tylko niektóre 
ze spraw, za które odpowie­
dzialnością obarcza się demo­
kratyczną administrację.

„Triumf odniesiony na Bli­
skim Wschodzie może zostać 
łatwo zapomniany w ciągu 
najbliższych kilku tygodni — 
przestrzegał niedawno komen­
tator agencji Reutera — pro­
blemy krajowe mają bowiem 
dla większości Amerykanów o 
wiele większe znaczenie od 
Bliskiego Wschodu". Jimmy 
Carter potrzebuje więc wciąż 
wiele szczęścia i nowych o- 
siągnięć, by zapewnić sobie 
kolejną, czteroletnią kadencję 
w Białym Domu.

FRANCISZEK NIETZ

Sprawy międzynarodowe. Dorobek partii. Sytuacja we Włoszech 

XV Zjazd włoskich komunistów 
Referat sekretarza generalnego WIPK Enrico Berlinguera

RZYM (PAP). Sprawozdawca PAP informuje: i
30 bm. w rzymskim pałacu sportu rozpoczął obrady XV 

Zjazd Włoskiej Partii Komunistycznej. 1191 delegatów repre­
zentuje najsilniejszą w świecie zachodnim partię komunisty­
czną, liczącą 1,8 min członków, dysponującą w parlamencie 
swego kraju prawie 35 proc, głosów.

W zjeździe uczestniczy po­
nad 100 delegacji zagranicz­
nych, reprezentujących partie 
komunistyczne i robotnicze, 
ruchy narodowowyzwoleń­
cze oraz liczne partie socjali­
styczne. Na czele delegacji 
PZPR stoi członek Biura Po­
litycznego, sekretarz KC 
PZPR Stanisław Kania. W jej 
skład wchodzą: kierownik 
Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR, Wacław Piątkowski o- 
raz I sekretarz KW PZPR w 
Kielcach, członek KC PZPR, 
Aleksander Zarajczyk.

Po powitaniu zjazdu i przy­
byłych. na obrady delegacji za­
granicznych t cr-az historycznych 
przywódców WłPK, z przewod­
niczącym partii, Luigi Ix>ngo na 
czai-, przez syndyka Rzymu 
Giulio Carlo Argaua, zabrał 
głos, bardzo gorąco powitany 
przez delegatów, sekretarz gene­
ralny WłPK. Enrico Berlinguer. 
Wygłosił on referat omawiający 
działalność partii w okresie od 
poprzedniego zjazdu oraz wyty­
czający jej zadania programo­
we na przyszłość.

Pierwsza część referatu E. 
Berlinguera była poświęcona 
problemom międzynarodowym. 
Podkreślił on, że wszystkie 
wielkie przemiany zachodzące 
we współczesnym iwiecie, 
wstrząsanym nadal głębokimi 
sprzecznościami, a więc umac­
nianie się świadomości klaso­
wej ludzi pracy nie godzących 
się na rolę biernego instrumen­
tu w procesie produkcyjnym, 
upadek kolonializmu, procesy 
przemian w kierunku postępo­
wym, zachodzące w rozwiniętych 
społeczeństwach na Zachodzie i 
zwycięstwa sił antyimperialis- 
tyeznych w Azji i Afryce — 
wszystko to jest przejawem 
przechodzenia świata od kapita­
lizmu do socjalizmu. Chodzi o 
proces nie zawsze świadomy, 
pełen sprzeczności i dramatycz­
nych napięć, ale świadczący o 
tym, że podstawowe koncepcje 
Marksa znajdują swe historycz­
ne .potwierdzenie.

Mówiąc o historycznym tle 
aktualnych procesów zachodzą­
cych w świecie E. Berlinguer 
podkreślił, że Wielka Rewolucja 
Październikowa była początkiem 
nowej epoki w świecie, zaś 
dzieło Lenina stanowi decydu­
jący czynnik historycznych 
przemian na naszej planecie. 
WłPK pozostając wierna swym 
związkom z dziełem Lesiina i 
Rewolucji Październikowej o- 
powiada się za krytycznym 
spojrzeniem na historię, nie wy­
łączając ruchu robotniczego, a 
równocześnie odrzuca jakąkol­
wiek postawę antyradziecką.

Mówiąc o błędach kapitalis­
tycznego społeczeństwa kon­
sumpcyjnego, które pobudzając 
irracjonalne w części spożycie, 
toleruje równocześnie nędzę o- 
raz utrzymywanie się całych 
regionów objętych głodem i 
niedorozwojem gospodarczym, 
które nie troszczy się o takie 
podstawowe wartości, jak szkol­
nictwo, rozwój kultury, ochro­
na zdrowia czy środowiska na­
turalnego, mówca przeciwsta­
wił tej rzeczywistości „trwałe 
przekształcenia i zdobycze zre­
alizowane na bazie socjalistycz­
nej w ZSRR i w krajach so­
cjalistycznych”. Rozwój sytua­
cji na świecie — kontynuował 
E. Berlinguer — dowodzi, że 
kapitalizm i imperializm są 
całkowicie niezdolne do znale­
zienia właściwego rozwiązania 
podstawowych problemów
współczesnego świata.

Bardzo zdecydowanie podkre­
śla referat niepodzielność po­
koju na świecie. Sprawa ura­
towania pokoju i tym samym 
ludzkości wybija się ponad 
wszystkie inne problemy. Świa­
domość tego priorytetu jest co­
raz powszechniejsza, również na 
Zachodzie, również w USA, a 
także w łonie Kościoła Kato­
lickiego.

E. Berlinguer wyraził zanie­
pokojenie wzrostem napięć wy­
stępujących w ostatnim okresie 
na świecie, a nawet — jak to 
określił kryzysem odprężenia. 
Występują również zjawiska 
pozytywne, jak porozumienie 
SALT I między ZSRR i USA 
czy — przede wszystkim — re­
zultaty konferencji w Helsin­
kach. Sytuacja w świecie bu­
dzi jednak niepokój. Przykła­
dem niepokojącym może być 

. choćby rozwój sytuacji w Indo- 
chinach. Po wyrażeniu swego 
potępienia dla obalonego reżi­
mu Pol Pota w Kambodży i

Adolfo Suarez 
premierem Hiszpanii

MADRYT (PAP). Parlament 
Hiszpanii zatwierdził kandyda­
turę Adolfo Suareza, który zo­
stał desygnowany na premiera 
kraju przez króla, Juana 
Carlosa.

Nowy premier uzyskał zde­
cydowaną większość głosów — 
183 na ogólną liczbę 350 depu­
towanych w Kortezach. 149 de­
putowanych głosowało przeciw­
ko, a 8 było nieobecnych pod­
czas głosowania. (P)

Nowy władca Malezji
DELHI (PAP). W piątek gło­

wą państwa Federacji Malezji 
został sułtan Pahangu, Ah- 
mad Shah, dotychczasowy za­
stępca władcy, sułtana Yahyi 
Petry, który zmarł 29.111. br. (P) 

dokonaniu oceny polityki Wiet­
namu E. Berlinguer określił ja­
ko niedopuszczalny i godny po­
tępienia atak CbRL na Wiet­
nam i apelował z trybuny 
zjazdu do Chin i Wietnamu, 
aby w imię pokoju i socjaliz­
mu weszły na drogę porozumie­
nia i pokoju.

Referat programowy WłPK 
wypowiada się za uzyskaniem 
globalnych rozwiązań pokojo­
wych na Bliskim Wschodzie, u- 
względniających słuszne aspi­
racje oraz prawa Arabów, Iz­
raelczyków, a także narodu pa­
lestyńskiego. Rozwiązania glo­
balne powinny być uzyskane 
bez wyłączania któregokolwiek 
z supermocarstw.

Wypowiadając się przeciw 
polityce „równowagi strachu”, 
za polityką współpracy i 
współdziałainia, wskazując na 
groźbę związaną z bronią ato­
mową, jądrową i neutronową, 
opowiadając się za stopniowym 
zrównoważonym rozbrojeniem, 
mójw-ca wskazał na podstawowe 
znaczenie dla pokoju, dobrych 
stosunków między ZSRR a USA, 
co nie oznacza, że inne kraje 
nie mają istotnej roli do speł­
nienia w walce o odprężenie i 
pokój.

Oceniając politykę aktualnej 
administracji USA E. Berlingu­
er określił ją jako niepewną 1 
dwuznaczną. Zrezygnowano o- 
becnie ze stosowanych dawniej 
metod brutalnej bezpośredniej 
lub pośredniej interwencji, w 
Wietnamie czy w Chile. Z dru­
giej jednak strony przykład po­
parcia udzielonego przez USA 
szachowi Iranu świadozy, jak 
jednostronnie i tendencyjnie 
realizowana jest przez admini­
stracje USA polityka, którą o- 
kreśla się mianem „obrony 
praw człowieka”. Z jednej stro­
ny nie powstrzymano się w 
USA od nacisku na „poszcze­
gólne kraje w kwestiach doty­
czących ich problemów wewnę­
trznych”, z drugiej zaś w samych 
Stanach Zjednoczonych istnieją 
sytuacje „stanowiące głęboką 
obrazę elementarnych praw 
ludzkich i poniżenia człowie­
ka".

Nawiązując do dorobku ide­
ologicznego partii włoskie; 
mówca podkreślił, że droga do 
socjalizmu, jaką wytycza w 
swym programie WłPK nie oz­
nacza „stworzenia nowego mo­
delu dewaluującego wszystkie 
pozostałe”, lecz jest jedynie wy­
razem historycznego rozwoju 
socjalizmu. „Program WłPK, 
który ma na celu wprowadze-

Rozmowy Piotra Jaroszewicza z Fidelem Castro
(C) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
decznie powitali przedstawiciele 
miejscowych władz i społeczeń­
stwa oraz kilkusetosobowa gru­
pa budowniczych. Teren ude­
korowany był flagami obu kra­
jów, a także transparentem 
głoszącym przyjaźń Kuby 1 
Polski.

Budowa fabryki kartonu 1 pa­
pieru w Santa Cruz del Norte 
to nowy etap współpracy obu 
krajów. Udział Polski w tym 
przedsięwzięciu odzwierciedla 
pogłębiającą się socjalistyczną 
integrację ekonomiczną krajów 
RWPG. Warto przypomnieć, że 
polsko-kubańska współpraca w 
przemyśle papierniczym ma już 
bogatą tradycję i dorobek. Przy­
kładem tego były przed laty 
kompleksowe dostawy polskich 
urządzeń dla modernizowanych 
zakładów w Idamuji i Cardenas. 
Dziś maszyny i urządzenia dla 
przemysłu papierniczego stano­
wią ważną pozycję w naszym 
eksporcie na Kubę.

Powierzchnia przyszłej fabry­
ki wyniesie ok. 15 lia, a jej 
kubatura blisko 250 tys. m. sześć. 
Inwestorem zakładu jest ku­
bańskie ministerstwo przemysłu 
chemicznego, a generalnym do­
stawcą i realizatorem kontrak­
tu ze strony polskiej — Fa­
bryka Maszyn. Papierniczych w 
Cieplicach. Budowa tego obiek­
tu będzie jedna z dwóch pod­
stawowych inwestycji w ku­
bańskim przemyśle celulozo­
wo-papierniczym w najbliższym 
dziesięcioleciu. Fabryka — jak 
się zakłada — ma produkować 
rocznie ok. 50 tys. ton karto­
nów . różnego typu. Podstawo­
wymi surowcami stanie się ma­
kulatura i celuloza z Bagasso 
— produkt uboczny z prze­
robionej trzciny cukrowej. Do­
stawy z Polski obejmą komple­
tna dokumentację techniczną, 
maszyny, jak również nadzór 
techniczny i pomoc przy mon­
tażu, uruchomieniu i przekaza­
niu fabryki do użytku.

Aktu wmurowania kamienia 
węgielnego dokonali wspólnie 
P. Jaroszewicz i F. Castro. Mo­
ment ten kilkusetosobowa gru­
pa zebranych powitała gorącą 
owacją.

Przemawiając w czasie uro­
czystości minister przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych 
Franciszek Adamkiewicz, a w 
imieniu inwestora — minister 
przemysłu chemicznego Kuby 
Antonio E&ąuiyel Yebra pod­
kreślili ważne miejsce współ­
pracy w gospodarce, nauce i 
technice w całokształcie przyjaz­
nych i braterskich stosunków 
łączących oba państwa i na­
rody.

Z Santa Cruz del Norte P. 
Jaroszewicz i F. Castro powró­
cili do Hawany. 

nie Włoch na drogę socjaliz­
mu, jest wyrazem koncepcji 
dostrzegającej, że jedynie so­
cjalizm może uratować całą E- 
uąopę Zachodnią od upadku" — 
oświadczył Berlinguer.

Omawiając aktualną sytuację 
we Włoszech, E. Berlinguer uz­
nał brak należytego kierownic­
twa politycznego za najpoważ­
niejszą przyczynę ciężkiego 
kryzysu, w jakim od lat pogrą­
żone jest społeczeństwo włoskie. 
Przywódca WłPK stwierdził, że 
ogólna sytuacja w kraju jest 
coraz bardziej alarmująca, a li­
czne zjawiska popychają Wło­
chy ku upadkowi. Przedstawia­
jąc propozycje komunistów, 
zmierzające * do uzdrowienia i 
przeobrażenia kraju, Berlinguer 
stwierdził, że niezbędne jest 
kontynuowanie polityki suro­
wych wyrzeczeń i sprawiedliwo­
ści społecznej. Szczególny na­
cisk położył na sprawę obrony 
demokratycznego porządku i 
bezpieczeństwa obywateli.

Podkreślając, że konieczna dla 
wyprowadzenia kraju z kryzysu 
głęboka odnowa społeczeństwa 
i państwa jest możliwa tylko z 
udziałem mas pracujących oraz 
ich organizacji społecznych i 
politycznych, Berlinguer przy­
pomniał, że w tym celu komuni­
ści przed wyborami czerwcowymi 
1976 r. i jpo nich występowali z 
postulatem polityki jedności 
narodowej oraz utworzenia rzą­
du, w którego skład weszłaby 
WłPK. Mówca stwierdził, że u 
podstaw ostatniego kryzysu 
rządowago leży węzłowy prob­
lem polityczny stosunku do 
WłPK, a przede wszystkim dy­
skryminacyjne praktyki stoso­
wane wobec komunistów przez 
chadecję. Sytuacja ta sprawiła, 
że kraj ponownie stanął wobec 
perspektywy przedterminowych 
wyborów powszechnych.

Berlinguer ostro skrytykował 
stanowisko chadecji w ostatnich 
miesiącach i pokreślił, że par­
tia ta, odchodząc od linii Aldo 
Moro, usiłowała interpretować 
politykę jedności narodowej, 
której wyrazem było m.in. u- 
tworaenie w marcu ub.r. więk­
szości parlamentarnej pięciu 
partii, jako mającą charakter 
przejściowy i ograniczony w 
czasie. Przywódca WłPK pod­
kreślił, że rządem, jakiego po­
trzebują dziś Włochy, jest ko­
alicja sił demokratycznych z 
udziałem partii komunistycznej.

Wskazując aktualność kon­
cepcji kompromisu historycz­
nego, mówca zaznaczył, że dla 
dobra kraju WłPK uważa za 
niezbędne porozumienie między 
szerokimi masami o orientacji 
socjalistycznej, komunistycznej I 
katolickiej oraz rpiędzy ich or­
ganizacjami politycznymi i spo­
łecznymi. (P)

Wieczorem P. Jaroszewicz wy­
dał przyjęcie na cześć Fidela 
Castro. W spotkaniu uczestni­
czyli członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwowych 
Republiki Kuby, przedstawiciele 
świata gospodarczego i kultu­
ralnego, a także osoby towarzy­
szące premierowi PRL w cza­
sie jego pobytu na Kubie. Obe­
cni byli członkowie korpusu 
dyplomatycznego. (W)

Wzajemna korzyść
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wzajemnych stosunków Polski i 
Kuby.

Stwierdził to na spotkaniu z 
dziennikarzami polskimi towa­
rzyszącymi delegacji rzecznik 
prasowy rządu wiceminister 
Włodzimierz Janiurek komentu­
jąc przebieg dotychczasowych 
rozmów. Zresztą widać to i wy­
czuwa się na każdym kroku, 
polski premier jest tu wszędzie 
przyjmowany serdecznie i z sza­
cunkiem jako reprezentant kra­
ju, który cieszy się na Kubie 
głęboką sympatią i poważaniem 
— w czasie spotkań z Fidelem 
Castro, z załogami, z ludnością.

W węzłowych sprawach dzi­
siejszego świata — walki o P°‘ 
kój, o rozbrojenie, przeciwko 
siłom stawiającym na wzrost na­
pięć, usiłującym zahamować po­
stęp społeczny, potępienia agre­
sywnej polityki Chin — zgodnie 
brzmi głos Polski i Kuby. Wa-

Katastrofa w Kanadzie. Na przedmieściu kanadyjskiego miasta Quebec rozbił się samolot 
pasażerski. 5 pasażerów poniosło śmierć. Iot- CAF — Untfas

Programy współpracy i
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
no. że prace nad wieloletnimi 
kierunkowymi programami
współpracy w produkcji arty­
kułów przemysłowych powszech­
nego użytku, w rozwoju połą­
czeń komunikacyjnych oraz w 
zapewnieniu dla tych gałęzi nie­
zbędnych maszyn i sprzętu prze­
biegają zgodnie z ustalony­
mi terminami. Programy te zo­
staną przedstawione na XXXIII 
sesji rady.

W związku z rozpatrywaniem 
stanu prac nad wieloletnim: 
kierunkowymi programami
współpracy omówiono kwestie 
przygotowania umów w spra­
wie rozwoju wielostronnej spe­
cjalizacji i kooperacji w wy­
twarzaniu — sprzętu i urządzeń 
dla elektrowni atomowych, waż­
nych produktów chemicznych, 
wyrobów przemysłu lekkiego 
oraz w sprawie współpracy w 
dalszym rozwijaniu połączeń 
komunikacyjnych.

Podczas posiedzenia Komitetu 
Wykonawczego zainteresowane 
kraje członkowskie podpisały 
generalne porozumienie o 
współpracy w budowie wspól­
nym wysiłkiem chmielnickiej 
elektrowni atomowej na teryto­
rium ZSRR oraz porozumienie 
o współpracy w budowie i u- 
żytkowaniu energetycznej linia 
przesyłowej o napięciu 750 ki- 
lowoltów z chmielnickiej elek­
trowni atomowej (ZSRR) do 
Rzeszowa oraz podstacji w Rze­
szowie.

Wymieniono poglądy w kwe­
stiach dotyczących realizacji u- 
stalonych na XXXII sesji 
RWPG podstawowych kierun­
ków dalszego doskonalenia or­
ganizacji wielostronnej współ­
pracy 'krajów członkowskich 
RWPG oraz działalności rady. 
Podkreślono pozytywne znacze­
nie prac dokonanych już przez 
organy rady oraz posunięć, któ­
re znalazły zastosowanie w 
praktyce, a także ustalono kie­
runki zakończenia prac nad in­
nymi zadaniami w tej dziedzi­
nie.

Komitet Wykonawczy omówił 
wyniki prac narmalizacyjnych 
prowadzonych na podstawie 
przepisów o normie RWPG o- 
raz konwencji o stosowaniu 
norm RWPG.

Ustalono dalsze zadania, któ­
rych celem jest zabezpieczenie 
od strony normatywnej i tech­
nicznej przedsięwzięć przewi­
dzianych kompleksowym pro­
gramem i wieloletnimi progra­
mami kierunkowymi w odpo­
wiednich dziadzinach produkcji, 
intensyfikacja prac z tego za­
kresu, szerokie wprowadzenie 
norm do konkretnej współpra­
cy i do gospodarki narodowej 
krajów członkowskich rady, u- 
czestnlczących w konwencji o 
stosowaniu norm RWPG — w 
celu podniesienia poziomu 
technicznego, stopnia niezawod­
ności oraz jakości wyrobów.

Komitet Wykonawczy, który 
przywiązuje wielką wagę, do 
rozwoju międzynarodowej
współpracy w zakresie ochrony 
środowiska naturalnego, zaapro- 

gę tego odczuwa się jeszcze sil­
niej tu, na Kubie, oddalonej od 
Polski o 10 tys. km, a uznającej 
te same pryncypia polityczne.

Widać tu także na Kubie już 
dokonany postęp w gospodarce 
i dalsze możliwości szybkiego 
rozwoju, w czym też mamy u- 
dział i wzajemną korzyść. Piotr 
Jaroszewicz zwiedził np. wiel­
kie centrum uprawy cytrusów, 
pełne plantacji drzew pomarań­
czy i cytryn — w rejonie tym 
powstanie kombinat, w którego 
budowie ma uczestniczyć Pol­
ska. Kubańczycy są zaintereso­
wani w budowie tego kombina­
tu dla pełniejszego wykorzysta­
nia płodów ziemi kubańskiej, 
my w otrzymywaniu przetwo­
rzonych produktów cytruso­
wych. Gdy premier zwiedzał te­
ren przyszłej budowy, jeszcze 
nie wszystko było przez obie 
strony uzgodnione, ale termin 
nagli, bo za dwa lata kombinat 
ma być gotowy.

Natomiast już rusza nowa pol­
ska inwestycja na Kubie w San­
ta Cruz del Norte, miejscowości 
położonej pięknie nad morzem 
to odległości 50 km od Hawany. 
Premier Piotr Jaroszewicz wmu­
rował akt erekcyjny pod budo­
wę fabryki kartonu. 1 znów jest 
to przykład obustronnej korzy­
ści — Kubańczycy rozwiną pro­
dukcję kartonu potrzebnego do 
opakoioań, m. in. dla produk­
tów kierowanych na eksport, 
także do Polski.

EUGENIUSZ WASZCZUK 

bował projekt umowy o współ- j 
pracy między RWPG i UNEP 
(organizacja wyspecjalizowana 
ONZ) w realizacji odpowiednie- i 
go programu. Na posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego doko­
nano pożytecznej wymiany po­
glądów w związku z V sesją 
UNCTAD.

W związku z prośbą Ludowej 
Republiki Angoli o udzielenie 
jej pomocy w rozwoju rolnict­
wa, Komitet Wykonawczy za­
aprobował program współpracy 
zainteresowanych krajów człon­
kowskich rady w tej dziedzi­
nie.

Przedstawiciele zainteresowa­
nych krajów członkowskich 
RWPG omówili zagadnienia 
związane z udzielaniem pomo­
cy materialnej Ludowej Repub­
lice Kambodży- oraz dalszymi 
działaniami w tym kierunku.

Komitet Wykonawczy omówił 
sprawy związane z propozycja 
rady, dotyczącą nowego spotka­
nia delegacji RWPG i EWG w 
celu prowadzenia konstruktyw­
nej pracy nad przygotowaniem 
wspólnego porozumienia na 
podstawie .projektów, które 
swego czasu strony wymieniły 
między sobą, i z uwzględnie­
niem propozycji możliwych do 
przyjęcia przez obie strony, za 
czym konsekwentnie opowiada 
się Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

Komitet Wykonawczy RWPG 
w imieniu krajów członkows­
kich: Bułgarii, Czechosłowacji, 
Kuby, Mongolii, NRD. Polski, 
Węgier, Wietnamu i Związku 
Radzieckiego uchwalił oświad­
czenie w związku z chińską a- 
gresją przeciw Socjalistycznej 
Republice Wietnamu.

(Tekst drukujemy niżej)
Posiedzenie Komitetu Wyko­

nawczego przebiegało w at­
mosferze przyjaźni i wzajemne­
go zrozumienia.

Jak informuje korespondent 
PAP, Władysław Knycpel, w 
rozmowie z dziennikarzami pol­
skimi akredytowanymi w Mo­
skwie wicepremier Kazimierz 
Secomski, który przewodniczy) 
naszej delegacji na 89 posiedze­
niu Komitetu Wykonawczego 
RWPG, wskazał na duże zna­
czenie przygotowywanych wie­
loletnich kierunkowych progra­
mów współpracy w zakresie ar­
tykułów przemysłowych powsze­
chnego użytku oraz połączeń 
komunikacyjnych między kra­
jami RWPG.

Program rozszerzenia produk­
cji i wzajemnych dostaw arty­
kułów przemysłowych powsze­
chnego użytku zmierza do lep­
szego zaspokojenia potrzeb ryn­
kowych państw RWPG, dzięki 
rozwojowi specjalizacji i koope­
racji produkcji, modernizacji 
bazy ■ materialno - technicznej 
przemysłu lekkiego, poprawie 
zaopatrzenia tego przemysłu w 
surowce. Działania wielostronne 
przewidziane w programie, bę­
dą znacznym uzupełnieniem 
przedsięwzięć każdego z kra­
jów w zakresie poprawy warun­
ków bytu materialnego ich spo­
łeczeństw.

Realizacja wspólnych inwestycji 
paliw’owo-encrgetycznych i suro­
wcowych, jak również rosnące 
obroty w handlu -zagranicznym 
stwarzają nowe potrzeby w 
dziedzinie transportu. Temu ce­
lowi służyć będzie program do­
tyczący połączeń komunikacyj­
nych między krajami RWPG. 
Zakłada on racjonalny rozwój i 
krajowych systemów komuni­
kacyjnych, powiązanych ze so­
bą nawzajem, a także z euro­
pejską siecią komunikacyjną. 
Przewiduje się rozbudowę i u- 
nowocześnienie wszystkich ro­
dzajów transportu i komunika­
cji. sieci kolejowej i drogowej, 
połączeń lotniczych i portów. 
Jak podkreślił wicepremier Se­
comski, transport spełnia coraz 
donioślejszą rolę i w realizacji 
programów integracyjnych kra­
jów członkowskich RWPG.

Wicepremier Secomski mówił 
też o znaczeniu zatwierdzonych 
przez XXXII sesję rady wielo­
letnich kierunkowych progra­
mów współpracy w gałęziach 
paliwowo-energetycznych i su­
rowcowych, w dziedzinie budo­
wy maszyn, w produkcji pod­
stawowych artykułów spożyw­
czych, podkreślił, iż niektóre te­
maty tych programów są już 
realizowane. (P)
Oświadczenie KW
RWPG

MOSKWA (PAP). Komitet 
Wykonawczy RWPG opubliko­
wał następujące oświadczenie w 
związku z chińską agresją prze­
ciwko Socjalistycznej Republice 
Wietnamu.

Komitet Wykonawczy Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodar­
czej w imieniu państw człon­
kowskich RWPG: Bułgarii. Cze­
chosłowacji, Kuby, Mongolii,

kooperacji
NRD. Polski. Węgier. Wietnamu 
i Związku Radzieckiego zdecy­
dowanie potępia chińską agre­
sję przeciwko krajowi członkow­
skiemu RWPG — Socjalistycz­
nej Republice Wietnamu, doko­
naną przy poparciu pewnych kół 
imperialistycznych. Agresywne 
poczynania Chin, są sprzeczne z 
zasadami ONZ. stanowią brutal­
ne pogwałcenie prawa między­
narodowego i stwarzają poważ­
ne zagrożenie dla sprawy poko­
ju i stabilizacji w Azji Połud­
niowo-Wschodniej oraz na ca­
łym świecie.

Bułgaria. Czechosłowacja, Ku­
ba, Mongolia, NRD. Polska. Wę­
gry i Związek Radziecki, wierne 
zasadom socjalistycznego inter­
nacjonalizmu. całkowicie solida­
ryzują się z bohaterskim Wiet­
namem. Gorąco witają wspania­
łe zwycięstwo narodu wietnam­
skiego. który odparł najazd a- 
gresorów chińskich i wyrażają 
swe nieugięte poparcie dla kon­
struktywnego stanowiska Socja­
listycznej Republiki Wietnamu, 
która zmierza do przywrócenia 
i umocnienia pokoju oraz bez­
pieczeństwa w Azji Południowo- 
-Wschodniej. Wojska chińskie 
powinny zostać całkowicie wy­
cofane z ziemi wietnamskiej po­
za historycznie ukształtowaną 
granicę, którą oba państwa zgo­
dziły się szanować, zaś prowo­
kacyjne, ekspansjonistyczr.e 
działania kół rządzących Peki­
nu, wymierzone przeciw Ludo­
wo-Demokratycznej Republice 
Laosu i Ludowej Republice 
Kambodży powinny zostać za­
niechane !

Zgodnie ze statutem RWPG, 
kraje członkowskie rady rozwi­
jają wszechstronną współpracę 
gospodarczą, która jest zgodna 
również z interesami pokoju na 
całym świecie. Kierując się 
twórczymi celami socjalistycznej 
integracji gospodarczej, udziela­
ją one pomocy narodowi wiet­
namskiemu w rozwijaniu socja­
listycznej gospodarki, we wzno­
szeniu ważnych dla gospodarki 
narodowej obiektów. Część tych 
obiektów została zniszczona 
przez chińskich agresorów.

Odpowiedzialność za akty 
wandalizmu, jakich dopuścili się 
najeźdźcy pekińscy w czasowo 
okupowanych rejonach — maso­
we mordowanie spokojnej lud­
ności wietnamskiej, rozboje, ni­
szczenie i grabież miast, wsi, 
obiektów przemysłowych i ko­
munikacyjnych — spada całko­
wicie na obecne kierownictwo 
pekińskie. Wszystkie szkody wy­
rządzone Wietnamowi przez a- 
gresję powinny zostać wynagro­
dzone przez Chiny.

Bułgaria, Czechosłowacja, Ku­
ba, Mongolią, NRD, Polska. Wę­
gry i Związek Radziecki podję­
ły kroki dla udzielenia niezwło­
cznej pomocy bratniemu naro­
dowi wietnamskiemu i oświad­
czają, że są stanowczo zdecydo­
wane również nadal ze wszyst­
kich sił dopomagać słusznej 
sMswie narodu wietnamskiego, 
jego bohaterskiej walce z agre­
sją, o wolność własnego kraju, 
o realizację niezbywalnego pra­
wa do niezależności i pokojo­
wego rozwoju na drodze socja­
lizmu. (P)

llie Verdet 

premierem Rumunii
BUKARESZT (PAP). W stoli­

cy Rumunii rozpoczęło się po­
siedzenie Wielkiego Zgromadze­
nia Narodowego Rumunii. W 
pierwszym punkcie porządku, 
dziennego przychylono się do 
prośby dotychczasowego premie­
ra, Manei Manescu, podyktowa­
nej jego stanem zdrowia, i 
zwolniono go z obowiązków pre­
miera. Wielkie Zgromadzenie 
Narodowe w specjalnej uchwale 
wyraziło mu podziękowanie i 
wysoko oceniło 5-letnią działal­
nością Manei. Manescu na tym 
stanowisku.

Następnie na stanowisko pre­
miera wybrano llie Yerdeta. 
dotychczasowego wicepremiera i 
przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Planowania oraz do­
konano innych zmian w skła­
dzie rządu. (P)

Inskrypcje ofiar 
hitlerowskiego ludobójstwa 
(D) DOKOŃCZENIE ZE. STR. 1 
cenią byłych podziemi kolońskie- 
go gestapo w muzeum ofiar hit­
leryzmu i antyfaszystowskiego 
ruchu oporu, budynek może kryć 
w sobie jeszcze wiele niespodzia­
nek. Tak np„ zdaniem niektó­
rych świadków, w ostatnich 
godzinach przed zajęciem Kolo­
nii przez wojska alianckie, ge­
stapo zamurowywało w niektó­
rych celach żywych więźniów.

Jak donosi „Koelner Volks- 
blatt” — gazeta wydawana przez 
tżw. inicjatywy obywatelskie, 
szefem gestapo w w Kolonii był 
późniejszy kat ludności Paryża, 
osądzony, przez władze francus­
kie na wieloletnie więzienie i 
przebywający obecnie na wol­
ności w RFN, ss hauptstrum- 
bannfuehrer — Kurt Lischka.

Budynek, w którym dokonane 
odkrycia, tzw. el-de-haus (Leo­
pold Dahmen Haus) zajmo­
wany jest obecnie przez zarząd 
miejski w Kolonii. (P)

Korektora toru lotu 
kompleksu orbitalnego

MOSKWA (PAP). Z pomocą 
silnika statku ..Progress-5” do­
konano korektury toru lotu 
kompleksu orbitalnego „Salut- 
-6” — „Sojuz-32” — „Progress- 
-5”.

Kosmonauci uzupełnili paliwo 
w zbiorniku stacji i kontynuo­
wali przewidziane programem 
eksperymenty.

Samopoczucie załogi kom­
pleksu orbitalnego jest dobre.

(P)
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Cena życia

Kwiecień jest Miesiącem Pamięci Narodowej. Pamięć narodu polskiego jest pełna boles­
nych doświadczeń wynikłych z przegranej kampanii wrześniowej, straszliwej nocy oku­
pacyjnej, walki na śmierć i życie o istnienie każdego Polaka i narodu jako całości. Był to 
czas obrony naszego bytu, godności człowieka i narodu.

Pragniemy w cyklu „CENA ŻYCIA” wrócić do tamtych lat, zreasumować bilans straszli­
wych strat, jakie poniosła Polska i Polacy. Podejmujemy ten temat z myślą o ludziach, 
którzy przeszli przez piekło wojny i okupacji, ale także z myślą o młodych Polakach, któ­
rzy urodzili się już po wojnie, a dziś stanowią przeszło połowę narodu. Pamięć o tamtych 
latach jest częścią naszej świadomości narodowej, a rachunek strat na długi czas zacią­
żył na naszym bycie.

Tegoroczny kwiecień jest szczególnym Miesiącem Pamięci Narodowej. Przypada w roku 
40 rocznicy agresji hitlerowskiej na Polskę i wybuchu II wojny światowej, w roku 35-lecia 
Polski Ludowej. Naród polski pierwszy przeciwstawił się zbrojnie militarnej agresji impe­
rializmu niemieckiego w jego najbardziej zwyrodniałej, faszystowskiej postaci. Naród nasz 
nie tylko obronił się przed biologiczną zagładą lecz także orężem, wspólnie z narodami ra­
dzieckimi odniósł zwycięstwo nad hitleryzmem, wywalczył niepodległość i wskrzesił swój 
byt państwowy na nowych socjalistycznych podstawach ustrojowych, utworzył Polskę Lu­
dową.

Publikacje w cyklu „CENA ŻYCIA” poświęcamy tym wszystkim, których w Miesiącu Pa­
mięci Narodowej wspominamy jako ofiary wojny, bojowników o Polskę, o istnienie na­
rodu.

BILANS ZBRODNI

Hitlerowski Generalny Plan 
Wschodni przewidywał, że 
w ciągu 25—30 lat po u- 

kończeniu zwycięskiego pod­
boju należy zgermanizować 
wschodnią Europę do linii 
która przebiegając w kierun­
ku z północy na południe łą­
czy jezioro Ładoga z Morzeni 
Czarnym w pobliżu przesmy­
ku krymskiego. Tereny te 
miały być objęte granicami 
wielkiej Rzeszy. Znajdowała 
się na nich m.in. cała Polska, 
Czechosłowacja, kraje bałtyc­
kie z wyjątkiem Finlandii i 
olbrzymia połać europejskiej 
części Związku Radzieckiego 
(Białoruś, część Rosji, część 
Ukrainy i Krym).

Był to gigantyczny plan 
wyrzucenia wielomilionowych 
narodów z ich dotychczaso­
wych siedzib i osiedlenia na 
ich miejsce Niemców. Po ma­
sowej zagładzie Żydów z te­
renów tych planowano prze­
siedlić 45 min mieszkańców, 
pozostawić najwyżej 14 mln„ 
którzy mieli stanowić siłę ro­
boczą dla zdobywców. Przewi­
dziano także, iż niepewni ra­
sowo obcoplemieńcy osiedla­
ni będą przeważnie na tere­
nach zachodniej Syberii. W 
tym etapie realizacji General­
nego Planu Wschodniego ger- 
m lizowani mieli być ci, któ­
rzy przedstawiać będą ele­
ment wartościowy dla narodu 
niemieckiego. Z góry też wy­
znaczono odsetek tych, któ­
rzy mają być zgermanizowani 
i tych, którzy mają być wy­
siedleni.

Polacy w tym Generalnym 
Planie Wschodnim zajmowali 
miejsce szczególne. Byli naj­
liczniejszą grupą. To po pierw­
sze. Po drugie zaś byli cl Po­
lacy kłopotliwi choćby dlatego, 
że tak kierownictwo partii hi­
tlerowskiej jak i Główny Urząd 
Bezpieczeństwa Rzeszy uważały, 
że pod względem rasowym na­
dają się oni nawet do germa­
nizacji, ale... No właśnie. Ger­
manizacja nie była do przepro­
wadzenia, bo... „istnieje zbyt 
wielkie niebezpieczeństwo pły­
nące z przywiązania Polaków 
do własnego narodu i wrogi sto­
sunek do Niemców”. Ryzyko 
było zbyt duże i dlatego posta­
nowiono, że trzeba wysiedlić na 
Syberię 80—85 proc. Polaków. 
Tylko 3—4 min miały być po­
zostawione na dawnych pol­
skich ziemiach. Byli to wyłącz­
nie chłopi w pojedynczych go­
spodarstwach, które otaczała 
większość niemiecka.

Autorzy rozdziału pt. „Neu- 
ordnung Europas” (J. Gumkows- 
ki, K. Leszczyński, E. Rogoziń­
ski), zam. w publikacji: „Stra­
ty wojenne Polski w latach 
1939—1945”, wydanej przez Wy­
dawnictwo Zachodnie w 1962 r., 
z której m.in. czerpałem infor­

macje do tego cyklu, dodają do 
powyższych wiadomości ważne 
uzupełnienie. Piszą powołując 
się na hitlerowski tzw. Grosse 
Planung:  Osadzenie na Sy­
berii wielomilionowej zwar­
tej masy Polaków oznacza­
łoby stworzenie ogniska stałego 
buntu przeciwko niemieckiemu 
panowaniu. Zwarty blok polski, 
górując nad miejscowym ży­
wiołem syberyjskim zarówno 
poziomem intelektualnym jak i 
kulturalnym, mógłby z biegiem 
czasu spolonizować Syberyjczy- 
ków i stworzyć w zachodniej 
Syberii „Wielką Polskę”. Dla­
tego Polacy wysiedlani do za­
chodniej Syberii mieli być roz­
proszeni po całym obszarze te­
go wielkiego kraju.

Plany hitlerowskie zmierzały 
natomiast do wytworzenia w 
zachodniej Syberii „narodu sy­
beryjskiego”... „...Wysunięto kon­
cepcję, aby zgodzić się na „do­
browolną” emigrację części Po­
laków do krajów zamorskich, 
zwłaszcza do Ameryki Połud­
niowej, i sprowadzić drogą wy­
miany południowoamerykańs­
kich Niemców, celem osiedle­
nia ich np. na Krymie lub w 
łuku Dniepru. Przewidziano e- 
migrację przede wszystkim in­
teligencji polskiej, która... by­
ła najbardziej niebezpieczną 
warstwą społeczeństwa..."

Ofiary terroru 
i przemocy

To były te zamierzenia, które 
przewidywano po zwycięstwie 
Rzeszy, po dwudziestu latach 
jej panowania w Europie. Był 
to po prostu plan dalekosiężny. 
Konsekwentnie, zresztą, realizo­
wany w planach najbliższych. 
Bo od 1 grudnia 1939 r. do 20 
stycznia 1941 r. z tzw. Kraju 
Warty wysiedlono 261517 Pola­
ków. W tym samym czasie wy­
siedlono również ludność pols­
ką z wcielonych do Rzeszy 
ziem: z Pomorza, Śląska, O- 
kręgu Ciechanowskiego. Wy­
siedlona z tych ziem ludność 
była transportowana do Gene­
ralnego Gubernatorstwa, które 
dla Polaków miało być jakby re­
zerwatem — i przejściowym eta­
pem do całkowitego wysiedle­
nia — pod panowaniem niemiec­
kim.

Plany perspektywiczne były 
za długie w czasie. Doraźna sy­
tuacja powodowała doraźne de­
cyzje i poczynania. Podjęto re­
alizację programu biologicznego 
zniszczenia narodu polskiego. 
Do podjętych w tym celu środ­
ków należały m.in.: dyskrymi­
nacja ekonomiczna, obniżenie 
stanu zdrowotności, jak rów­
nież przyrostu naturalnego. No 
i — oczywiście — obozy kon­
centracyjne, obozy pracy, wy­
wożenie na roboty przymusowe 
do Niemiec, egzekucje, pacyfi­
kacje... Te doraźne poczynania 
były konsekwentnie realizowa­
ne.

Z zimną krwią wymordowano 
ponad 6 milionów Polaków 
(6 028 tys.), tj. 22,2 proc, ogółu 
ludności. Obraz zbrodni będzie 

wyrazisty po poniższym zesta­
wieniu: w czasie bezpośrednich 
działań wojennych zginęło 644 
tys. obywateli polskich, nato­
miast 5384 tys. — wskutek ter­
roru i masowej polityki zagła­
dy. Ponad 600 tys. obywateli zo­
stało inwalidami, niezdolnymi do 
pracy, wymagającymi opieki i 
specjalnej troski. Zginęli ludzie 
w sile wieku, fachowcy, kwalifi­
kowani robotnicy, ludzie nau­
ki, lekarze, nauczyciele, inży­
nierowie, technicy.

Najliczniejszą grupę ofiar 
stanowią ci, którzy trafili do 
obozów koncentracyjnych, ofia­
ry więzień i innych miejsc każ- 
ni, pacyfikacji i egzekucji. By­
ła to tzw. forma eksterminacji 
bezpośredniej. Łączna liczba 
strat na skutek tych form re­
presji okupanta sięga 4 863 tys. 
osób. Część ponad 3 miliono­
wej ludności żydowskiej Pols­
ki została zgładzona w gettach, 
doprowadzona do śmierci głodo­
wej przez ograniczanie racji 
żywnościowych i całkowite od­
izolowanie gett od kontaktu ze­
wnętrznego. Żydzi ginęli także 
masowo w komorach gazowych 
i krematoriach Oświęcimia, 
Majdanka, Treblinki i w in­
nych obozach.

Ze szczególną ostrością oku­
pant przystąpił do wyniszcza­
nia inteligencji, co miało poz­
bawić naród polski jego kadr 
kierowniczych.

To ostatnie zadanie zostało 
połączone z hitlerowskim pro­
gramem walki z nauką i oświa­
tą polską i z likwidacją wszel­
kich form życia kulturalnego.

W cytowanej tu pracy Antoni 
Symonowicz w publikacji pt. 
„Walka z kulturą polską" pisze 
m.in.:

„Jeśli po zamknięciu dopływu 
nowej inteligencji i wyniszcze­
niu istniejącej pozbawi się resz­
tę społeczeństwa możliwości ko­
rzystania z jakichkolwiek form 
życia kulturalnego — to w re­
zultacie przekształci się w koń­
cu cały naród w bierną masę. 
Trzeba jeszcze tylko, przez zni­
szczenie i rabunek dorobku 
kulturalnego, zatrzeć ślady ist­
niejącej kultury i ma się już 
cel osiągnięty. Sformułował go 
Himmler w swoich •myślach o 
traktowaniu obcoplemiennych 
na wschodzie*:

•...ludność Generalnej Guber­
ni w ciągu najbliższych dzie­
sięciu lat będzie się składała z 
pozostałej, małowartościowej 
ludności... Ta ludność pozostanie 
do dyspozycji jako pozbawiony 
przywództwa lud roboczy i bę­
dzie corocznie dostarczać Niem­
com robotników sezonowych i 
robotników do specjalnych 
przedsięwzięć (drogi, kamienio­
łomy, budowle)...*”

Uśmiercanie inteligencji

Praktyka tego programu spro­
wadzała się do mordowania z 
całą premedytacją czołowych 
przedstawicieli życia intelektu­
alnego w Polsce. Kto zaś nale­
żał do tej czołówki? Wyjaśnia-
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ją to E. Wetzel i G. Hecht, któ­
rzy zalecają eliminowanie z ży­
cia:... „polskich księży, nauczy­
cieli (łącznie z nauczycielami 
szkół wyższych), lekarzy, den­
tystów, weterynarzy, oficerów, 
wyższych urzędników, wielkich 
kupców, wielkich właścicieli 
ziemskich, pisarzy, redaktorów, 
jak również wszystkie osoby, 
które otrzymały wyższe lub 
średnie wykształcenie”.

Hans Frank natomiast 30 ma­
ja 1940 r. mówi m.in.:

„...Te warstwy kierownicze w 
Polsce, których istnienie już 
stwierdziliśmy, należy zlikwido­
wać, te zaś, które znów naros­
ną, musimy wyszukać i w od­
powiednim czasie znów usu­
nąć... Nie potrzebujemy odtran- 
sportowywać tych elementów 
do obozów koncentracyjnych w 
Rzeszy, gdyż potem mielibyśmy 
tylko kłopoty i niepotrzebną ko­
respondencję z członkami rodzi­
ny; Zlikwidujemy te rzeczy w 
kraju”.

Nie przebierano więc w środ­
kach. Bilans tych zbrodni jest 
okrutny. Jak poda je cytowa­

1 września 1933 r.

ny tu Antoni Symono­
wicz w czasie okupacji naród 
polski stracił m. in. ok. 28,5 proc, 
profesorów i personelu naukowe­
go szkół wyższych, 13,1 proc, nau­
czycieli szkół średnich, 14,2 proc, 
nauczycieli szkół zawodowych, 
5,1 proc, nauczycieli szkół po­
wszechnych, 38,7 proc, lekarzy, 
56,6 proc. adwokatów, 21,5 
proc, sędziów, prokuratorów i 
aplikantów sądowych. Zamor­
dowano także 62 history­
ków sztuki 4 archeologów, 
235 artystów plastyków 60 mu­
zyków, 104 aktorów i reżyse­
rów, 56 literatów, 122 dziennika­
rzy, 145 bibliotekarzy i archiwi­
stów.

Okrutną zbrodnię popełniono 
na duchowieństwie katolickim. 
Podczas okupacji na ogólną licz­
bę 9 731 wymordowano 2 647 
księży.

2 października 1940 r. po o- 
biedzie w mieszkaniu fuehrera 
wywiązała się rozmowa na te­
mat charakteru Generalnego 
Gubernatorstwa, traktowania 
Polaków... Hitler poinstruował 
wtedy zebranych m.in., że 
„...polscy księża otrzymają od 
nas wyżywienie i w zamian za 
to mają kierować swoimi o- 
wieczkami tak, jak my sobie 
tego życzymy. My opłacimy 
tych księży i za to mają oni 
głosić z ambony to, czego my 
sobie życzymy. Jeśli jakiś 
ksiądz zechce działać wbrew 
temu, należy się z nim krótko 
rozprawić. Księża winni zatem 
spokojnie utrzymywać Polaków 
w głupocie i ciemnocie, to le­
ży najzupełniej w naszym in­
teresie...”.

Jest cytat, zamieszczony w 
dokumentach zawartych w 
książce Evy Seeber pt.: „Ro­
botnicy przymusowi w faszys­
towskiej gospodarce wojennej” 
(KiW, 1972 r.).

Na terenie Generalnego Gu­
bernatorstwa Hans Frank pla­
nuje zniszczenie inteligencji 
polskiej we własnym zakresie 
i bez żadnej zwłoki. Najbardziej 
znanym fragmentem tego planu 
jest tzw. akcja AB — „spe­
cjalna akcja pacyfikacyjna”. 
Miała być zakończona do 
15.VI.1940 r. Trwała znacznie 
dłużej i była tylko jednym z 
etapów systematycznego wyni­
szczania inteligencji polskiej. W 
czasie jej trwania rozstrzelano 
ok. 3500 czołowych przedstawi­
cieli polskiej elity umysłowej. 
Wymordowano wówczas działa­
czy politycznych, przywódców 
partii politycznych, wybitnych 
naukowców, lekarzy, księży, 
działaczy społecznych.

Patriotycznie nastawieni księ­
ża katoliccy nie podporządko­
wywali się żądaniom i zalece­
niom okupanta. Krzewili uczu­
cia patriotyzmu, miłości Ojczy­
zny, dumę z polskiego pocho­
dzenia. I dlatego poddawani by­
li okrutnym prześladowaniom. 
Ginęli od kul w egzekucjach, 
pracowali w kamieniołomach, 
przebywali i marli w obozach 
koncentracyjnych. Często odda­
wali swe życie za życie więź­
niów cywilnych, obarczonych 

rodziną i obowiązkami (przy­
kład ojca Kolbe w Oświęcimiu).

W odpowiedzi na taką zaanga­
żowaną w polskości postawę, o- 
kupant stosował w stosunku do 
kościołów bolesne dla wiary 
represje. Zaczęło się to od ma­
sowego wywożenia dzwonów 
kościelnych 1 miedzianych czę­
ści budynków w 1941 roku; ni­
szczenia dobytku kościelnego, 
prześladowań. Szczególnie sys­
tematycznie niszczono po u- 
padku powstania warszawskie­
go warszawskie kościoły. Ka­
tedra św. Jana była kilkakrot­
nie wysadzana w powietrze. 
Zniszczono kościół św. Barba­
ry, św. Karola Boromeusza. u- 
szkodzono znacznie kościół Zba­
wiciela i wiele innych. Kościo­
ły. które ocalały, zostały zde­
wastowane i zdesakrowane (m. 
in. kościół św. Stanisława, św. 
Anny). Katedrę św. Jana i koś­
ciół św. Aleksandra hitlerowcy 
przed zniszczeniem doszczętnie 
obrabowali...

Straty ludzkie spowodowały 
lukę nie do odrobienia w chwi­
li, gdy budziła się do życia nowa 
powojenna Polska. Ale to już re­
fleksja rodząca się z myśli: co 
by było, gdybyśmy nasz start 
w 1944 roku i latach następ­
nych rozpoczynali z pełnym 
naszym ludnościowym i kadro­
wym stanem posiadania sprzed 
wybuchu wojny? Odpowiedź nie 
będzie trudna...

To nie koniec tego bilansu 
zbrodni.

Okupant odmówił dziecku 
polskiemu prawa do domu ro­
dzinnego i do stałego środowis­
ka, prawa do normalnego roż­

woju fizycznego, do nauki. Jed­
ną z najbardziej perfidnych i 
zbrodniczych akcji hitlerows­
kiego okupanta było odbieranie 
dzieci polskim rodzicom i od­
dawanie na wychowanie rodzi­
nom niemieckim. Rabunek ten 
objął blisko 200 tys. dzieci; z 
tej liczby po wielu długotrwa­
łych poszukiwaniach wróciło 
po wojnie do kraju zaledwie 
15—20 proc. W stosunku do 
dzieci okupant stosował polity­
kę eksterminacji. Według sza­
cunkowych obliczeń, dokona­
nych bezpośrednio po wojnie, w 
■wyniku terroru okupanta zgi­
nęło ponad 2 miliony 200 tys. 
dzieci.

Trzeba podać i ten fakt, że 
Polska poniosła w czasie II 
wojny światowej największe 
spośród innych państw, w sto­
sunku do ogółu ludności, straty 
ludzkie. Na każdy 1000 miesz­
kańców w naszym kraju zginę­
ło 220 osób, ale już we Francji 
— 15, w Anglii — 8, a w Sta­
nach Zjednoczonych — 1.

Planowe wyniszczanie

Społeczeństwo polskie miało 
więc zginąć bezpowrotnie. O- 
prócz opisanych tu form prze­
mocy stosowano i inne dopeł­
niające zbrodnie. A taką by­
ła na pewno praktyka wywoże­
nia ludności na roboty przymu­
sowe do Niemiec.

na 
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Oto jak owo wywożenie 
przymusowe roboty do 
Rzeszy wspomina Stanisław 
Dulewicz, pierwszy burmistrz 
Darłowa, w tomie: „Pamiętniki 
osadników ziem odzyskanych” 
(Wydawnictwo Poznańskie, 
1970 r.):

Nie zapomnę nigdy obra­
zu, jaki roztoczył się tu przed 
moimi oczami. Obok urzędni­
ków Arbeitsamtu grupa polska, 
umęczona nie tylko perypetia­
mi podróży, aie i strasznymi 
przeżyciami z obozu, z przera­
żeniem w oczach zobaczyła gro­
madę „kilkudziesięciu bauerów, 
którzy traktując nas jako „pol- 
nisches Vieh”, oglądali każde­
go Polaka indywidualnie, bada­
jąc siłę muskułów rąk, zagląda­
jąc w oczy i badając stan uzę­
bienia. Nie obeszło się oczy­
wiście przy tym bez dość moc­
nego poklepywania mężczyzn 1 
obmacywania — na oczach mę­
żów, ojców lub braci — kobiet, 
zwłaszcza młodszych.

W ten sposób wybrana jed­
nostka polska, bez względu na 
więzy rodziny, do której nale­
żała, była od niej odrywana 
przez brutalnego bauera, który 
nie pozwalając nawet na po­
żegnanie się z rodziną, wręczał 
urzędnikowi Arbeitsamtu 20 RM 
jako koszty transportu pracow­
nika polskiego, kładł tłustą ła­
pę na jego ramieniu i popychał 
go w stronę swego wozu, by za­
brać do swego gospodarstwa.

Cała ta operacja była doko­
nana przy akompaniamencie roz­
dzierających serce krzyków, pła­
czów i spazmów i do złudzenia 

przypominała tragiczne obrazy z 
życia Murzynów z powieści 
„Chata wuja Toma”, gdyż tak 
jak w tej powieści na targo­
wisku żywym towarem w spo­
sób nieludzki odrywano mężów 
od żon, a dzieci od rodziców, 
przy równoczesnym opłacaniu 
kosztów transportu, co wygląda­
ło na wręczenie ceny kupna no­
wego niewolnika...

... Nieszczęście rozbicia ro­
dzinnego, spadające jak grom 
na ojców, matki, synów i cór­
ki, stało się też i moim udzia­
łem. Najpierw jakaś ruda Niem­
ka porwała mi najstarszą cór­
kę — Hanię, później czerwony 
jak burak ćwikłowy bauer z 
siwiejącymi włosami zabrał mi 
Weronikę i nawet nie wiem, 
kiedy zabrano mi syna — Jędr­
ka, liczącego ledwie 13 lat. Sta­
ło się to tak szybko, że nawet 
nie mogłem ucałować dzieci, co 
do których nie miałem żadnej 
pewności, czy je znajdę i zo­
baczę jeszcze w moim życiu.

Na placu targowiska ludzkie­
go, w państwie „kulturtragerów” 
i pełnego tupetu „herrenvolku”, 
z gromady polskiej liczącej bli­
sko sto osób zostałem w dość 
obszernej sali Arbeitsamtu je­
dynie ja sam. bezsilny łachman 
ludzki, przeraźliwie tragiczny 1 
ledwie żywv Piotrowin. kupka 
kości, bezcielesna jakaś istota 
odziana ludzką skórą. Jak Sło­
wackiego „Ojciec zadżurrtio- 
nych” po stracie wszystkich 
dzieci, niezdolny nawet do wy­
dania jęku, nie mogący nawet 
zapłakać...”

Jan Szafrański w cytowanej 
tu pracy pisze m.in.:

„Polska była dla Niemiec 
głównym rezerwuarem niewol­
niczej siły roboczej. Do roku 
1943 kraje okupowane na wscho­
dzie dostarczymy Niemcom 1,8 
miliona robotników, z czego 76 
proc. tj. 1.28 miliona, pochodzi­
ło z Polski. Ogółem do końca 
wojny wywieziono z Polski 2,46 
miliona osób... Roboty przymu­
sowe w Niemczech były także 
jedną z form wyniszczania lud­
ności. Nie mówiąc już o wy­
niszczającym wpływie głodu, 
chorób i nieludzkiego trakto­
wania, wysyłka Polaków do 
Rzeszy na roboty miała również 
dalszy cel: poprzez wyłączenie 
milionów ludzi ograniczyć bio­
logiczny proces przyrostu natu­
ralnego w Polsce. Hamowanie 
przyrostu naturalnego narodów 
podbitych było jednym z waż­
niejszych elementów hitlerow­
skich planów biologicznego nisz­
czenia...”

W tym rachunku zbrodni nie 
wolno pominąć około 600 tys. 
inwalidów, których przysoorzy- 
ła wojna i okupacja. Okrutne 
warunki życia, specjalne prze­
śladowania, głodowe racie ży­
wieniowe szerzyły choroby, 
wśród których na nierwszy plan 
wybijała się gruźlica oraz cho­
roby nerwowe. Wartość kalo­
ryczna produktów przydziela­
nych polskiej ludności w Gu­
berni, wahała się od około 700 
kalorii dziennie w r. 1940 do 
około 400 kalorii dziennie w 
1943 r„ a dla ludności żydow­
skiej wynosiła w 1941 r. około 
180 kalorii dziennie, a więc była 
znacznie niższa od minimum 
koniecznego dla życia. Dla po­
równania: wartość kaloryczna 
produktów przydzielanych dla 
ludności niemieckiej wynosiła 
ponad 2600 kalorii dziennie.

Tuż po wojnie gruźlica tra­
wiła około półtora miliona osób, 
występowały psychonerwice, 
wzrost alkoholizmu, narkoma­
nia. Terror okupanta uderzył 
przede wszystkim w ludzi mło­
dych bądź w sile wieku...

Polska walczyła na wszyst­
kich frontach walki z '■H.terow- 
skim faszyzmem. Wzięło w 
niej ud’iał przeszło dwa mi­
liony żołnierzy polskich. W 
kraju szerzył się ruch Polski 
podziemnej. Pomogło to prze­
trwać okres wojny i okupa­
cji. Rodziło nadzieje, wolę 
walki. Start w wolnej Pol­
sce był jednak ciężki. Bo bi­
lansu zbrodni dcn°łniał 
strat materialnych spowodo­
wanych 5-letnią okupacją hit­
lerowską.

Pesymiści tym razem mie­
li rację. Sprawdzają się 
najbardziej ponure prze­

widywania dotyczące świato­
wego przemysłu okrętowego. 
Zdawało się, że nie będzie już 
gorzej niż w 1977 r„ kiedy 
to stocznie holenderskie mu- 
sialy zmniejszyć produkcję o 
60 proc., francuskie o połowę, 
brytyjskie i duńskie o 30 
proc. Tymczasem w 1978 r. 
zamówienia na statki znowu 
były niższe o ponad jedną 
trzecią. Najbliżej bankructwa 
znalazły się stocznie, które 
nie tak dawno zarabiały mi­
liony budując wielkie zbiorni­
kowce. Upojenie krótkotrwałą 
koniunkturą zmieniło się w 
okropnego kaca. Spadek 
przewozów ropy, po kryzysie 
naftowym, sprawił, że arma­
torzy wycofali zlecenia, pozo­
stawiają stoczniom puste do­
ki i portfele. Tylko kilka kra­
jów uniknęło drastycznego o- 
graniczenia produkcji statków, 
wśród nich i Polska. Eksper­
ci nie ukrywali zaskoczenia.

Komentator fachowego czaso­
pisma „Seatrade” napisał w 
połowie ubiegłego roku: „Kie­
dy atocznie zachodnioeuropejs­
kie masowo zwalniają robotni­
ków na skutek braku zamó­
wień, Polska może się pochwa­
lić kontraktami wynoszącymi 
1,8 min BRT ” Sytuację tę au­
tor określił jako „niezwykłą i 
dziwną”. Jeszcze dosadniej u- 
czucia zachodnich stoczniowców 
wyraził „Shipping World and 
Shipbuilder”: „Ktoś chyba za­
pomniał powiedzieć Polakom, 
ze istnieje kryzys w budow­
nictwie okrętowym”.

Nie to, żeby zapomniał — 
nasz przemysł też odczuł zach­
wianie koniunktury, aczkolwiek 
łagodniej niż stocznie zachod­
nioeuropejskie. Trzeba pamię­
tać. że 60 proc eksportowanych 
przez Polskę statków odbierają

Omijanie mielizn
JERZY BACZYŃSKI

armatorzy radzieccy. Długolet­
nie umowy z ZSRR uniezależ­
niają nas, w dużym stopniu, od 
wahań popytu światowego. 
Kryzys spowodował jednak 
gwałtowne zaostrzenie konku­
rencji na rynkach krajów ka­
pitalistycznych, dokąd ekspor­
tujemy prawie 40 proc, naszych 
statków.

Walka o kontrakty
Bezwzględna rywalizacja to­

czyła się o każdy niemal kon­
trakt. Wielkie stocznie, zagro­
żone bezrobociem, chwytały się 
wszelkich sposobów aby tylko 
zdobyć zamówienia. Z pomocą 
pospieszyły im rządy udzielając 
subsydiów krajowym armato­
rom zamawiającym statki we 
własnych stoczniach. Mogli oni 
liczyć nawet na 30—40-procen- 
towe zniżki przy zakupie jed­
nostek. Wiele państw zaczęło 
też udzielać kredytów obcym 
zleceniodawcom. Brak gotówki 
wcale nie dyskwalifikował e- 
wentualnego kontrahenta. Nisko 
oprocentowane kredyty mogły 
być spłacane w ciągu 10—15 lat. 
(Japonia zaoferowała nawet 30- 
letnie terminy).

Pomimo „miękkiego finanso­
wania” nie udało się wystarcza­
jąco pobudzić popytu, możliwoś­
ci produkcyjne były nadal 2—3 
krotnie większe. Doszło do tego, 
że np. grupa stoczni „Gotaver- 
ken” rozpoczęła budowę stat­
ków nie mając jeszcze odbior­
ców. Inne stocznie próbowały 
zdobyć zamówienia choćby na 
montaż konstrukcji mostowych, 
albo też przystępowały do eks­
ploatacji zbudowanych przez 
siebie jednostek. Właśnie w o- 
kresie najgłębszego kryzysu 

polskie stocznie zwiększyły eks­
port do krajów kapitalistycz­
nych o prawie 40 proc.

Wygrywaliśmy przede wszyst­
kim wszechstronnością. Od 
początku lat siedemdziesiątych 
Polska nastawiła się na pro­
dukcję wielu typów specjalis­
tycznych jednostek (szczęśliwie, 
poza zbiornikowcami). Pojem- 
nlkowce komorowe, statki ro-ro, 
chemikaliowce, chłodniowce, 
pojazdowce itp. wciąż znajdują 
zbyt, a mało jest stoczni, które 
w tej dziedzinie miałyby takie 
doświadczenia, jak nasze. Zaro­
biliśmy na konkurentach kilka 
lat, kiedy oni prześcigali się w 
budowaniu coraz większych i 

Po węplu statki są naszym najważniejszym artykułem eksportowym rot. Ryszard PrzedworsU

wspanialszych tankowców. Pols­
ki przemysł okrętowy może 
przyjmować zamówienia na ok. 
100 typów różnych jednostek, 
najbardziej skomplikowanych i 
nowoczesnych.

Oto przykład. Armator odebrał 
ze stoczni gdańskiej kontenero­
wiec komorowy. Odnotowując ten 
fakt jedno z czasopism zachod­
nich zwróciło uwagę, że uloko­
wanie tego zamówienia w jed­
nym z krajów socjalistycznych 
wywołało swego czasu falę kry­
tyki. Okazało się jednak, że na 
zapytanie ofertowe armatora, 
zachodnie stocznie odpowiedzia­
ły negatywnie, powołując się 
na „niemożność zrealizowania 

zamówienia w żądanym termi­
nie, jak też brak tego typu 
statków w programie produk­
cyjnym... Wykonanie Jednostki 
należy ocenić jako solidne — 
pisze owo czasopismo — co od­
nosi się do niewielu statków zbu­
dowanych w stoczniach zachod­
nich, stosujących ze względów 
oszczędnościowych materiały le­
żące w dolnych granicach dopu­
szczalności.” Gdańsk uzyskał 
kontrakty na 8 następnych po­
dobnych Jednostek.

Na miękkich nogach

Właśnie ze względu na spe­
cjalizację i solidność polskich 
3toczni mogliśmy umocnić pozy­
cję na rynku światowym. W po­
czątkach 1978 r. Polska zajmo­
wała pierwsze miejsce na świę­
cie w zamówieniach na statki 
rybackie, drugie miejsce — na 
statki kombinowane, trzecie — 
na masowce, czwarte — na 
drobnicowce i trampy, piąte — 

na gazowce. Była to premia za 
wybór właściwej polityki roz­
wojowej.

Jednak z samej premii długo 
wyżyć nie sposób. W ciągu os­
tatnich 2—3 lat stocznie zachod­
nie przystosowały się do no­
wych warunków. Dzięki po­
ważnym subwencjom rządowym 
zmodernizowano potencjał wy­
twórczy, sporo pieniędzy prze­
znaczono na prace konstrukcyj­
ne i projektowe. Ten typ statku 
nie wprawia już producentów w 
takie zakłopotanie jak w 1976 r. 
Cóż więc możemy przeciwstawić 
potentatom? Trudno liczyć na 
to, że rywale znowu wpakują się 
na mieliznę.

Na pewno nie wytrzymamy 
konkurencji cenowej. Polska, ze 
zrozumiałych względów, nie 
może oferować armatorom a- 
trakcyjnych warunków kredy­
towych. Mieczysław Tokarz — 
dyrektor naczelny Zjednoczenia 
Przemysłu Okrętowego, stwier­
dził niedawno w wywiadzie dla 
„Głosu Wybrzeża”, że bezpod­
stawne są pogłoski, jakobyśmy 
sprzedawali statki zbyt tanio. 
Na każde 20 ofert podpisujemy 
tylko jeden kontrakt. Pozosta­
łe 19 propozycji odrzucamy, 
właśnie ze względu na nieko­
rzystne ceny lub warunki płat­
ności. Nie jesteśmy w takiej sy­
tuacji, choćby ze względu na 
ogromny rynek krajów socjali­
stycznych i niezaspokojone po­
trzeby własnych armatorów, 
aby przyjmować wszelkie zle­
cenia. Żądania dewizowe gos­
podarki wyznaczają granicę 
manewru. Naszym atutem kon­
kurencyjnym, poza przyjmowa­
niem trudnych zamówień, mo­
że być tylko zmniejszenie kosz­
tów budowy statków i ofero­
wanie krótkich terminów do­
staw.

I tu właśnie dochodzimy do 
sedna sprawy. Nasze perspekty­
wy eksportowe bardziej zależą 
od tego, co dzieje się w pols­
kich stoczniach, niż na świato­
wych rynkach. Jeszcze biegnie­
my w czołówce, ale już jakby 

„na miękkich nogach”. Podsta­
wę przemysłu okrętowego sta­
nowią kooperanci, zbyt słabi i 
zniechęceni do dźwigania kolo­
sa. Dwie trzecie statku powsta- 
je poza stocznią. Zakłady budo­
wy okrętów mają ok. 1200 kra­
jowych kooperantów, dostarcza­
jących blachy, farby, silniki, 
pompy, kable itd. Współpraca 
nie układa się ostatnio najlepiej

Chłodne uczucia
Stocznia w ogóle nie jest 

wdzięcznym partnerem. Zama­
wia krótkie serie, stawia wy­
górowane wymagania, żądając 
przestrzegania norm zagranicz­
nych towarzystw kwalifikacyj­
nych, a ponadto choć 90 proc, 
statków sprzedaje obcym arma­
torom, nie zaliczy dostaw mate­
riałowych jako eksportu Zro­
zumiałe więć, że producenci, 
spoza własnego zjednoczenia i 
resortu, jak mogą próbują się 
wyłgać z obowiązku zaopatry­
wania stoczni, albo też uzależ­
niają dostawy od wydębienia 
dla nich przydziałów dewizo­
wych, surowcowych, limitów 
inwestycyjnych. W myśl zasady: 
„Jak jesteście tacy silni, to za­
łatwcie”. Potrzeba było aż decy­
zji Prezydium Rządu w sierp­
niu ub. roku, by wzbudzić w 
kooperantach cieplejsze uczu­
cia dla przemysłu okrętowego. 
Pomimo interwencji, konsulta­
cji, narad, próśb, apeli i naka­
zów, stale jednak brakowało 
postawowych materiałów:
blach, kabli, farb, silników e- 
lektrycznych itd. W styczniu br. 
w Gdańsku zwodowano dwie 
jednostki bez masztów — prze­
mysł nie dostarczył.

Stocznie zostały zmuszone do 
samoobsługi, wykonywania 
prac za kooperantów. Podjęto 
nawet produkcję zwykłych śrub 
i nakrętek. Prawie 2 min robo- 
czogodzin stoczniowcy poświę-

DOKONCZENIE
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Uczestniczyć w naftowym bankiecie
ANNA PIASECKA

Kanada pachnąca dalą

Kontynent szuka drogi

[Pj Wieże wiertnicze i zbiorniki z ropą nad jeziorem Maracaiba.

Wenezuela ma nowego 
prezydenta. Luis Her­
rera Campins z partii 

COPEI pokonał w grudnio­
wych wyborach swego rywala 
z szeregów Akcji Demokra­
tycznej, a 12 marca br. prze­
jął ster rządów od dotychcza­
sowego szefa państwa, And­
resa Carlosa Pereza. Przez 
następne 5 lat prezydent Her­
rera kształtować będzie poli­
tykę kraju, który z różnych 
względów odgrywa znaczącą 
rolę na arenie światowej.

Szybki awans

Wenezuela „płynie” 
wielu dziesięcioleci, 
i bogactwo tego kraju 
gwałtownie w ciągu

Jak na półkulę zachodnią, 
Wenezuela ze swoim obszarem 
trzykrotnie większym od Pol­
ski i 13 milionami mieszkań­
ców zalicza się do krajów naj­
wyżej średniej wielkości. A jed­
nak, jeżeli ktoś spróbuje, jed­
nym tchem wymienić „najważ­
niejsze” kraje Ameryki Łacińs­
kiej, obok takich kolosów jak 
Brazylia i Argentyna umieści z 
pewnością również Wenezuelę.

O wysokiej lokacie, jaką w 
hierarchii latynoamerykańskiej 
zajmuje dziś ten kraj, zadecy­
dowała przede wszystkim nafta. 
Niezwykle szybki awans Wene­
zueli datuje się zwłaszcza od 
1972—73 roku, kiedy ropa nafto­
wa stała się jednym z najbar­
dziej poszukiwanych surow­
ców. Wenezuela jest obecnie 
piątym producentem i trzecim 
eksporterem ropy naftowej na 
świecie. Wydobycie kształtować 
się ma w tym roku na pozio­
mie 2,2 min baryłek dziennie. 
Już w pierwszym roku po na­
cjonalizacji wenezuelskich złóż 
naftowych (1976) do skarbu 
państwa wpłynęło ze sprzedaży 
ropy 7 mld dolarów; bieżący 
rok przyniesie zapewne wpływy 
naftowe w wysokości 8 mld do­
larów.

Chociaż 
naftą od 
znaczenie 
wzrosło 
kilku zaledwie lat. Obok świa­
towego boomu naftowego przy­
czyniła się do tego w pierw­
szym rzędzie nacjonalizacja 
głównych zasobów surowco­
wych kraju. Chociaż większość 
koncesji dla monopoli zagra­
nicznych wygasała automatycz­
nie w połowie lat osiemdziesią­
tych, rząd prezydenta Andresa 
Pereza wołał wypłacić obcym 
spółkom odszkodowanie i przy­
spieszyć procesy nacjonaliza­
cyjne. W styczniu 1975 r. na 
własność państwa przeszły zło­
ża rudy żelaza, eksnloatowane 
przez dwie wielkie firmy ame­
rykańskie, a z dniem 1 stycz­
nia 1976 r. weszła w życie usta­
wa wywłaszczająca 22 towa­
rzystwa naftowe działające na 
terenie Wenezueli.

Nie sposób przecenić wagi 
tych posunięć: gospodarka we­
nezuelska, pozostająca w nie­
mal neokolonialnej zależności 
od monopoli międzynarodowych, 
głównie amerykańskich, weszła 
na samodzielną drogę rozwoju. 
Położono kres rabunkowej eks­
ploatacji zasobów naturalnych 
kraju, prowadzonej przez mo­
nopole bez myśli o przyszłości 
i bez troski o nowe inwestycje. 
Główną ideą ogłoszonego w 
1976 r. Narodowego Planu Roz­
woju Społecznego i Gospodar­
czego było „sianie nafty”, czy­
li skierowanie strumienia petro- 
dolarów na budowę infrastruk­
tury: inwestycje w przemyśle 
stalowym, petrochemicznym, 
produkcji aluminium i energii 
elektrycznej, a także w dzie­
dzinie transportu, robót pub­
licznych i rolnictwa. Duże na­
kłady przewidziano na szkolnic­
two, służbę zdrowia, świadcze­
nia społeczne i pomoc zagra­
niczną dla mniej rozwiniętych 
krajów Ameryki Łacińskiej.

W praktyce jednak te długo­
falowe plany nie przyniosły — 
i przynieść nie mogły — na­
tychmiastowych rezultatów. 
Nagle bogactwo Wenezueli rzu­
ca się w oczy: prywatne samo­
loty, drogie samochody, skleny 
pełne luksusowych towarów 
tym bardziej kontrastują z nę­
dzą mieszkańców slumsów, któ­
re coraz szerszym pasem opla­
tają Caracas. Chociaż rola sek­
tora państwowego w Wenezue­
li jest stosunkowo duża, rządzą 
tam prawa czysto kapitalistycz­
ne. Toteż korzyść z naftowego 
boomu odnoszą w pierwszym 
rzędzie bogaci kupcy i przemy­
słowcy. Nawet odchodzący rząd 
przyznaje, że dystrybucja do­
chodu narodowego jest bardzo 
nierównomierna i przeciętny do­
chód na mieszkańca — prze­
kraczający już 2000 dolarów 
rocznie — w żadnym stopniu 
nie odzwierciedla rzeczywistego 

bogactwa nielicznych i rzeczy­
wistej biedy znacznie liczniej­
szych. Jak stwierdza dzienni­
karz „Le Monde”, mieszkań­
com „ranchitas" dostają się za­
ledwie okruchy z naftowego 
bankietu, co musi oczywiście 
budzić niezadowolenie.

Rozbudzone nadzieje
Na tych właśnie naturalnych 

odruchach niezadowolenia ba­
zowała opozycja w czasie kam­
panii przedwyborczej. Rzecz 
charakterystyczna, że bazował 
na nich również kandydat rzą­
dzącej wówczas Akcji Demo­
kratycznej, Luis Pinerua, odci­
nając się od polityki rządu An­
dresa Pereza. Toteż platforma 
wyborcza obu głównych kan­
dydatów na prezydenta 
podobna i sprowadzała

życia mas

wygrał wre- 
opozycyjnej 

o powszech-

była 
si? 

głównie do obietnic walki z ko­
rupcją i rozrzutnością oraz po­
prawy warunków 
pracujących.

Fakt, iż wybory 
zultacie kandydat 
COPEI, świadczy 
nym pragnieniu zmian, o tym, 
że przeciętny Wenezuelczyk 
chce w większym stopniu u- 
czestniczyć w wielkim nafto­
wym bankiecie. Czy to prag­
nienie urzeczywistni się już w 
najbliższym pięcioleciu?

Nowy prezydent Wenezueli, 
54-letni Luis Herrera Campins, 
z zawodu prawnik i dzienni­
karz, a także doświadczony po­
lityk, od czasu grudniowych 
wyborów niewiele powiedział 
na temąt swojej przyszłej poli­
tyki. Z nielicznych jego wypo­
wiedzi i z przemówienia inau­
guracyjnego komentatorzy za­
graniczni starają się jednak wy­
ciągnąć jakieś wnioski.

Tak więc uważa się, że nowy 
prezydent wprowadzi reżim osz­
czędności i położy kres „roz­
rzutności” charakteryzującej 
gospodarkę Wenezueli w ostat­
nim pięcioleciu (co pociągnęło 
za sobą wzrost zadłużenia za­
granicznego i pierwszy od 50 
lat ujemny bilans handlowy). 
Oznacza to m.in. ograniczenie 
importu, a być może również 
zmniejszenie inwestycji w prze­
myśle metalurgicznym i ener­
getycznym.

Jak stwierdza jeden z ko­
mentatorów, Luis Herrera w 
swoim programie rządowym 
starannie unikał jakiejkolwiek 
wzmianki na temat inwestycji 
zagranicznych Z tego jednak, 
co mówią ludzie z jego najbliż­
szego otoczenia wynika, iż We­
nezuela będzie prawdopodobnie 
nadal przestrzegać postanowień 
Paktu Andyjskiego, który na­
kłada duże ograniczenia na 
działanie obcego kapitału.

Wiele spekulacji wywołuje 
podejście nowego prezydenta do 
polityki zagranicznej. Komen­
tatorzy są zgodni, że będzie on 
poświęcał sprawom międzynaro­
dowym mniej uwagi niż jego 
poprzednik, za którego rządów

Pisane nad Sprewą

Odradzanie tradycji
Od stałego korespondenta ANDRZEJA OSIECKIEGO

Berlin, w marcu

Kiedy w 1774 r. wojewoda 
nowogrodzki, Józef Alek­
sander Jabłonowski za­

kładał w Lipsku fundację 
swego imienia, znaną odtąd 
pod nazwą Societas Jablono- 
viana, tzn. Towarzystwo Nau­
kowe Jabłonowskich, nikt nie 
używał wówczas słów „związ­
ki”, „współpraca”, „koegzys­
tencja” dla umotywowania ce­
lów i założeń tej cennej ini­
cjatywy. Po prostu polski pa­
triota dysponował odpowied­
nimi funduszami a ówczesne 
warunki społeczno-politycz­
ne skłoniły go do utworzenia 
za granicą instytucji, której 
istnienie w rodzinnym kraju 
mogło być sprzeczne z intere­
sami wewnętrznych lub zew­
nętrznych wrogów narodu 
polskiego.

Było to po konfederacji bars­
kiej a przed rewolucją fran­
cuską. W Polsce dopiero co na­
rodziła się Komisja Edukacji 
Narodowej, a znacznie później 
zabrzmiały okrzyki „wiwat 
król, wiwat naród, wiwat wszy­
stkie stany” witające Kon­
stytucję 3 Maja. Na razie tysią. 

Wenezuela stała się jednym z 
przywódców Trzeciego Świata, 
rzecznikiem walki o nowy, 
sprawiedliwy ład gospodarczy i 
o prawa człowieka. Nie ozna­
cza to jakiegoś drastycznego 
odstępstwa od dotychczasowej 
linii, po prostu nowy prezy­
dent zamierza skoncentrować 
się raczej na problemach we­
wnętrznych. Niemniej jednak 
Herrera przykłada dużą uwagę 
do udziału Wenezueli w OPEC. 
W swoim przemówieniu inau­
guracyjnym wspomniał też, iż 
pragnie utrzymać nadal dobre 
stosunki z państwami socjalis­
tycznymi. Za priorytetowe kie­
runki działalności zagranicznej 
uważane jest rozwijanie kon­
taktów z USA — największym 
partnerem gospodarczym We­
nezueli i z Brazylią — najwię­
kszym krajem Ameryki Łacińs­
kiej.

W sumie nie należy chyba 
oczekiwać w Wenezueli spek­
takularnych zmian w związ­
ku z przejęciem władzy przez 
nowego prezydenta. Zwłasz­
cza że obie główne partie 
polityczne Wenezueli — zbli­
żona do socjaldemokracji Ak­
cja Demokratyczna, która 
przeszła obecnie do opozycji i 
chrześcijańsko - demokratycz­
na COPEI — mają podobne 
liberalno-burżuazyjne oblicze 
i niemal identyczne progra­
my.

Nadzieje, jakie wiążą We- 
nezuelczycy z osobą nowego 
prezydenta, pokładać więc 
można raczej w osobowości 
Luisa Herrery. „Krępy i szpa­
kowaty, uśmiechnięty i mają­
cy dużo ciepła ludzkiego” — 
jak określił go jeden z dzien­
nikarzy — Herrera jest czło­
wiekiem prowadzącym skrom­
ny tryb życia i wyczulonym 
na problemy prostych ludzi. 
Na ile zdoła spełnić oczeki­
wania tych ludzi — pokaże 
przyszłość.

Calgary Fot. autora

ce Polaków emigrowało na Za­
chód głównie do Francji, za­
trzymując się po drodze w goś­
cinnych murach Lipska, Drez­
na, Budziszyna i innych ośrod­
ków kulturalnych Saksonii.

Jabłonowski był jednym z 
nich.’ Wywiózł z kraju chęć pa­
triotycznego działania i fortu­
nę. Osiadł w Lipsku w pałacy­
ku przy Windmuehlenstrasse, 
urządzał własne czwartki lite­
rackie, przyjmował Polaków 
uchodźców i ich saksońskich 
przyjaciół. Tam przypuszczalnie 
zrodziła się idea powołania To­
warzystwa, którego celem było 
rozwijanie nauki o Polsce, jej 
historii, kulturze i gospodarce.

Dominowała w tych założe­
niach tematyka polska, przy 
czym każda praca, każda książ­
ka wydana sumptem Towarzy­
stwa, była dodatkowo premio­
wana sumą 1—2 tys. talarów ze 
środków fundacji. Z biegiem lat 
zabrakło, tak przynajmniej uwa­
żali spadkobiercy kslęcia-filan- 
tropa, problemów z Polską 
związanych, więc August Leskin 
wprowadził tematykę slawi­
styczną, a w połowie XIX wie­
ku zajęto się także sprawami 
czysto niemieckimi.

Od 1774 r. ukazało się pod 
auspicjami Societas Jablonovia- 
na 58 cennych prac, pisanych 
przez ludzi związanych z Polską
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Trzy 
rzekę

razy trafiałem nad 
św. Wawrzyńca. 

I dwudziestu laty,Przed 
kiedy to wespół ze studenta­
mi kilkudziesięciu uniwersy­
tetów udawaliśmy w McGill 
Uniuersity w Montrealu, że 
jesteśmy prawdziwą Organi­
zacją Narodów Zjednoczo­
nych. Podczas tygodnia zaj­
mowaliśmy się oceną i rozsą­
dzeniem sporów między na­
rodami. Spamiętałem, że by­
ło potwornie zimno. I nawet 
w Montrealu, dla którego zi­
ma niestraszna, gromadził się 
śnieg wzdłuż ulic i chod­
ników.

Inaczej podczas ostatniej zi­
my. Nie mieliśmy wcale pew­
ności. czy uda nam się wydo­
stać z Bostonu. Nasypało z 
metr śniegu. Lotnisko Logan, 
położone tuż nad Atlanty­
kiem, potrzebowało kilku dni 
na oczyszczenie przynajmniej 
dwóch pasów startowych. 
Szczęśliwym trafem udało się 
to przed niedzielą, dniem na­
szego odlotu do Ottawy. Mię- 
dzylądowanie w Montrealu. 
Święty Wawrzyniec w lodzie. 
Nad miastem jasne niebo. Od­
rzutowy skok do stolicy w cią­
gu trzech kwadransów. Część 
bagaży leci dalej, do Saskatoon. 
Po paru dniach wróciły jednak. 
Droga z lotniska do śródmie­
ścia prowadzi nad zamarznię­
tym kanałem. Setki, tysiące lu­
dzi na łyżwach. Deptak Otta­
wy ale na lodzie. Skoro nie 
można zmienić klimatu trzeba 
go polubić.

Rząd kanadyjski zaprasza eo 
roku stypendystów Fundacji 
Niemana z Harvardu na dzie­
sięciodniową podróż. Przemie­
rzyliśmy samolotami, samocho­
dami i autobusami ponad dzie­
sięć tysięcy kilometrów. Od 
Ottawy poprzez Montreal do 
Ouebec City, potem na przełaj 
przez kontynent do Edmonton, 
w prowincji Alberta. Od Gór 
Skalistych powrót do świata

uczuciowo lub na płaszczyźnie 
wiedzy. Był wśród autorów lau­
reatów lwowski Niemiec Hein­
rich Zeissberg, nagrodzony za 
książkę pt.: „Polskie piśmien­
nictwo historyczne średniowie­
cza”, który w dedykacji zazna­
czył, że nie chce jeść polskiego 
chleba darmo; był Łużyczanin 
Karl Mucke, zajmujący się za­
sięgiem mowy słowiańskiej na 
rubieżach zachodnich; byl słyn­
ny Aleksander Brueckner, dwu­
krotny laureat: w 1879 r. za 
pracę „Słowiańskie osadnictwo 
w starej Marchii na Ziemi Mag­
deburskiej”, a w 1922 r. za „Hi­
storię starodawnego piśmiennic­
twa polskiego” i inni.

To wszystko, co tu piszę O 
historii Towarzystwa, za­
służonego na polu szerzenia 

za granicą wiedzy w ogóle, a 
wiedzy o Polsce i Polakach w 
szczególności, zawdzięczam 
rozmowie, jaką odbyłem nie­
dawno w Lipsku z przewodni­
czącym zarządu reaktywowa­
nej w listopadzie ub. roku So- 
oietas Jablonoviana, prof. 
Heinzem Sewc-Schusterem.

Ten uczony, Łużyczanin z 
pochodzenia, slawista z wy­
kształcenia i zamiłowania, do­
brze znany w kołach nauko- 

wielkiego przemysłu i nauki, 
czyli do Toronto. Spotykaliśmy 
przede wszystkim polityków, 
deputowanych do parlamentu, 
doradców rządu, publicystów i 
pisarzy. W naszej ambasadzie 
w Ottawie opowiedziałem amb. 
Józefowi Czesakowi, że noszę 
się z zamiarem powrotu do Ka­
nady. Samochodem, i latem. 
Usłyszałem, że na turystykę nie 
mam co liczyć. Trzeba popra­
cować, i że ambasada mi w 
tym pomoże.

Od Pacyfiku do Atlantyku
Istotnie. Wraz z kanadyjskim 

Ministerstwem Spraw Zagra­
nicznych przygotowano pro­
gram podróży od Pacyfiku do 
Atlantyku. We wszystkich sto­
licach prowincji — od Kolumbii 
Brytyjskiej po Ouebec — mo­
głem spotkać się z ludźmi od­
powiedzialnymi za planowanie 
rozwoju gospodarczego, zarzą­
dzanie zasobami, sterowanie 
nauka. Zorganizowano też se­
minaria w kilku uniwersyte­
tach oraz w Science Council 
of Canada, na których mogłem 
przedstawić moje przemyślenia 
na temat kryzysu energetycz­
nego widzianego z europejskiej 
perspektywy. Pierwotnie za­
mierzałem zmieścić się w gra­
nicach trzech tygodni. Paul 
Fraser, który przez wiele lat 
pracował w kanadyjskiej am­
basadzie w Warszawie, poradził 
jednak, by nastawić się na co 
najmniej sześć tygodni w dro­
dze. Okazało się, że zeszły nam 
dwa miesiące. Bo to jednak nie 
kraj, lecz kontynent.

Ta ostatnia podróż była naj­
barwniejsza i najciekawsza. Za 
kierownicą „Horneta", zatrzy­
mując się nad brzegami jezior, 
wdrapując się na lodowce, fo­
tografując Góry Skaliste, ro­
zmawiając w kanadyjskich i 
polskich domach, można było 
przekonać sie, że kraj ten jest 
nie tylko rozległy i piękny, lecz 
także bogaty i trudny.

Ralph Toombs, doradca rządu 
do spraw energii, opowiadał mi. 
że Europejczycy nie potrafią 
ogarnać wielkości Kanady. Pro­
szę spojrzeć na mapę. Z półno­
cy na południe, od Arktyki do 
granicy amerykańskiej ponad 
6000 kilometrów. Ze wschodu na 
zachód — 6500 kilometrów. Od­
ległości muszą wpływać na pro­
gramy. na koszty, a często i na 
szansę realizacji. Myron Kanik. 
ekonomista energii w rządzie 
prowincji Alberta, zapytany o 
to ile właściwie Jest węgla w 
środkowej Kanadzie, odpowie­
dział: ..nie wtem. I trudno po­
wiedzieć czy w ogóle możliwe 
jest już teraz oszacowanie za­
sobów. Mamy ropę, odkrywamy 
nieomal co tydzień nowe złoża 
w regionie Pembina. Mamy naj­
bogatsze na świecie pola pias­
ków roponośnych. Jest w nich 
więcej nafty niż w całej Arabii 
Saudyjskiej. Poza tym między 
Albertą i Manitoba ciągną się 
pola naftowe, w których znaj­
duje sie ciężka ropa, podobna 
bardziej do smoły. I wreszcie 
wegiel. Całe łańcuchy górskie z 
węgla. Tylko brać.”

Tysiące megawatów
Louis Bolullo. szef informacji 

„Hydro-Quebec” w Montrealu, 
żałuje, że nie przyjechałem o 
trzy dni wcześniej. Miał dla 
mnie miejsce w wyprawie na 
daleką północ. Daleką w na­
szym rozumieniu tego słowa. W 
Kanadzie to skok zaledwie — 
trzy godziny odrzutowcem — 
na teren budowy zespołu naj­
większych elektrowni wodnych 
James Bay. Rzeki tamtejsze mo­
gą dać 25 tysięcy megawatów 

wych Krakowa, Warszawy, 
Wrocławia, Poznania i innych 
naszych ośrodków, został po­
wołany przez ministra szkol­
nictwa wyższego i nauki NRD 
do kierowania pracami odro­
dzonej placówki.

Istnieje ona jako komisja przy 
uniwersytecie Karola Manta w 
Lipsku i ma na celu propago­
wanie w NRD kulturalnego do­
robku i osiągnięć ludowego pań­
stwa i narodu polskiego, koor­
dynowanie współpracy między 
ośrodkami naukowymi obydwu 
państw, a zarazem organizowa­
nie kursów nauki Języka pol­
skiego i polskiej historii w NRD. 
Są to więc zadania znacznie 
przekraczające cele, jakie 205 lat 
temu wytyczył nowogrodzki wo­
jewoda.

Trudno dziś jeszcze mówić o 
współczesnym dorobku Towarzy­
stwa. Jest wiele spraw do uz­
godnienia 1 załatwienia. Tak w 
zakresie jego roli, jak i np. sta­
tusu prawnego. Tym musi się 
zająć 50-osobowy zarząd, powo­
łany przez rektora uniwersytetu 
lipskiego, a złożony z przedsta­
wicieli nauki, literatury, filmu, 
muzyki i innych zawodów twór­
czych z Polski i NRD. 5-osobo- 
we prezydium spełnia funkcję 
wykonawczą i obecnie zajmuje 
się przygotowaniem programu 
działania na najbliższą przy­
szłość.

Chodzi o to, aby przy pomocy 
środków materialnych, złożonych 
częściowo z resztek ocalałego 
majątku fundacji, a w głównej 
mierze otrzymywanych ze źródeł 
państwowych, można było kon­
tynuować dzieło zainicjowane 
przez XVIII-wiecznego filan­
tropa.

Zamierza się na przykład 
ufundować nagrodę im. Jabło­

mocy. Na razie uważa się, że 
12—15 tysięcy megawatów wy­
korzystać można w sposób ro­
zumny. I to właśnie robimy — 
mówi Bolullo. — Jest jeszcze ro­
boty na parę lat. Kiedy przyje- 
dzie pan następnym razem do 
Montrealu proszę zadzwonić, za­
rezerwujemy miejsce. Będzie na 
co popatrzeć.”

Na przedmieściach Ontario 
trafiłem do elektrowni atomowej 
Pickering. Za kilka lat będzie 
największą na kontynencie ame­
rykańskim. Reaktory CANDU 
(kanadyjskiej konstrukcji), bez­
pieczne. choć nietanie. Paliwo 
— uran naturalny z własnych 
kopalń. Kanada ma przecież 
jedną piątą światowych zaso­
bów uranu. Na północy prowin­
cji Ontario, w Elliot Lakę, pra­
cuje tylko jedna z trzech ko­
palń uranu. Dwie czekają na 
lepsze czasy, czyli wyższe ceny.

A jednak nie są to spokojne 
i błogosławione lata dla Kana­
dy. Dolar kanadyjski traci war­
tość szybciej od amerykańskie­
go. Brakuje pracy dla wszyst­
kich. Ale kiedy mówi się w Ot­
tawie, Vancouverze, Montrealu 
czy Quebecu o kryzysie, to jed­
nak większość rozmówców nie 
wspomni nawet o gospodarce. 
Chodzi o kryzys koncepcji pań­
stwa federalnego, o miejsce, ja­
kie w federacji zajmą mówiący 
po francusku Ouebecols. Marc 
Lalonde, minister do spraw sto­
sunków między prowincjami i 
rządem federalnym, podczas roz­
mowy w Izbie Gmin powiedział 
mi: „Ouebec jest nadal częścią 
Kanady. I mamy nadzieję, że nią 
pozostanie”. Zapowiedział, że 
rząd federalny nie będzie ka­
rał Quebecu za dążenie do sa­
modzielności, ale nie ma też za­
miaru przekupywać Kanadyjczy­
ków mówiących po francusku. 
Premier Quebecu natomiast — 
Rene Levesques, podczas obia­
du w Bostonie — powiedział 
nam, że dąży do zmiany stanu 
rzeczy w Kanadzie. Chce auto­
nomii, chce praw narodowych 
dla Quebecois, chce suwerenno­
ści. Powiada — spośród 155 
członków ONZ aż 77 państw ma 
5 min mieszkańców lub mniej. 
I źyją. Ouebec też może żyć 
samodzielnie. Ale — dodaje Le- 
vesques — nie chcemy niszczyć 
Kanady, nie chcemy napięć i 
nienawiści. Chcemy być stowa­
rzyszeni z Kanadą”.

Podczas Dnia Kanady dzien­
nik „Globe and Mail” przepro­
wadził ankietę z pytaniem — 
co myślisz o własnym kraju? 
94 procent odpowiadających 
stwierdziło, że dla nich Kana­
da jest najwspanialszym krajem 
na świecie. Kiedy odczytałem to 
gospodarzowi domu, w którym 
zatrzymaliśmy się w Banff, w 
Górach Skalistych powiedział: 
„niech pan poprawi tę liczbę. 
Razem ze mną będzie to 95 pro­
cent”.

Kanada kraj ogromny. W 
każdej z prowincji inne spra­
wy ważą najwięcej. I trudno 
nawet mówić o wspólnym szu­
kaniu drogi w przyszłość, bo 
nie może ona być jednaka dla 
Kolumbii Brytyjskiej i Nowej 
Fundlandii. A przecież wszys­
cy moi rozmówcy, na trasie 
liczącej ponad 25 tysięcy ki­
lometrów, zgodni byli co do 
tego, że Kanada musi się 
zmienić, aby pozostać Kanadą.

nowskiego, przyznawaną co dwa 
lata autorom lub tłumaczom z 
obydwu państw za najlepsze 
prace na temat języka, kultury 
i rozwoju współczesnej Polski 
oraz na polu badań postępowych 
tradycji stosunków polsko-nie­
mieckich i obecnych stosunków 
między Polską i NRD. Prócz 
tego studenci wyróżniający się 
wynikami w nauce polskiego ję­
zyka i poznawaniu polskiej kul­
tury, będą nagradzani medalem 
im. Jabłonowskiego i odpowied­
nimi premiami pieniężnymi. Ja­
ko pierwszą imprezę pod auspi­
cjami reaktywowanego Towa­
rzystwa zamierza się zorganizo­
wać w 1980 r. w Lipsku konfe­
rencję lektorów i nauczycieli ję­
zyka polskiego w NRD.

Tyle, jeśli chodzi o plany na 
przyszłość. To, że są one 
pozornie bardzo skromne, 

świadczyć może tylko dobrze 
o podejściu zarządu, przed 
którym czeka na załatwienie 
naprawdę wiele problemów 
czysto organizacyjnych i tech­
nicznych. Niemniej już teraz 
zarysowuje się wyraźnie ol­
brzymie znaczenie, jakie w 
sferze utrwalania przyjaznych 
kontaktów polsko-ŃRD-ow- 
skich odegra lipskie Towarzy­
stwo. Oczekiwać można też 
żywszego zainteresowania tą 
placówką ze strony polskich 
naukowców, a także studen­
tów. Niejedna praca habilita­
cyjna, m.in. Aleksandra 
Bruecknera, była w przeszło­
ści wydawana i nagradzana 
przez Societas Jablonoviana. 
Nic nie stoi na przeszkodzie, 
aby i teraz przywrócić tę tra­
dycję.

Wobec trudnej sytuacji po­
litycznej Włoch i możli­
wości rozpisania przedter­
minowych wyborów powszech­

nych, prasa włoska przypomi­
na wyniki ostatnich wyborów 
parlamentarnych, które odbyty 
się w połowie 1976 roku. 
W 630-osobowej Izbie Deputo­
wanych chadecja uzyskała wów­
czas 263 mandaty, czyli sporo 
mniej niż bezwzględna więk­
szość. Komuniści zdobyli 227 
mandatów, mając zaledwie o 
kilka procent mniej głosów niż 
chadecja. Na trzecim miejscu 
znaleźli się socjaliści z 57 depn- 
towanymi, a na dalszych — ne­
ofaszyści (35 mandatów), socjal­
demokraci (15), republikanie 
(14) i inne ugrupowania — łąci- 
nie 19 deputowanych.

Utworzony w ubiegłym ty­
godniu gabinet Giulio Andreot- 
tiego ma charakter koalicyjny. 
W skład jego wchodzi 14 mini­
strów chadeckich, 3 republika­
nów (Jednym z nich byl zmarły 
w tych dniach wicepremier Ugo 
La Malfa) i 4 socjaldemokratów. 
Arytmetyka polityczna wyka­
zuje, że te trzy partie nie dys­
ponują większością w parla­
mencie.

*

Wydarzenia irańskie wpro­
wadziły do międzynarodo­
wego słownika polityczne­
go kilka nowych terminów. 

Ledwie przyzwyczailiśmy się de 
słowa „ajatollah”, a już agen­
cje telegraficzne donoszą o za­
targach wokół noszenia przez 
kobiety irańskie „czadoru” lub 
„hedżabu”. Różnica między ty­
mi pojęciami jest istotna.

„Czador” to tradycyjna szata 
kobiet muzułmańskich, sięgają­
ca od głowy do stóp i utrzy­
mana zawsze w ciemnym ko­
lorze — najczęściej czarnym. 
Czador ma symbolizować fakt, 
że kobieta jest — jak głoszą 
muzułmanie — „z natury istotą 
grzeszną”. Najbardziej ortodok­
syjne sekty islamu nakazują 
zakrywać czadorem również 
twarz kobiety. Gdy ajatollah 
Chomeini zażądał ostatnio, by 
wszystkie kobiety irańskie no­
siły czadory, zaczęły się protes­
ty. Względnie liberalny ajatol­
lah Teleghani wystąpił z propo­
zycją kompromisową. Jego zda­
niem wystarczy, by kobiety 
wkładały „hedżab”, czyli chust­
kę (obowiązkowo w ciemnym 
kolorze), założoną na głowę. 
Zdaniem Teleghaniego Koran 
nie żąda, by kobiety okrywały 
się całkowicie, lecz nakazuje, 
by dokładnie zakrywały włosy 
i szyję.

*
A merykański minister spra-A wiedliwości Griffin Bell• » powołał nowojorskiego

prawnika Paula Currana na
stanowisko specjalnego radcy 
ministerstwa. Zadaniem Curra- 
na będzie przeprowadzenie do­
chodzenia w sprawie pożyczek 
bankowych udzielanych w la­
tach 1975—76 przedsiębiorstwu 
Jimmy Cartera, zajmującemu 
się uprawą, magazynowaniem i 
sprzedażą orzeszków ziemnych. 
Partia Republikańska domagała 
się powołania snecjalnego pro­
kuratora, który by zbadał spra­
wę. Uprawnienia Currana jako 
radcv sa mniejsze, gdvż może 
on działać tylko za zgodą mi­
nisterstwa.

Gazety amerykańskie zazna­
czają. że nie wysunięto żadnych 
formalnych oskarżeń pod adre­
sem Cartera i członków jego 
rodziny, ale w toku dochodze­
nia w sprawie praktyk finanso­
wych bliskiego przyjaciela Car­
tera, bankiera i byłego dyrek­
tora biura budżetowego w Wa­
szyngtonie, Berta Lance’a, usta­
lono, że bank w Atlancie, któ­
rego dyrektorem był Lance, dał 
firmie Cartera pożyczkę w wy­
sokości 7 milionów dolarów, 
naruszając pewne przepisy ban­
kowe.

*

Sprawująca władzę w In­
diach partia „Janata” uzys­
kała zgodę parlamentu na 
utworzenie sądu specjalnego, 

który rozpozna sprawę byłego 
premiera, pani Indiry Gandhi, 
oskarżonej o nadużycie władzy 
w okresie stanu wyjątkowego, 
czyli w latach 1975—77. Za 
wnioskiem „.Tanaty” głosowali 
nie tvlko deputowani tej koali­
cji kilku partii, lecz również 
posłowie komunistyczni, a tak­
że przedstawiciele tak zwanego 
Kongresu, czyli stronnictwa, 
którego przywódcą była jeszcze 
niedawno pani Gandhi. W jej 
obronie — a tym samym prze­
ciw ustawie o powołaniu sądów 
specjalnych — wystąpili tylko 
członkowie „Kongresu Indiry 
Gandhi”, którzy po rozłamie w 
oficjalnym Kongresie wystąpi­
li z tej organizacji. Pani Indira 
Gandhi znalazła się więc w 
niemal całkowitej izolacji.

*

Generał zakonu jezuitów, 
Pedro Arrupe, na konfe­
rencji prasowej dla dzien­
nikarzy włoskich i zagranicz­

nych, akredytowanych przy Wa­
tykanie, oświadczył, że jezuici 
gotowi są powrócić do Chin, i 
wyraził nadzieję, że nastąpi to 
szybko. Ojciec Arrupe nawią­
zał do wiadomości gazety „Le 
Monde”, że władze chińskie 
pragną otwarcia uniwersytetu w 
Szanghaju, gdzie wykładowca­
mi byli jezuici. W 1949 roku w 
Chinach przebywało dziesięć 
misji jezuickich, liczących 
łącznie tysiąc zakonników. Póź­
niej jezu’ci niechińscy zostali 
wypędzeni lub aresztowani.

Jednocześnie Pedro Arrupe 
poinformował, że na całym 
świecie jest obecnie blisko 28 
tysięcy jezuitów, z czego prawie 
11 tysięcy w Europie (575 w 
Polsce). W ostatnich latach — 
powiedział — Towarzystwo Je­
zusowe przechodziło kryzys 
„sekularyzacji i dechrystianiza- 
cji” i każdego roku około 130 za­
konników występowało o prze­
niesienie do stanu świeckiego.

XYZ



Alina janowska o potrzebach polskiej estrady Niepokoje Amerykanów
Trudno zliczyć ile kreacji 

stworzyła na scenie, estradzie, 
w radiu i na ekranie Alina 
Janowska. Ostatnio z uznaniem 
przyjęto jej rolę w „Babie- 
dziwo” Jasnorzewskiej w Te­
atrze Komedia. Wiele praw­
dy o sytuacji w naszej roz­
rywce potrafiła pokazać, gra­
jąc gwiazdę — Betę w „Dnie 
nieba" Abramowa-Newerly’e- 
go, wystawionym przez odro­
dzoną scenę „Buffo".

— A Jak Pani sama trafiła 
Ba estradę, czy to prawda, te tu 
najłatwiej zrobić karierę? — py­
tamy artystkę.

— Jestem zaprzeczeniem 
błyskawicznej kariery. Skoń­
czyłam szkołę tańca artysty­
cznego Janiny Mieczyńskiej i 
w 1945 r. zaczęłam występo­
wać jako tancerka — naj­
pierw w Teatrze Domu Żoł­
nierza, potem w „Syrenie”. 
Dalsze perspektywy taneczne 
rychło przekreśliła kontuzja 
kolana, jednakże jeszcze za­
nim do tego doszło, koledzy 
namówili mnie, bym zagrała 
parę epizodów i pomyślała o 
eksternistycznym egzaminie 
aktorskim. Na ten egzamin 
przygotowałam — pamiętam 
— Klarę ze „Ślubów panień­
skich”, Marynę z „Wesela" i 
scenę z „Panny Maliczew- 
skiej”. Nie wypadłam rewela­
cyjnie, miałam nawet popraw­
kę z recytacji wiersza. Mimo 
to znalazłam się wśród 3 osób 
(spośród 83 zgłoszonych), któ­
re zdały — może dlatego, że 
komisja pod przewodnictwem 
Zelwerowicza, po trzech 
dniach przesłuchań była 
śmiertelnie zmęczona.

Dyrektor Meller zaangażował 
mnie wkrótce do Teatru No­
wego, gdzie kierownikiem ar­
tystycznym był Julian Tuwim. 
Tańczyłam, trochę śpiewałam, 
grywałam małe role (m.in. w 
„Jadzi wdowie” z Fijewskim}. 
Gdy trafiłam do Warszawy 
byłam już po pierwszych do­
świadczeniach filmowych — 
po „Zakazanych piosenkach", 
„Ostatnim etapie”, „Skarbie” 
i szykowałam się do „Czar­
ciego żlebu”. Ten film wy­
eliminował mnie na pewien 
czas z teatru, trzeba było bo­
wiem wyjechać na dwumie­
sięczne zdjęcia w góry i nikt 
nie myślał trzymać dla mnie 
etatu.

— Trzeba było zatem znowu 
saezynać.„

— Szukałam jakiegokolwiek 
zaczepienia. Recytowałam 
wiersze w Zespole Pieśni 1 
Tańca WP, podejmowałam 
próby piosenkarskie — w 
przygotowywanym przez Jó­
zefa Prutkowskiego progra­
mie estrady wojskowej (wie­
działam, że nie mam zbyt 
atrakcyjnej barwy głosu, ale 
frapowała mnie interpretacja). 
Na krótko przyjęto mnie do 
Teatru Domu Wojska Pol­
skiego, gdzie grywałam role 
dramatyczne. Potem znalazłam 
się w „Syrenie” za dyrekcji 
Rudzkiego i były to — wbrew 
oczekiwaniom — chyba moje 
najgorsze lata — prawie nic 
nie robiłam, śpiewałam jakieś 
beznadziejne utwory, coś tam 
tańczyłam, statystowałam, 
wreszcie zwolniono mnie. Do 
tego, mimo dobrych recenzji 
po „Czarcim żlebie”, przez 10 
lat nie miałam żadnych pro­
pozycji filmowych. Była po 
drodze jeszcze dawna „Kome­
dia”, ale w sumie szło mi 
ciężko. Nie traciłam jednak 
nadziei i stale doskonaliłam 
umiejętności.

Szczęście uśmiechnęło się do 
mnie właściwie dopiero w po­
łowie lat 50-tych, kiedy to 
Zenon Wiktorczyk ściągnął 
mnie do „Buffo”. Udział w 6 
programach z Górską, Olszą, 
z młodymi — Jonkajtysem, 
Połomskim 1 innymi, wy­
stępy w „Szpaku” pozwoliły 
mi uwierzyć w swe siły. Z 
przyjemnością wspominam też 
rolę w „Oskarżonych” (z Woj­
ciechem Siemionem) na sce­
nie STS-u i w ogóle środo­
wisko, atmosferę tej placów­
ki. Przez ostatnie 13 lat je­
stem w „Komedii” i — choć 
różnie się ten teatr ocenia — 
ja miałam tu sporo okazji 
do satysfakcji.

— Role dramatyczne, kabare­
towe, reeytaeje. interpretacja 
piosenek. Uderzająca jest wie­
lość I różnorodność tych prób.„

— Bierze się to stąd, że 
bardzo długo czułam się ama­
torką. Do egzaminu aktorskie­
go przygotowywałam się sa­
modzielnie i potem sama — 
zdając sobie sprawę z luk w 
mej artystycznej edukacji — 
testowałam tyle dziedzin, by 
sprawdzić gdzie jest moje 
miejsce.

— Jest Pani przewodniczącą 
Sekcji Estrady SPATiF-u. zna

Pani więc doskonale bolączki 
naszej rozrywki. Jakie sprawy 
wymagają najszybszego roz­
strzygnięcia?

— O roli rozrywki świadczy 
choćby 40 tys. imprez dla 13 
milionów widzów rocznie. 
Niestety, w ślad za stałym 
wzrostem ilościowym, nie 
idzie poprawa poziomu arty­
stycznego. Jednostkowe osiąg­
nięcia nie mogą przesłaniać 
krytycznego obrazu całości. 
Jakże mówić o poprawie ja­
kości, gdy przedsiębiorstwa 
estradowe troszczą się przede 
wszystkim o wykonanie coraz 
wyższych planów finansowych. 
Nadmierna dominacja piosen­
ki, obliczonej na młodzieżo­
wego odbiorcę, narusza rów­
nowagę propozycji estrado­
wych, wśród których powinno 
być przecież miejsce także na 
produkcję innego typu. Dobrzy 
autorzy zbyt rzadko zabierają 
się do pisania monologów czy 
skeczy. Brak stałych teatrów 
estradowych z prawdziwego 
zdarzenia. Odrodzone war­
szawskie „Buffo”, plany 
urządzenia podobnej pla­
cówki w gdańskim Wiel­
kim Młynie, to jaskółki 
nie czyniące jeszcze wiosny. 
Widzimy potrzebę powołania 
ogólnopolskiego organu, ko­
ordynującego działalność
estradową, tak w wielkich 
centrach, jak i w tzw. terenie. 
W ostatnich latach poprawiła 
się sytuacja bytowa artystów 
estrady — zatrudnionym eta­
towo zapewniono prawo do 
emerytury i świadczenia so­
cjalne. Ale co z rzeszą tych, 
którzy nie są na etatach?

Te i podobne problemy po­
ruszyła nasza sekcja już w

Małgorzaty dzień weselny
EUGENIUSZ KOBATC

Obłok białych motyli z pa- 
ziem królowej w środku 
i czarnym w ogonie (tak, 

panie Es, tak, to czarne wlo­
kło się za nimi jak przekleń­
stwo, no, jak przeznaczenie, 
czarne, czarne, niech pan 
przestanie robić wreszcie ta­
ką głupią minę, niech się pan 
odczepi ode mnie), weselna 
radosna kompania, powiadam, 
schodziła niżej, do karczmy, 
do wiejskiej traktierni pod 
Zezowatym Opatem, skąd 
oachniało już stupotrawnym 
jadłem i czerwonym poczwór­
nym vtcariatem, najlepszym z 
win. Kościelny kuśtykał na 
końcu, usiłując zachować 
przyzwoitą odległość od roz- 
skrzydlanej reszty, nie wcho­
dzić więcej w paradę Leo­
nowi, który towarzyszył księ­
dzu, a raczej prowadził go, 
ściskając za ramię na zakrę­
tach, popychając bezceremo­
nialnie przy byle drobnym 
wzniesieniu.

Okrągły kamień pojawił się 
w chwili, w któręj czoło obło­
ku dotknęło pozostawionych 
przed karczmą samochodów. 
Rozpędzony, roztańczony spa­
dał po zboczu coraz szybciej, 
porywając inne, kilka, kilka­
naście ze zgrzytem, świstem, 
łoskotem, bijąc w ziemię, 
strzelając jak z katapulty, 
wywołując wrażenie lawiny, 
inspirując ją, prowokując, o 
co chodziło, co było do udo­
wodnienia. Nie był to zwy­
kły widok i nikt jeszcze nie 
wiedział w co uderzy lawina, 
w dolinę Nie przed jeziorem, 
czy, przeskoczywszy poziele­
niałe jaszczurczo wody, w do­
linę Słońca.

Szli stamtąd, wspinali się 
łagodną ścieżką ludzie w 
ciemnych okularach. Sunęli 
powoli, sznureczkiem, nie pa­
trząc jednak sobie pod nogi, 
otwierając swoje ślepe twa­
rze ku szczytom, ku tym o- 
gromnym przestrzeniom po­
wietrza, jakie zaległy świat 
między ziemią a niebem 1 
grały tylko dla nich słyszal­

maju 1967 r. Szykują się po­
dobno jakieś spore struktural­
ne zmiany w organizacji roz­
rywki. nasze środowisko nie 
orientuje się jednak w kie­
runku tych zmian. Być może, 
większość postulatów doczeka 
się załatwienia.

— Wśród tych ostatnich jest 
także apel o poprawę alarmują­
cej sytuacji kadrowej estrady—

— To jeden z najważniej­
szych, decydujących o przy­
szłości sztuki estradowej pro­
blemów'. Proponujemy od 
dawna reaktywowanie wy­
działów aktorskich w wyż­
szych szkołach teatralnych. 
Placówki te winny skupiać 
najzdolniejszych reżyserów, 
przyciągać autorów wartościo­
wych tekstów, a także np. 
specjalistów od nowoczesnej 
techniki akustycznej, by jak 
najlepiej przygotować studen­
tów PWST do zadań estrado­
wych. Póki co, trzeba przy 
teatrach estrady powołać stu­
dia dla utalentowanej mło­
dzieży — chociaż po jednym 
na każdy większy ośrodek 
kulturalny — i zapewnić im 
odpowiednią kadrę wykładow­
ców. Częściej, niż to się dzie­
je obecnie, winna się zbierać 
komisja egzaminująca kandy­
datów, nie mających dotych­
czas uprawnień estradowych.

— O występach na prowincji 
— i nie tylko — mówi się, że 

ną muzykę. Wiódł ich mądry 
przewodnik, który co pewien 
czas zatrzymywał swoją 
trzódkę i opowiadał rzeczowo 
co wiciać; opowiada! ślepym 
o kolorach i kształtach, a oni 
oddychali głęboko i patrzyli 
na to w skupieniu i zachwy­
cie.

„Niech się panu nie wyda- 
je, że Małgorzata mogła ich 
zauważyć — powiedział pan 
Es. — Odległość była znacz­
na, a dziewczyna miała na 
głowie problem uczty wesel­
nej i dobrego samopoczucia 
gości. W mieszczańskich do­
mach przywiązywano wielkie 
znaczenie do poślubnych u- 
roczystości i zabaw. Była 
przecież dobrą posłuszną 
córką katolickiej rodziny z 
bogatego śródmieścia Tryden­
tu. Nie może pan tego nie 
brać pod uwagę”.

Mogłem, mogłem. Ten ma­
łoduszny głos niewiele miał 
wspólnego z rzeczywistością. 
A przynajmniej z moją rze­
czywistością, moją i Małgo­
rzaty. Niewidomi szli prze­
cinając drogę lawinie kamie­
ni. Słyszeli jej narastający 
huk—

Myślę, że te znaki, od­
głosy podróżne, rysowa­
ły w pamięci Małgorzaty 

ślady najtrwalsze, żywą in- 
tersją wcinając się w rozfa- 
lowaną powierzchnię jej po­
nownego stawania się. Trze­
ba uznać ciągłość pewnej for­
macji człowieczej, przyjąć do 
wiadomości niezbywalny obo­
wiązek stałego mariażu przy­
rody i cywilizacji (przyrody 
jako wypadkowej naturalnych 
praw i biologicznych proce­
sów I cywilizacji przyjmują­
cej tamte zjawiska w swoje 
nerwowe ramiona), a wtedy 
ciepło dłoni Pana Boga, w 
których poczuli się, niechby 
na krótko tylko, stanie się 
odkryciem zaskakującym swo­
ją prostotą. Dotyczy to w 
równej mierze Renata, który 
co pewien czas gwałtownym 

często prezentują poziom żenu­
jący i noszą wszelkie cechy 
chałtury. Czy nie jest to pole 
do interwencji SPATiF-u?

— Estrada jest sztuką nie­
łatwą. W teatrze dramatycz­
nym ma się przynajmniej do 
czynienia z wartościowym 
tekstem, tu bardzo różnie by­
wa. Nieraz trzeba z tekstem 
walczyć, nadrabiać miną i 
środkami aktorskimi sugero­
wać publiczności, że za słabo­
ścią słów kryje się jakieś dru­
gie czy trzecie dno. Sama 
biorę udział w programach 
rozrywkowych w terenie i 
wiem, że słabe bywają nie 
tylko teksty. Daje o sobie 
znać brak nadzoru artystycz­
nego ze strony organizatorów, 
brak opieki reżyserskiej, dob­
rej konferansjerki. Do tego 
występuje się czasem w okro­
pnych warunkach — w pry­
mitywnych salach bez zaple­
cza, garderoby, nawet łazien­
ki, ale nic nie może uspra­
wiedliwić łatwizny, lekcewa­
żenia publiczności. Wprawdzie 
artysta robi wszystko, by swój 
numer przedstawić najlepiej 
jak tylko potrafi. To przecież 
zasada podstawowa dla wszy­
stkich. Ale swoją drogą, warto 
przed lub po własnym wystę­
pie, wejść na widownię i 
przyjrzeć się temu, co robią 
koledzy, zorientować się w 
całości programu, w którym 
bierze się udział. Wnioski by­
wają szokujące. Nie bardzo 
wiem jakie winny być roz­
wiązania organizacyjne, kogo 
uczynić tu odpowiedzialnym: 
SPATiF czy inne instytucje 
kulturalne — ale na pewno 
trzeba interweniować.

— A Pani najbliższe plany?

— Gram nadal w „Babie- 
dziwo” i w „Dnie nieba”. Lu­
bię pracę w filmie i w tele­
wizji, ale mi jej nie propo­
nują. W dalszych planach 
mam utworzenie — prywat­
nego chyba — „studia uzupeł­
niającego” dla artystów estra­
dy. Wciąż — wśród grających 
od dawna kolegów — spoty­
kam kogoś, kto zwierza się, 
że ma dobry głos, ale brak 
mu pomysłu na interpretację 
piosenki czy innego utworu, 
albo też kogoś, kto potrzebuje 
rady, jak to, czy owo roze­
grać ruchowo. Myślę więc, że 
rzecz spotka się z zaintereso­
waniem.

Rozmawiał

ADAM CIESIELSKI

Fot Zofia Naslerowtka 

ruchem przyciągał do siebie 
swoją Marę i zaglądał jej w 
oczy z tym samym bólem, ja­
ki jej zadawał ściskając w 
talii lub za ramię chwytem 
nazbyt mocnym; nie od razu 
to się objawiło, wesoły, zama­
szysty nastrój był potrzebą 
chwili, będąc także potrzebą 
pierwotną, podniecającą ero­
tycznie w tańcu i romantycz­
nie w śpiewie, w winie.

Renato poddawał się temu 
i wyrastał ponad te prawa 
szybciej niż tego pragnął, niż 
się tego mógł spodziewać. Je­
szcze nim nastał wieczór, Mał­
gorzata zaśpiewała ułożoną 
przez siebie piosenkę. Wzięła 
gitarę od jednego z chłopców, 
którzy przygrywali im do 
tańca, przystroiła ją sobie, 
westchnęła nieoczekiwanie i 
iąkby zawstydzona tym na- 
jłym ciężarem, tą lawiną ka­
mieni, iaka przywaliła jej 
serce, roześmiała się krótko, 
demonstracyjnie i wypuściła 
zręczne palce na struny w 
szybkim, ponaglającym się 
wzajemnie galopie. Gdybyicie 
widzieli, pdybyide słyszeli, 
co się dzieje nad jeziorem. 
nocą.

Wyszła przed dom, na po­
dwórze, gdzie w kącie pod 
ozłożystym Cedrem niewido­

mi, otrząsnąwszy się z mchów, 
ziemi i kurzu, rozsiedli się zs 
stołem i pili zimne wina, jak 
nije się wodę. Gdybyicie wi­
dzieli, gdybyicie słyszeli... 
Kto wychodzi z toni, a kto 
do niej wchodzi. Kto zostaje 
na dnie, w wodorostach, kto 
się wspina do gwiazd po dra­
binach marzeń, kto drabiny 
podcina jak pędny zwierząt, 
kto krzyczy, kto płacze umie­
rając w locie—

Podnieśli się z pełnymi 
szklaneczkami, i poszli 
korowodem wokół gita- 

rzystki, szukając nogami ryt­
mu, rękami ramion sąsiadów 
— pozwoliła się objąć, wy­
pchnąć na czoło, powiodłą 
korowód pod drzewem I mu-

Być może, wszystko to 
skończy się równie szyb­
ko, jak się zaczęło. Ale 

tymczasem prawdziwa powódź 
katastrofomanii, jaka zale­
wa od kilku lat literaturę i 
sztukę filmową Stanów Zjed­
noczonych, zaczyna budzić 
niepokój światlejszych ludzi 
w tym kraju.

Książka Hala Lindseya, 
„Ostatnia planeta Ziemia”, 
sprzedana została w 10 milio­
nach egzemplarzy. Oparty na 
niej półdokumentalny film, w 
którym narrator (Orson Welles) 
zapowiada grzmiącym głosem 
bliski koniec naszego świata, 
należy do 10 najbardziej do­
chodowych obrazów ■wypro­
dukowanych w Hollywood i 
idących obecnie na ekranach 
kin amerykańskich. Plakat 
zapowiadający ów film przed­
stawia rozlatującą się Ziemię, 
a zapewne rodzajem alibi dla 
bardziej wrażliwych widzów 
ma być widniejące na nim 
mateuszowe zdanie: „Niebo i 
ziemia przeminą, ale słowa 
moje nie przeminą”.

W lawinie najnowszych 
książek — pisze tygodnik „Ti- 
me” — czasze lodowe na bie­
gunach topnieją, nadchodzi 
nowa epoka lodowcowa, zni­
kają oceany, warstwa ozonu 
nad Ziemią zostaje rozdarta, 
terroryści wszczynają wojnę 
atomową, astronauci przywożą 
z przestworzy śmiertelną 
„chorobę Andromedy”. Kata­
strofa może być także dziełem 
oszalałego bóstwa (w książce 
„Kalki” Gore Vidala). Albo 
przyjść na skutek niekończą­
cej się burzy śnieżnej (w 
„Blizzard” George’a Stone’a). 
Lub z powodu „efektu szklar­
ni” wywołanego rosnącą ilo­
ścią dwutlenku węgla w at­
mosferze („Zar” Arthura Her­
zoga). A nawet w wyniku od­
wrócenia się magnetycznego 
pola Ziemi („Dzień sądu osta­
tecznego” Freda Warshofsky’- 
ego).

Klęski są również bardzo 
popłatne dla producentów z 
Hollywood. Od „Trzęsienia 
ziemi” poprzez „Płonący wie­
żowiec” do „Ostatniej fali”, 
katastroficzne filmy stały się 
najbardziej opłacalnym gatun­
kiem filmowym lat siedem­
dziesiątych. A powódź bynaj­
mniej nie ustaje. Zapowiada­
ne już nowe atrakcje obejmu­
ją m.in. film „Meteor* oraz 
„Ostatni dzień świata".

Można oczywiście spojrzeć 
na to zjawisko, jako na 
swego rodzaju produkt 

uboczny „przemysłu rozryw­
kowego”. Tak się składa — 
mówi na przykład populary­
zator nauki, Isaac Asimov — 
że Hollywood osiągnął poważ­
ne sukcesy w opanowaniu 

rem, bijąc palcami po stru­
nach gitary — aż wywiodła 
na skraj urwiska, jeszcze krok, 
tylko krok, ziemia zapadała 
się bezdźwięcznie, w nagłej 
ciszy strun i oddechów. Z 
miłością patrzyli w przepaść. 
Potem podnieśli z nadzieją 
głowy i niewidome oczy po­
lewali winem. Cud się nie 
zdarzył, Małgorzata upuściła 
gitarę i nawet nie spojrzała 
iak pękają przecinane kamie­
niami struny. „Koniec świa­
ta!” powiedział Renato jak­
by zdumiony odkryciem, że 
wokół panuje taki spokój, że 
taki spokój w ogóle może pa­
nować, że można cokolwiek 
świętować, gdy do zwycię­
stwa jest tak daleko.

Uderzył pięścią w stół, bez 
gniewu zresztą, dla sygnału 
tylko, że pora, że dość, że 
oblubienica nadto się rozrzew­
nia poezją i śpiewem, gdy 
proletariat ieszcze w jarzmie 
chodzi... Może się mylę, może 
prościej to trzeba wytłuma­
czyć. no, po prostu w jednym 
miejscu zbyt długo r>rzebywa. 
leszcze nie był pewien, czy 
zawsze jest inwigilowany, 
często czuł jednak na ple­
cach spojrzenia jak kule, cza­
dem policji, czasem byłych 
kolegów ze szkoły, zbyt czę­
sto, by nie próbował iuź być 
w ciągłym ruchu, znaleźć sio 
nie tam, gdzie go oczekują, 
gdy uderzyć zechcą.

„Mam nadzieję — powie- 
lział Leon do młodych, jed­
nocześnie przytrzymując za 
amiona księdza i beznogie­

go kościelnego — że nie za­
nocujecie ani tutaj, ani tym 
bardziej w klasztorze”. Ksiądz 
krótkim ruchem ramienia 
próbował wydobvć sie z kle­
szczów, ale Leon trzymał mo­
cno, 2 satysfakcją. Małgorza­
ta cichutko, monotonnie po­
brzękiwała na jednej strunie 
Renato podniósł się, spojrzał 
szybko w jedno okno, w dru­
gie, ominął spojrzenia rodzi­
ców. „Wracamy do miasta" 
powiedział. Małgorzata nawet 
nie drgnęła, zajęta brła swo­
ją plączącą struną. Jakby się 
oddaliła stąd, poszła sobie zie­
loną granią ku granicom koń­
czącego się dnia, za horyzont 
rozmazany we mgle i ciszy. 
„Ją Jeszcze do was wrócę” 
powiedział Leon z proroczą 
powagą i puścił ramiona 

tzw. efektów specjalnych, a 
zwłaszcza efektów związanych 
z wielkimi zniszczeniami. W 
mającej się wkrótce ukazać 
książce pt „Wybór katastrof”, 
Asimov zamierza zresztą 
uśmierzyć obawy przed total­
nym zniszczeniem, przedsta­
wiając scenariusze, które są 
albo niezmiernie mało praw­
dopodobne, albo bardzo odda­
lone w czasie.

Jakąś porcję „winy” za roz­
przestrzeniającą się katastro- 
fomanię ponosi chyba także 
sama nauka lub raczej jej po­
pularyzatorzy. Tak na przy­
kład teoria Wielkiego Wybu­
chu, na skutek którego około 
20 mld lat temu powstał 
wszechświat, została przez 
publiczność słusznie zrozumia­
na jako dowód, że kosmos 
jest niewyobrażalnie gwałtow­
ny i że katastrofa nie jest 
wydarzeniem odbiegającym od 
normy, ale przeciwnie, stano­
wi zasadniczą siłę natury. 
Jednakże owa publiczność nie 
zdaje sobie sprawy, lub zapo­
mina o tym, że na miarę ży­
cia ludzkiego, życia całego po­
kolenia, a może i życia całego 
naszego gatunku — wszech­
świat jest nadzwyczaj stabil­
ny. Nic na przykład nie zagra­
ża równowadze systemu słone­
cznego na najbliższe kilkaset 
milionów, a może i kilka mi­
liardów lat Dla wszechświata 
to co prawda chwila, ale dla 
nas — cala wieczność...

Są jednak chyba także psy­
chologiczne, a jeszcze bardziej 
socjologiczne powody opano­
wania Ameryki przez kata- 
strofomanię. Erie Fromm 
uważa na przykład, że lubo­
wanie się w oglądaniu klęsk 
ujawnia alienację człowieka i 
poczucie bezsilności, które to 
uczucia znajdują ujście w ob­
razach zniszczeń. Inni posu­
wają się do twierdzenia, że 
jak to bywało nieraz na prze­
łomie stuleci, ludzkość zaczy­
na i dziś odczuwać obawę 
przed „końcem świata”. Jest 
to raczej bzdura. Nie żyjemy 
w końcu w czasach średnio­
wiecznych. Ale w Ameryce, z 
jej licznymi zwariowanymi 
sektami, wszystko jest możli­
we. Czy nie mamy jeszcze ży­
wo w pamięci zbiorowego 
samobójstwa kilkuset młodych 
Amerykanów w Gujanie, rze­
czy wprost nie do pomyślenia 
w jakimkolwiek innym kraju?

Zdaje się wszakże, iż naj­
trafniej widzi całe Zjawi­
sko katastrofomanii, An- 

drte Conrad, historyczka sztu­
ki, która dokonała w kwartal­
niku „Book Forum” analizy 20 
katastroficznych książek, jakie 
ukazały się w ostatnim cza­
sie. Jej zdaniem obrazy znisz­
czeń i klęsk w książkach i fil- 

swoich więźniów ze smut­
kiem. Kościelny odkuśtykal 
pod ścianę. „Gdyby to ode 
mnie zależało — powiedział 
patrząc przez Leona jak przez 
szkło — nie dopuściłbym cię 
nawet na odległość głosu”. 
„Nienawidzisz mnie — zwró­
cił mu uwagę Leon. — Żle 
czynisz, grzeszysz. A ja ci 
wybaczam i nawet po czaszki 
nie gonię".

Po drugiej stronie Leona 
kościelny zobaczył jak ksiądz 
rozsuwa wargi jak do uśmie­
chu, ale wyszczerzone zęby 
nie zapowiadały przyjaznych 
uczuć. „Pierwszy bym poszedł 
po czaszki, gdybym wśród 
nich mógł ci przynieść two­
ją”. „Nie boisz się Pana Bo­
ga?” — zapytał Renato. „Pan 
Bóg jest po stronie sprawie­
dliwych”. To znaczy, że jest 
po mojej stronie. Ks^dz zro­
bił ruch jakby chciał się prze­
żegnać, ale dal spokój, się­
gnął po szklankę z winem, 
wypił jednym duszkiem jak 
wodę. „Szkoda — powiedział 
z lekceważącym spokojem, 
oblizując koniuszkiem języka 
pociemniałe usta — byłeś do­
brym chłopcem, zapowiadałeś 
się na mądrego kapłana”.

Renato wyciągnął szyję w 
ich stronę. „Popatrz — 
powiedział do niego Leon 

z pogodnym uśmiechem (tra­
cił swoje lata, kiedy tak się 
uśmiechał, wracał do swego 
chłopięctwa. ciemnej- niewier­
ności) — popatrz jo za lu­
dzie. Po tamtej stronie ocea­
nu księża popierają jednych”. 
..Nie jesteś biedny, frate — 
zauważył kościelny, pośpiesz­
nie wycofując się do drzwi. 
— Dziedziczysz po rodzicach 
magazyny w Wenecji i jeszcze 
coś, wiem, wiem wszystko, 
coś ze stalowni po drugiej 
stronie laguny”. Pistolet bły­
snął w ręku Leona nim tam­
ten zdążaj przekuśtykać przez 
oróg. Wystrzelił szybko trzy 
razy, jedna z kul strzaskała 
klamkę u drzwi, które otwo­
rzyły się na oścież, z dzwo­
nieniem z klasztoru wpuszcza­
jąc do środka rozległą szarość 
nieszporów.

Fragment powieści „Małgo­
rzata czyli reęulem dla wojow­
niczki”, przygotowywanej do 
druku w PIW, 

mach są swego rodzaju wen­
tylem bezpieczeństwa w ob­
liczu coraz bardziej skompli­
kowanej cywilizacji. Książki 
te i filmy przyjmowane są 
przez amerykańską publicz­
ność z pewnym uśmiechem. 
„W jednym wolnym od po­
czucia jakiejkolwiek winy i 
rozweselającym momencie, ca­
ły nasz przelewający się od 
kapitalistycznych cacuszek su­
permarket rozniesiony zostaje 
w puch i wali się w gruzy” — 
pisze Andree Conrad. I doda- 
je: „Powodzenie rozrywki, 
której treścią jest klęska i 
katastrofa, tkwi głęboko ko­
rzeniami w niepokojach i lę­
kach amerykańskiej duszy”.

Być może, jak powiedzieli­
śmy na wstępie, cała modna 
dzisiaj w Ameryce katastrofo- 
mania minie szybciej, niż się 
sądzi. A ilość „dreszczowców”, 
czytanych przecież i ogląda­
nych w całym świecie, spad- 
nie do jakichś normalnych 
rozmiarów. Ale owe obserwo­
wane tam niepokoje i lęki, o 
których mówi Conrad, tak 
szybko nie przeminą, (zs)

HEMINGWAY
W RADZIECKIEJ MUZYCE

Opowiadanie Ernesta Hemin­
gwaya „Stary człowiek i mo­
rze" zainspirowało młodego gru­
zińskiego kompozytora Józefa 
Bardanaszwili do skomponowa­
nia poematu symfonicznego. 
Krytyka uznała, że próba prze­
łożenia na język muzyki idei 
utworu wypadła pomyślnie. Jak 
powiedział w wywiadzie J. Bar­
danaszwili poemat ten jest wy­
razem hołdu złożonego pamięci 
amerykańskiego pisarza.

Wersję muzyczną otrzyma też 
powieść „Komu bije dzwon”. 
Również gruziński kompozytor 
— Sułchan Cincadze pracuje o- 
becnie nad baletem opartym na 
motywach tej książki.

Bohaterowie utworów Hemin­
gwaya pojawili się też na sce­
nie operowej. W Ałma-Acie, 
stolicy radzieckiego Kazachsta­
nu, odbyła się niedawno pre­
miera opery „Wesołe miastecz­
ko” Timura Mynbajewa. Libret­
to napisał sam kompozytor w 
oparciu o motywy kilku opo­
wiadań Hemingwaya. Partytu­
ra opery zawiera elementy 
muzyki symfonicznej i rocko­
wej.

GOYA W PARYŻU

Ok. 200 prac wypożyczonych 
ze zbiorów muzealnych i ko­
lekcji prywatnych kilkunastu 
krajów Europy i Stanów Zjed­
noczonych składa się na wysta­
wą twórczości Goyi otwartej o- 
statnio w* Centrum Kulturalnym 
Marais.

Na wystawie zaprezentowano 
kilkanaście obrazów wielkiego 
Hiszpana, które prawie nigdy 
nie opuszczają macierzystych ko­
lekcji. Większość — publiczność 
paryska ogląda po raz pierwszy. 
Przykładem: „Śpiąca kobieta” z 
muzeum w Dublinie, szkic do 
„Śmierci św. Józefa” wypoży­
czony z muzeum Flint w Mi­
chigan czy „Dzieci bawiące się 
w żołnierzy” (Pollok House w 
Glasgow). Pokazano też liczne 
miedzioryty, rysunki, akwafor­
ty, a także miniatury na koś­
ci słoniowej, nigdy dotychczas 
nie eksponowane.

TANTIEMY Z... 
WYPOŻYCZALNI

27 min koron (ok. 6 min do­
larów) wpływa co roku na kon­
to szwedzkiego Funduszu Au­
torskiego z tytułu tantiem za 
wypożyczanie książek w biblio­
tekach. Stawka za wypożyczenie 
książki autora szwedzkiego — 
wypłacana przez państwo jako 
dotacja — wynosi 28 oere (ok. 
6 centów), zaś w przypadku 
dzieła tłumaczonego z języka 
obcego — połowę tej sumy. Do 
kieszeni samych autorów i ilu­
stratorów w’pływa z tego 16 oere, 
jeśli daną książkę wypożyczano 
do 100 tys. razy. 8 oere — gdy 
miała ona do 200 tys. czytel­
ników i 1,6 oere, gdy liczba wy­
pożyczeń przekroczyła 400 tys. 
Autor, którego książki wypo­
życzano w ciągu roku pół milio­
na razy, otrzymuje z tego tytu­
łu 32 tys. koron (ok. 7,3 tys. 
dolarów). Część sum z Funduszu 
Autorskiego przeznacza się na 
stypendia i renty oraz zapomogi 
Systemem tym nie są objęci 
tłumacze.



8 acE NB 74, 31 MARCA — 1 KWIETNIA 1379 R. (R)

RADIO • TELEWIZJA • RADIO • TELEWIZJA • RADIO • TELEWIZJA • RADIO

Sobota 31.111.

Program I
14.40 Radzimy rolnikom (ko­

lor)
14.50 Obiektyw: Program wo­

jewództw: poznańskie­
go, gorzowskiego, kalis­
kiego, konińskiego, zie­
lonogórskiego

15.10 Dziennik (kolor)
15.20 Telewizja Młodych Kos­

monautów — „Orbita" 
(kolor)

15.50 Dzień dobry, tu telewizja
(kolor)

16.10 Latarnia Czarnoksięska 
— Temat sportowy — 
(kolor)

16.40 Film Latarni Czarnoksię­
skiej — „O czymś in­
nym” — film fab. prod. 
CSRS. Reż — Vera Chy- 
tilova. Wyk.: Eva Bosa- 
kova, Vera Uzelcova, Jo- 
sef Langmilar, Vladimir 
Bosak i in.

18.05 Szanujmy wspomnienia
— „Muzyka lekka, łatwa
1 przyjemna” — program 
rozrywkowy z udziałem 
czołowych wykonawców 
europejskich. Wystąpią 
m.in.: Ertha Kitt, Edith 
Piaf, Teo Sarapo, Marino 
Marini, Helen Shapiro, 
Ella Fitzgerald, Dalida, 
Connie Francis (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Życie na gorąco” Ode.

V pt. „Monachium” — 
film TP, reż. — Andrzej 
Konic. W roli głównej 
Leszek Teleszyński (ko­
lor)

21.55 Studio Sport — liga piłki 
nożnej

22.35 Dziennik (kolor)
22.40 „Alarm miłosny” — pro­

gram rozrywkowy (ko­
lor)

Program II
15.15 Program dnia
15.20 Kino Telewizji Dziew­

cząt i Chłopców — „Se­
krety Kina” oraz film 
fab. prod. USA „Lassie” 
ode. pt. „Chwila wyma­
gająca odwagi” (kolor)

16.05 Dla młodych widzów — 
„Wszyscy na start”

16.50 Klub Jazzowy Studia 
Gama — „Old Jazz 
Meeting-79” cz. VII, re­
transmisja koncertu ze­
społu „Vistula River” 
(kolor)

POPOŁUDNIE WIEDZY 
I FANTAZJI

17.30 Dziedzictwo Einsteina — 
przed kamerami prof. 
Andrzej Wróblewski

17.40 Podglądanie wirusów — 
felieton filmowy

17.50 Z cyklu: Wiedza i pasja
— Mikro-72

18.05 Roboty na fabrycznym 
etacie — reportaż z FSC

18.35 Modele rzeczywistości po­
myślanej — przed kame­
rami prof. Konrad Fijał­
kowski

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień Max 

Frisch — „Szewska pasja 
Filipa Hotza”. Wyk.: 
Władysław Kowalski, 
Zofia Kucówna, Roman 
Wilhelmi, Iga Cem- 
brzyńska i in.

21.20 Opera Miesiąca — „Da- I 
ma pikowa” cz. II, akt !
2 i 3 — filmowa adap­
tacja opery w wykona­
niu solistów Teatru 
Wielkiego w Moskwie

22.20 „Rodowód mafii” — film 
fab. prod. tv angielskiej 
reż. — Enzo Muzzi. Wyk. 
Lee J. Cobb, Joseph 
Cotten, Renato Salvatori 
Edward Albert (kolor)

Niedziela 1.iV.

Program I
7.45 Nowoczesność w domu i

zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— Poradnia (kolor)
8.20 tSuJio Sport + Tele- 

wizjada (kolor)
8.55 Program dnia
9.00 Teleranek a w nim m.in. 

film prod. tv kanadyj­
skiej „Na skraju pusz­
czy” ode. pt. „Rodeo” 
(kolor)

10.20 Antena — informacje o 
programie TP (kolor)

10.45 Republiki ZSRR — „Ta­
dżykistan (kolor)

11.45 Dziennik (kolor)
12.00 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.30 Poranek Symfoniczny 

(kolor)
13.20 Magazyn Motoryzacyjny 

(kolor)
13.50 Z kamerą wśród zwie­

rząt (kolor)

14.15 W. Szekspir „Wesołe 
kumoszki z Windsoru”, 
przekład — Zofia Bar- 
giełowska - Berdyńska, 
reż. — Józef Słotwiński 
Wyk.: Jerzy Bińczycki, 
Teresa Budzisz - Krzy­
żanowska, Anna Polony, 
Halina Kwiatkowska, 
Jerzy Nowak, Andrzej 
Hudziak i in. (kolor)

15.45 Losowanie Dużego Lot* 
ka (kolor)

16.00 „Curro Jimenez” ode. pt 
„Pościg” (ostatni)—film 
fab. prod. tv hiszpańs­
kiej. Wyk.: Sancho Gar­
da, Jose Sancho, Paco 
Algora i in. (kolor)

17.00 Tele-Echo (kolor) 
18X10 Studio Sport
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór ■ Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Rodzina Połanieckich” 

ode. V. pt. „Spełnienie” 
— film fab. prod. TP. 
reż. — Jan Rybkowski. 
W rolach głównych — 
Anna Nehrebecka i An­
drzej May (kolor)

21.40 Studio Sport
21.55 „Mortale i inni” — wi­

dowisko estradowe (ko­
lor)

Program II
9.10 Teatr TV na Swiecie 

— Carlo Goldoni „Słu­
ga dwóch panów”

11.15 Militaria, obronność, 
nowoczesność

12.15 Wielka gra — teletur­
niej

13.05 Kino Telewizji Naj­
młodszych — „Kruk” — 
baśń

15.20 „Afryka, jaką widzia­
łem” — „Ko-ngo” —film 
dok. prod tv włoskiej

16.25 W Starym Kinie — 
„Pieniądze to nie wszy­
stko” — film prod. USA 
reż.: Frank Capra,
wyk.: Joan Arthur, Lio- 

nel Barrymoore, James 
Stewart i in.

19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 „Z piosenką przez ży­

cie” — galowy koncert 
laureatów wszechewiąz- 
kowego konkursu mło­
dych piosenkarzy ZSRR

21.35 „Kulisy śledztwa”, ode. 
pt. „Mroźna noc” — 
film sensac. prod. kana­
dyjskiej

Poniedziałek 2.IV.

Program I
1525 Program dnia
15.30 NURT — Matematyka — 

Liczby ujemne. Oś licz­
bowa.

16.00 Obiektyw: Program wo­
jewództw: wrocławskie­
go, jeleniogórskiego, leg­
nickiego, wałbrzyskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: — „Zwierzy­

niec” (kolor)
16.55 „Śmierć Yarioli Major” 

— program oświatowy 
(kolor)

17.35 „Od Westerplatte do No­
rymberg!” — „Wester­
platte” — film fab. prod. 
polskiej, reż. — Stanis­
ław Różewicz.

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Telewizji Gieorgij 

Gorin — „Prawdomów­
ny kłamca”, przekład — 
Janina i Grzegorz Fedo­

W poniedziałek 2 kwietnia — w rozpoczynającym się cyklu, 
który złożony będzie z 20 znanych polskich filmów fabular­
nych — „Westerplatte" w reż. Stanisława Różewicza.
Zygmunt Hubner w roli majora Sucharskiego — dowódcy 
Westerplatte

Fot. CAF

rowscy, reż. — Maciej 
Wojtyszko. Wyk.: Janusz 
Michałowski, Anna Ło- 
patkowska. Sława Kwa­
śniewska, Stefan Czyże­
wski, Józef Jachowicz i 
in. (kolor)

21.50 Dziennik (kolor)
22.05 „Jak?” — program pub­

licystyki kulturalnej o 
interpretacji podstawo­
wych pojęć moralno- 
-etycznych (kolor)

Program II

16.30 Program dnia
16.35 Język niemiecki. Kurs

podstawowy, lek. 23

DZIEŃ WĘGIERSKI W TP

17.00 Program dnia
17.05 „Węgry 1979” — film 

dokumentalny prod. tv 
węgierskiej, o rozwoju 
gospodarczym współ­
czesnych Węgier

17.20 „Spotkanie” — rozmo­
wa Janosa Bana z pro­
fesorem Istyanem Csa- 
plarosem na temat wię­
zów historycznych, łą­
czących Polskę i Węgry.

17.30 „60 lat temu" — film 
dokumentalny tv wę­
gierskiej poświęcony 60 
rocznicy Węgierskiej 
Republiki Rad

18.05 „Gra Sandor Burka” — 
jeden z najpopularniej­
szych skrzypków cygań­
skich

18.20 „Chowajmy psa” —film 
animowany produkcji 
węgierskiej

18.25 „Narodowy Park Horto- 
bagy” — film doku­
mentalny o unikalnej 
florze i faunie jednego 
z najpiękniejszych re­
gionów Węgier

18.40 „Fonograf” — w cykli­
cznym programie „Mi­
lion nutek” telewizja 
węgierska przedstawia 
najnowsze przeboje te­
go zespołu

18.55 „Powiedz mi mamo” — 
premiera w Telewizji 
Polskiej najpopularniej­
szej piosenki Zsuzy 
Kończ

19.05 Taniec Ludowy w wy­
konaniu zespołu pieśni 
i tańca im. Beli Bartoka

19.30 Wieczór z Dziennikiem
(kolor)

20.20 „Węgry 1979” — film 
dokumentalny o zabyt­
kach i kulturze WRL

20.30 „Magda Kalmar” — arie 
z najpopularniejszych 
oper i operetek śpiewa 
wybitna solistka opery 
budapeszteńskiej

21.20 2 x Gustaw — czyli 
spotkanie z bohaterem 
popularnego serialu ani 
mowanego

21.30 „Złote przeboje” —pio­
senki roku w wykona­
niu popularnych solis­
tów estrady węgiers­
kiej: Zsuza Kończ, Kla- 
ri Katona, Peter Matę, 
zespół Fonograf, zespól 
Piramis i in.

Wtorek 3.IV.

Program I

15.25 Program dnia
15.30 Telewizyjny Klub Se* 

niora
16.00 Obiektyw: Program wo­

jewództw: szczecińskie­
go, koszalińskiego, słup­
skiego, pilskiego

16.30 „Moja ulica” — program 
rozrywkowy (kolor)

17.00 Studio Telewizji Młodych 
(kolor)

17.30 „Stawka” — teleturniej 
(kolor)

17.55 „Sonda” (kolor)
18.20 „Między nami jaskiniow­

cami” — „Spotkanie z 
gwiazdorem” — film a- 
nimowany prod. tv 
USA (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór i Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Czerwone i czarne” ode. 

V (ostatni) film fab. 
prod. tv ZSRR, reż. — 
Siergiej Gierasimow. 
Wyk.: Nikołaj Jeremien- 
ko, Natalia Bondarczuk 
i in. (kolor)

21.30 „Świadkowie” — pro­
gram publicystyczny 
tkolor)

21.50 Camerata — magazyn 
muzyczny (kolor)

22.15 Dziennik (kolor)

Program II

1645 Język angielski, kurs 
podstawowy, lek. 23

17.05 Język niemiecki, kurs 
podstawowy, lek. 23

17.30 Kino Telewizji Najmłod* 
szych — zestaw filmów 
animowanych (kolor)

18.00 Program poradniczy — 
szkoła dobrych obycza­
jów

18.30 Poradnia „Zaufanie"
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor) >
20.15 Wtorek Melomana — 

Kazimierz Kord dyry­
guje Beethovena (kolor)

21.10 24 Godziny (kolor)
21.25 Wieczór Filmowy — 

Sylwetki X Muzy, his­
toria filmu francuskiego 
(kolor)

Środa 4.IV.

Program I
15.25 Program dnia 
1540 NURT — Nauczanie po­

czątkowe — Odtwarza­
nie muzyki. Metody, 
środki i formy cz. II

16.00 Obiektyw: Program sto­
łecznego województwa 
warszawskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Dla dzieci: „Entliczek — 

Słowniczek” (kolor)
16.55 „Natchnienie” — pro­

gram rozrywkowy (ko­
lor)

17.20 „Dom i my” (kolor)
17.35 Losowanie Małego Lotka 

(kolor)
17.50 Życiorysy współczesne — 

program publicystyczny 
(kolor)

18.15 „10 minut” — teleturniej
18.30 „Śródziemnomorskie 

przygody” — film doku­
mentalny prod. tv wło­
skiej, reż. — Carlo Gas- 
pari (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Studio Sport
21.50 Dziennik (kolor)
22.05 Koncert Inauguracyjny 

Dni Kultury Polskiej w 
Moskwie. — „Kantata 
Polska” — wyk.: — Or­
kiestra Państwowej Fil­
harmonii w Krakowie 
pod dyr. Jerzego Katle- 
wicza, Polski Teatr Tań­
ca z Poznania pod kier. 
Conrada Drzewieckiego, 
Zespół Pieśni i Tańca 
„Śląsk” i Zespół Tańca 
Ludowego „Rosja”. So­
liści: Andrzej Hiolski, 
Konstatny A. Kulka, Le­
onard A. Mróz, Ewa 
Podleś, Kristian Zimer- 
man i in. (kolor)

Program II

15.45 Wszechnica Telewizyjna 
TWP

16.15 Język rosyjski, kurs pod­
stawowy, lek. 24 (kolor)

16.45 Język angielski, kurs 
podstawowy, lek. 23

17.15 „Dzień dobry, miasto” 
film fab. prod. CSRS, 
reż. — Jirl Hambel — 
(kolor)

. 1840 Dla zainteresowanych: 
historia — Sensacje z 
przeszłości '(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 Wieczór Podróży i Przy­

gody (kolor)
21.45 Twarze Teatru
22.20 24 Godziny (kolor)
2240 Wszystko już było — 

program publicystyki 
kulturalnej (kolor)

23.10 Bez recept — Rozmowy o
wychowaniu (kolor)

Czwartek 5.IV.

Program 1

1540 Dla młodych widzów: 
— Decyzje piętnastolat­
ków

16.00 Obiektyw: Program wo­
jewództw: katowickiego, 
bielskiego, częstochow­
skiego, opolskiego

1640 Dziennik (kolor)

1640 Czwartek Telewizji Dzie­
wcząt i Chłopców oraz 
„Pipi Langstrum” — ode. 
pt. „Pipi robi zakupy”
— film fab. prod. tv 
szwedzkiej (kolor)

1740 „O wronach prawie 
wszystko” — film przy­
rodniczy produkcji fiń­
skiej (kolor)

1745 „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny (kolor)

18.20 Poligon — program woj­
skowy (kolor)

1840 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Sensacji. Edward 

Mason, Ted Wilis — 
„Dni zemsty” — ode. III 
reż. — Jerzy Domaradz­
ki. Wyk.: Andrzej Se­
weryn, Joanna Żółkow­
ska, Teofila Koronkie- 
wicz, Andrzej Szalaws- 
ski, Mieczysław Kalenik 
i in.

21.10 Pegaz (kolor)
2145 W minutę po premierze

— program dokumental­
ny (kolor)

2240 Dziennik (kolor)
22.45 „Nigdy więcej" — pro­

gram publicystyki kul­
turalnej (kolor)

Program II
16.30 Język francuski, kurs 

podstawowy, lek. 25 (ko­
lor)

17.00 Język rosyjski, kurs 
podstawowy, lek. 24 (ko­
lor)

17.30 Przewodnik Melomana
(kolor)

17.55 Wzornictwo przemysłowe
— program publicys­
tyczny (kolor)

18.25 Studio Sport — Na sta­
dionach świata (kolor)

19.10 Program lokalny
1940 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 NURT — Nauki politycz­

ne — Kierunki i prob­
lemy przebudowy struk­
tury agrarnej w PRL

20.45 NURT — Matematyka
Liczby ujemne, oś licz­
bowa

21.15 NURT — Nauczanie po­
czątkowe — Odtwarza­
nie muzyki, metody, 
środki i formy cz. II

21.45 24 Godziny (kolor)
2145 Film Telewizji na Świę­

cie (kolor)

Piątek 6.IV.

Program I

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogika — 

Awans oświatowy Pola­
ka

16.00 Obiektyw. Program wo­
jewództw: gdańskiego,
bydgoskiego, elbląskiego, 
olsztyńskiego, toruńskie­
go

16.20 Dziennik (kolor)
1640 Dla dzieci: „Piątek z 

Pankracym" (kolor)
16.55 „Co trzy lata w Byd­

goszczy” — reportaże 
muzyczne (kolor)

17.20 Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)

17.50 Ewa Szelburg-Zarembina
— filmowy portret pi­
sarki (kolor)

1840 „Profesor i Panna” ode. 
VIII pt. „Weekend” — 
film fab. prod. tv ju­
gosłowiańskiej

19.00 Dobranoc dla najmłod* 
szych (kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Magazyn Studia Gama 

(kolor)
22.05 Dziennik (kolor)
2240 Studio Gama — cz. II 

(kolor)

Program II

16.30 Język francuski, kurs 
podstawowy, lek. 25 (ko­
lor)

17.00 Dla zainteresowanych te­
chniką — Mam pomysł 
(kolor)

1740 Poradnik Turysty (kolor) 
18.00 Poradnictwo Wędkarskie

— Taaka ryba (kolor)
18.30 Klub Jazzowy Studia Ga­

ma (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień — Wi­

told Zalewski — „Ranny 
las” — reż. Ludwik Re- 
ne. Wyk.: W. Kowalski, 
M. Opania, J. Nalber- 
czak, J. Paluszkiewicz, 
M. Stoor, Cz. Jaroszyń­
ski, J. Bukowski, M. Ruł- 
ka i in.

21.20 24 Godziny (kolor)
21.30 Premiera w Dwójce — 

„Kochana Maren”. — 
film fab. prod. norwes­
kiej. reż. — Jan Erik 
During (kolor)

Na sobotę i niedzielę 
polecamy:

Z cyklu „Radiowe portrety 
Polaków” w sobotę 31 marca 
Janina Balcerzak, Jan Górnic­
ki i Józef Korzeniowski przy­
pomną sylwetkę Aleksandra Ko­
walskiego „Alka" w działaniu, 
w codzienności życia lat czter­
dziestych. Godzina 22,15 prog­
ram IV.

Aleksander Omilianowicz, li­
terat z Białegostoku, był naocz­
nym świadkiem okrucieństw 
Niemców na terenie wojewódz­
twa białostockiego. Jest autorem 
wielu książek na ten temat, ze­
znawał w kilku procesach, mię­
dzy innymi wystąpił jako świa­
dek w Norymberdze i na proce­
sie Kocha. Twierdzi, że intere­
suje go nie tylko zadośćuczy­
nienie sprawiedliwości i ukara­
nie zbrodniarzy, ale także ich 
reakcja na przypomnienie sta­
rych przestępstw i obecny sta­
tus tych ludzi w niemieckim 
społeczeństwie. Adam Wielo­
wieyski w reportażu „Przysięga 
spod gilotyny” w sobotę 31 mar­
ca o godz. 17.00 w programie 
drugim przedstawi nam Alek­
sandra Omilianowlcza, człowie­
ka który najważniejszą sprawą 
swego życia uczynił ściganie 
zbrodniarzy hitlerowskich.

Studio Teatralne Programu 
Trzeciego przedstawi w niedzie­
lę 1 kwietnia o godz. 22.15 „Wa­
kacje w Acapulco” francuskiego 
pisarza Yves Jamiaąueta. Bę­
dzie to zabawna (i pouczająca) 
historyjka traktująca o pewnej 
gospodyni domowej, którą ta­
jemniczy wielbiciel zaprasza 
na wakacje do Acapulco.

Także w niedzielę o godz. 
16.00 w programie trzecim w 
„Kwadrofonii” Ireneusz Iredyń- 
ski przedstawi portret człowie­
ka, artysty, który systematycz­
nie, z dużą dozą autoironii i 
wręcz okrucieństwa analizuje 
swoją osobowość, swoje życie i 
ostatecznie swój upadek.

Jak brzmi dzisiaj zespół Bee 
Gees usłyszymy w niedzielę w 
programie III o godz. 15.20 w 
programie „Rock na „trójce”.

Sobota 31.111. 

Program 1
Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 

12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00
5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 

Sygnały dnia 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Srebrne orły” 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.05 Z kraju i ze świa­
ta 12.25 Mozaika polskich melodii 
12.45 Roln. kwadrans 13.01 Prze­
boje z małych płyt 13.40 Muzyka 
Milesa Davisa 13.40 Kącik melo­
mana 14.00 Studio „Gama” 14.05 
Informacje dla kierowców 14.20 
Studio Relaks 14.25 Studio Ga­
ma” c. d. 15.05 Korespondencja z 
zagranicy 15.10 Studio „Gama c. d. 
ok. godz. 15.45 Informacje dla kie­
rowców 16.00 Tu Jedynka 17.30 
Radiokurier 18.00 Tu Jedyn­
ka c. d. 19.25 Nie tylko dla kie­
rowców 18.33 Konc. życzeń 19.15 Z 
poznańskiego studia 19.30 Wizyty 
i podróże 21.05 Gwiazdy jazzu — 
Lionel Hampton 21.35 Przy muzy­
ce o sporcie 21.58 Komunikaty To­
talizatora Sportowego 22.00 Z ,kra- 
ju i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Wiersze śpiewane
22.30 Halo Berlin — Halo Warsza­
wa

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 4.00 5.00 
0.00 Początek programu
0.06 Kalendarz Kultury Polskiej 
0.11—0.41 Koncert życzeń dla pra­

cowników Energopolu w ZSRR
0.41 1.05 2.05 3.05 4.05 5.05 — Nocne 

Studio „Gama”

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.39

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 W kilku taktach w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 Mo­
skwa z melodią i piosenką 6.35 
Gimnastyka 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej 7.05 Na sak­
sofonie tenorowym gra Tomasz 
Szukalski 7.15 Minirecltal Krysty­
ny Prońko 7.35 Małe muzykowanie 
8.01 Konc. poranny 8.35 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 Teatr Polskiego 
Radia Świat się śmieje „Porwa­
nie Amazonek” 10.18 Muzyka 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Konc. cho­
pinowski 11.35 Publicystyka mię­
dzynarodowa 11.45 Muzyka 12.05 
Miniatury muzyczne 12.25 F. Men­
delssohn Bartholdy — I Symfo­
nia c-moll op. 11 13.00 Magazyn 
łowiecki 13.15 T. Baird — 4 Sona­
ty miłosne na baryton 1 orkie­
strę 13.36 Ze wsi i o wsi 13.51 Spot­
kanie z folklorem 14.10 O zdrowiu 
dla zdrowia 14.30 Dla dzieci „Na­
wiedzony dom” 14.50 „Czata” — 
mag. 15.05 Muzyka 15.20 Popołud­
nie dziewcząt 1 chłopców 16.00 
Śpiewa Maryla Rodowicz 16.10 
Przekrój muzyczny tygodnia 16.40 
Czy znasz tę książkę 17.00 Z archi­
wum jazzu 17.20 Powieść miesiąca 
„Przygody Dyla Sowizdrzała” 17.40 
„Przysięga spod gilotyny” 18.00 
Muzyczne archiwum 18.25 Plebi­
scyt Studia „Gama” 18.49 „Czas 
1 ludzie” 19.00 „Matysiakowie” 19.30 
Problemy teatru operowego 20.00 
Notatnik Kulturalny 20.15 F. Schu­
bert — Podróż zimowa „Dle Win- 
terrelse” 21.40 P. Czajkowski — 
Wariacje Rokoko” — op. 33 22.00 
Radlokabaret 23.00 Mistrzowskie 
interpretacje muzyki dawnej 23.35 
Co słychać w świecie 23.40 Muzy­
ka

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem 

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 9.00 
„Królewska ryba” — ode. 9.10 Old 
Jazz Meeting, Gold Washboard 9.30 
Nasz rok 79-ty 9.45 Kolekcja muzy­
ki polskiej 10.35 Kiermasz płyt 11.00 
Codziennie powieść w wydaniu 
dźwiękowym — Andrzej Strug 
,.2ółty krzyż” 11.30 Tematy Jimmy 
Van Hausena 12.05 W tonacji Trójki 
13.00 Powtórka z rozrywki 13.50 
„Stopa - trzeciej Gracji” — ode. 
14.00 Utwory fortepianowe Gab­
riela Faure 15.05 Kram z piosenka­
mi 15.30 Między wierszami — mag. 
roz. 16.30 Piosenki z Iluzjonu 16.45 
Nasz rok 79-ty 17.05 Muzyczna po­
czta UKF 17.40 Poetyckie strofy 
Pola Serge'a 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Koncert jakiego 
nie było 19.00 Posłuchać warto... 
19.15. Złote przeboje zespołu Fleet- 
wood Mac 19.35 Opera tygodnia 
G. Rossini „Włoszka w Algierze” 
19.50 „Królewska ryba” — ode. 20.00 
Baw się razem z nami 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów 22.15 „Por-

tret” słuch. 22.35 „Sex” — gra 
Idris Muhanmad 23.00 Wiersze re­
cytuje Ewa Krasnodębska 23.05 
Jam session w Trójce

Program IV
Wiad.: 6.40 6.50 12.00 15.00 16.00

18.10 22.55
6.00 Jęz. niemiecki 6.15 Dla nau­

czycieli — Radio szkole 6.30 Ple­
biscyt Studia „Gama” 6.45—7.40 
Dzień dobry. Warszawo 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Grają „Sami Swoi”
8.10 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących „Obrona Warsza­
wy” 8.25 D. Bortniański Suita or­
kiestrowa z opery „Alcida” <stereo 
lok.) 8.35 Sport, nauka, technika 
0.00 Dla kl. I—II (język polski) 
9.25 Poranek pieśni (stereo lok.) 
10.00 Dla kl. VIII (chemia) 10.30 
Estrada przyjaźni 11.00 Dla szkół 
średnich (biologia) 11.30 Verdi — 
Sceny z opery „Joanna d’Arc” 
(stereo lok.) 12.05—12.25 Głos Ma­
zowsza, Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda płyt (stereo lok.) 13.00 Jęz. 
angielski 13.20 Dla kl. I—II (język 
polski) 13.50 Tu Studio Stereo (ste­
reo ogólnopolskie) 14.45 Harmoni- 
ści z Podlasia 15.05 Teatr PR — 
Studio Klasyczne Teatr J. Słowa­
ckiego „Marla Stuart” słuch. 16.05 
Kodeks i kierownica 16.25 Gra ze­
spól „SBB” 16.30 Rozmowy o wy­
chowaniu 16.40—18.25 Program 
WORT 16.40 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 17.00 Na Warszawskiej Fali
17.20 Słuchaj nas 18.25 Kobiety róż­
nych epok 19.00 Czy znasz swoje 
prawo 19.15 Jęz. francuski 19.30 
Poznańska Wiosna Muzyczna ok.
20.15 „Księżniczka Brambilla” — 
fragm. 20.35 d. c. koncertu 21.40 
Studio Stereo zaprasza (stereo 
ogólnopolskie) 22.15 Radiowe por­
trety Polaków 22.35 Radiowo-TV 
Szkota Średnia dla Pracujących 
Język polski 22.50 Nokturny Gab­
riela Faure.

Niedziela 1.IV.

Program I
Wiad.: 7.00 8.00 10.00 16.00 19.00 

21.00 23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem. 

7.05 Fala 79. 7.15 Co niedziela gra 
kapela. 7.30 Moskwa z melodią i 
piosenką. 8.20 Moja audycja mu­
zyczna. 9.00 Informacje sportowe. 
9.05 Mag. Wojskowy. 10.05 Z albu­
mu polskiej piosenki. 10.30 Radio­
wy Teatr dla Dzieci 11.00 Różne 
barwy piosenki. 12.05 „W samo 
południe”. 12.45 Polska muzyka 
popularna. 12.58 Informacje dla 
kierowców. 13.00 Studio „Gama”.
14.30 „W Jezioranach”. 15.00 Konc. 
życzeń. 16.05 Teatr PR „Raj” — 
słuch. 16.40 Muzyka rozrywkowa.
17.15 Studio Młodych. 18.00 Komu­
nikaty Totalizatora Sportowego. 
18.03 Informacje dla kierowców. 
18.05 Muzyka. 19.15 Przy muzyce 
o sporcie. 20.00 Koncert życzeń. 
21.05 Mini-mega-zynek. 22.00 Te­
legramy muzyczne ze świata.
22.35 Muslcon. 23.05 Informacje 
sporotwe. 23.15 Rewia piosenek.
23.45 Muzyka.

Program nocny
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 

0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 
i piosenką z Katowic 
4.00 Syngały dnia pierwszej zmia­
nie.

Program II
wiad.: 5.30 6.30 7.39 14.30 18.30

23.30
5.36 Zapraszamy do Warszawy.

6.10 Kalendarz. 6.15 Mel. ludowe. 
6.40 Z malowanej skrzyni. 7.00 Me­
lodie. 7.35 Małe muzykowanie. 8.00 
Niedzielne spotkania. 8.05 Audycja 
rozrywkowa. 8.25 Zawsze w nie­
dzielę — 8.30 Koncert organowy.
8.45 Felieton Andrzeja Osęki. 9.15 
Konfrontacje „Roman i Magda”. 
9.50 Tygodniowy przegląd prasy. 
10.00 „Mąż i żona”. 12.05 Poranek 
symfomiczny. 13.09 Teatr PR Te­
atr Wielki „Czerwony bukiet” 13.45 
Muzyka. 14.35 Rytmy ludowe. 15.00 
Radiowy Teatr dla Młodzieży — 
„Swatka". 15.45 Rozrywkowa au­
dycja reklamowa. 16.00 Konc. cho­
pinowski. 16.30 Prima Aprilis — 
18.00 Miłośnikom pięknych głosów
18.35 Felieton publicystyki między­
narodowej. 18.45 Jan Fotek Parti­
ta na 12 fagotów 1 3 kontrafagoty. 
19.00 Śpiewa Andrzej Rosiewicz
19.20 Studio Młodych 20.00 Wielcy 
artyści estrady i kabaretu. 21.00 
Wojsko — strategia — obronność
21.15 Piosenki żołnierskie. 21.30 
Rozmaitości muzyczne. 22.00 Su­
ity Telemanna — Suita B-dur
22.30 Teatr Poezji „Anhellii" 23.00 
Jakub z Okocimia 23.35 Publicys­
tyka międzynarodowa 23.40 Mu­
zyka.

Program III
Wiad.: 7.00 8.30 14.00 19.30 22.00 

0.50
7.05 Za kierownicą. 7.30 Komu 

piosenkę. 7.50 Na poboczu wiel­
kiej polityki. 8.00 Nasze typy. 8.35 
Co kto lubi. 9.00 Królewska ryba.
9.10 Na góralską nutę. 9.30 Gdy 
się mówi ...poczucie humoru 9.50 
Solo na grzebieniu. 10.00 60 minut 
na godzinę. 11.00 Jan Ptaszyn 
Wróblewski 11.15 Niedzielna 
szkółka muzyczna. 12.00 Uśmie­
chnięty. niebohaterski tenor. 
12.25 Muzyka z sal koncertowych.
13.20 Przeboje z nowych płyt. 14.05 
Peryskop. 14.30 Muzyczne premie­
ry Pr. III. 15.00 Jowisz na ascen- 
dencie. 15.20 „Duchy uleciały” — 
nowa płyta zesp. Bee Gees 16.00 
„Kwadrofonla” — słuch. 16.35 
Bob Wilber na festiwalu Złota 
Tarka-79. 17.00 Zapraszamy do 
Trójki. 19.00 Herbie Hancock na 
festiwalu Newport-76. 19.35 Opera 
tygodnia — G. Rossini „Włoszka 
w Algierze”. 19.50 Królewska ry­
ba- — ode. 20.00 Jazz piano forte. 
20.40 „Z księgi miłości”. 21.00 HI 
Dni Muzyki Karola Szymanow­
skiego w Zakopanem. 22.08 Gwia­
zda siedmiu wieczorów. 22.15 Stu­
dio Teatralne. Pr. III. 23.25 Jimmy 
Witherspoon na festiwalu Mon- 
terey-59. 23.45 Między dniem a 
snem.

Program IV
Wiad.: 7.00 12.00 16.00 22.55
7.05 Jan Sebastian Bach — Trzy 

chorałowe preludia organowe — 
stereo lok. 7.20 J. Sebastian Bach 
Kantata nr 30 „Freue dich orla- 
ste Schar” — stereo lok. 8.05 — 
10.00 Program w WORT 8.06 „U 
nas w niedzielę”. 8.30 Z sal kon­
certowych stolicy. 9.00 Spotka­
nia. 10.00 Klub Miłośników Muzy­
ki. 11.00 Jęz. łac>ńskl. 11.20 Fonote- 
ka folkloru. 12.05 Teatr Klasyki 
dla Młodzieży „Dziedziczka z Sa- 
umur". 12.35 Klub Olimpijczyków
13.30 Koncert z gwiazdą. 14.10 
Dźwiękowe wtajemniczenia. 14.30 
Muzyka rozrywkowa. 14.40 Muzy­
ka z jednej płyty — stereo ogól­
nopolskie. 15.00 Teatr PR studio 
stereofoniczne „Widzenie” — 
słuch. (Stereo ogólnopolskie) 16.05 
— 18.00 Program WORT. 16.06 
„Warszawskie Muzy” 17.00 Tu 
studio 4 „Warszawska Dysko­
teka” — stereo lok. 17.30 War­
szawski Tygodnik Dźwiękowy. 
18.00 Radiolatarnia. 18.30 „Ostat­
nia noc Cicerona” . 19.00 Ni­
no Reta — „II capello dl Paglla 
di Firenze” — słomkowy kape­
lusz — stereo ogólnopolskie. 20.55 
65 minut z Gerardem Hoffnun- 
giem (stereo lok.), 22.10 Kto z nim 
przegra.
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Poszukują sojuszników Efektywność gospodarowania w sadach RADOSNY POWRÓT
Entuzjaści nurkowania 
z klubu „Krab” Niech no tylko zakwitną jabłonie

Radomski Klub Płetwonur­
ków „Krab” przechodził róż­
ne koleje losu. Niestety, nie 
była to działalność, która mo­
głaby satysfakcjonować grupę 
zapaleńców — amatorów nur­
kowania. Początkowo Klub ist­
niał przy Zakładach „Zremb”. 
Rozpoczęto szkolenie i... na 
tym się skończyło. Zakład 
przestał finansować tę dzia­
łalność i płetwonurkowie mu- 
sieli szukać innego mecena­
sa. Przygarnął ich PTTK ale 
w dalszym ciągu na przesz­
kodzie prowadzenia szkolenia 
i należytej działalności stanął 
brak funduszy. Klub prak­
tycznie przestał istnieć.

O radomskich płetwonur­
kach przypomniano sobie do­
piero w ubiegłym sezonie let­
nim, gdy w nurtach rzek 
zginęło kilka osób. Pomoc 
płetwonurków była w tym 
wypadku niezbędna. Do akcji 
trzeba było sprowadzić płet­
wonurków z Warszawy.

Ostatnio na zebraniu Za­
rządu Oddziału PTTK uch-

Po okulary bez kłopotów
Rozszerzane usługi
Usługi należały do najsłab­

szych ogniw działalności da­
wnej „Fotooptyki”, której a- 
gendy przejęło WPHW. Od 
roku sytuacja uległa jednak 
zdecydowanej poprawie, kie­
dy do użytku oddany został 
nowy zakład przy ul. Witol­
da, a usługi oddzielono od 
handlu sprzętem optycznym. 
Zakupiona przez WPHW wy- 
sokowydajna automatyczna 
szlifierka belgijska oraz za­
trudnienie trzech absolwentów 
policealnego studium optycz­
nego w Katowicach, pozwoliły 
na znaczne skrócenie termi­
nów wyczekiwania na zamó­
wione szkła. O ile kiedyś cze­
kało się na okulary dwa mie­
siące, obecnie zaledwie 3 dni. 
Istnieje również możliwość 
wykonania usługi ekspreso­
wej, w ciągu trzech godzin, 
co jest szczególnym udogod­
nieniem dla osób przyjezd­
nych.

Zorganizowane zostały dwa 
punkty przyjmowania zleceń 
w Przysusze oraz Lipsku. Po­
dobne punkty, dla dalszego 
usprawnienia świadczonych 
usług WPHW zamierza uru­
chomić w Pionkach, Grójcu, 
Warce i Szydłowcu.

Zamierzenia dotyczą też 
otwarcia drugiego zakładu w 
Radomiu, który pozwoli na 
zachowanie lepszej ciągłości 
pracy oraz skrócenia do jed­
nego dnia realizacji tych po­
trzebnych usług, tam)

CO I GDZIE
TEATR

Teatr Powszechny Im. Jana K<* 
ehanowskiego — premiera sztulci 
Czechowa „Iwanow" pocz. godz. 
19. Niedziela: godz. 17 „Karol” 1 
„Zabawa” godz. 19 — „Iwanow”.

KINA

Bałtyk — „Chłopiec s burzy”, 
prod. austral. b/o, godz. 9.30 i 13.30. 
„Bestia” prod. poi. lat 18, godz.
11.30. Rewia pt. „Kelly” i film 
„Szantaż” prod. ang. lat 1«, godz. 
16.00 i 19.30

Przyjaźń — „Szpital Przemienie­
nia” prod. poi lat 13, godz. 15.30. .
17.30 i 19.30. Niedziela: zestaw ko- | 
torowych bajek dla dzieci godzi- | 
na 11.

Pokolenie: „Koniec Imperatora ' 
tajgi” prod. ZSRR, lat 12, godz. 
9, 11 i 13. „Na tropie Wilby’ego”, 
pro*, ang.,' lat 18, godz. 17 i 19.

Odeon — „Bez znieczulenia” 
prod. poi. lat 13, godz. 16. 17.30
i 19. Niedziela: zestaw kolorowych 
bajek dla dzieci godz 13.

Hel: „Lady Caroline Lamb” 
prod. ang. Lat 15, godz. 8.45 1 13.15. 
„Nie zaznasz spokoju” prod. poi. 
lat 18. godz. 15.30, 17.30 i 19.30. 
Niedziela: zestaw bajek dla dzieci 
godz. 11 1 12.

Walter: „Dziewczyna z reklamy" 
prod. USA. Lat 18, godz. 16 i 1«. 
Niedziela: zestaw kolorowych ba­
jek dla dzieci godz. 11.

WYSTAWY
Muzeum przy ut. Nowotki 12 — 

„Droga do niepodległości” — wy­
stawa w 00 rocznicę odzyskania 
niepodległości przez Polskę, w 
kręgu I wystawy sztuki nowoczes­
nej — wystawa polskiego malar­
stwa i rysunku z lat 1944—1952.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski i Dom Esterkl: Wy­
stawa ilustracji wybitnego artysty 
plastyka Antoniego Uniechowskie- 
go.

Witryny Plastyczne „Art” — 
„Kwiaty” Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa akwa­
reli artysty-plastyka Elżbiety Wiś­
niewskiej.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu- 

ejt 3 i nr 10 przy pL Zwycięstwa 
7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium pogotowia ratunko­
wego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
pogotowiu ratunkowym Intorma- 
cja służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998 posterunek MO 997, 
pogotowie gazowe w godz. 7—23 
(517-17) W godz. 23—7 (224-30), W 
niedziele i święta 400-97, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, komenda MO 
291-91, pomoc drogowa 981, postój 
taksówek przy pl. Konstytucji 
228-52, przy ul. Grodzkiej 229-52. 
przy dworcu PKP 253-88, przy 
Żwirki i Wigury 418-10, Informa­
cja PKP 299-50, PKS 267-75, infor­
macja usługowa 267-85. 

walono, aby reaktywować 
działalność Klubu „Krab”. 
Łatwo jednak podjąć uchwa­
łę trudniej zrealizować. Roz­
mawiamy na ten temat z se­
kretarzem Zarządu Oddziału 
PTTK, Wojciechem Jabłoń­
skim.

— Wszyscy zdajemy sobie 
sprawę, że reaktywowanie 
działalności klubu płetwo­
nurków jest potrzebne. Nie­
stety, Oddział PTTK nie jest 
w stanie zaspokoić wszyst­
kich potrzeb i zagwaranto­
wać prawidłową działalność 
klubu. Brakuje głównie fun­
duszy na zakup sprzętu.

— Jakie są najpilniejsze 
potrzeby.
— Przede wszystkim sprzęt. 

Przynajmniej 10 skafandrów 
i 5 aparatów tlenowych. Przy 
okazji chciałbym dodać, że 
działalność członków Klubu 
nie ogranicza się tylko do 
nurkowania dla przyjemnoś­
ci. Płetwonurkowie mogą 
świadczyć usługi w zakresie 
prac podwodnych — konser­
wacji urządzeń, czyszczenia, 
wydobywania rzeczy zatopio­
nych. Nie wspomnę już, że w 
czasie akcji ratowniczej ta 
pomoc jest wprost niezbędna. 
Zainteresowana jest tym za­
równo Komenda Wojewódzka 
MO jak i Wodne Ochotnicze 
Pogotowie Ratunkowe.

— Klub został reaktywo­
wany...
— To fakt, ale szukamy so­

juszników, którzy zechcą po­
pierać naszą działalność. Li­
czymy przede wszystkim na 
pomoc zakładów pracy, (bw)

Rolnicza wiosna

Wkrótce pierwsze 
siewy owsa

Rolnicy woj. radomskiego 
nie mogą rozpocząć na szer­
szą skalę wiosennych prac gdyż 
stojąca na polach woda utru­
dnia wjazd. Tylko na nielicz­
nych, wyżej położonych i pia­
szczystych terenach rolnicy 
rozpoczęli wywóz obornika na 
pola oraz zasilanie ozimin na­
wozami sztucznymi. Pierwsze 
prace rozpoczęto w gospodar­
stwach rolnych Wojewódzkie­
go Ośrodka Postępu Rolnicze­
go w Łaziskach w gm. Oroń­
sko oraz Stacji Hodowli Roślin 
w Trzebieniu gm. Magnuszew.

Masowe rozpoczęcie wiosen­
nych prac polowych zależy w 
dużej mierze od poprawy aury 
a przede wszystkim od zmniej­
szenia ilości wody na polach. 
Należy się spodziewać, że sie­
wy owsa rozpoczną się w 
pierwszych dniach kwietnia. 
Ogółem tej wiosny w woj. ra­
domskim owsem obsieje się 
47,5 tys. ha, a jęczmieniem — 
ponad 20 tys. ha. Podobny ob­
szar zajmą też mieszanki zbo­
żowe, przeznaczone na pasze 
zielone, (mz)

Wczoraj we wczesnych go­
dzinach wieczornych, nad 
parkiem Stary Ogród ukazał 
się bliżej niezidentyfikowany 
obiekt latający. Miał on 
kształt spłaszczonego stożka i 
świecił silnym pomarańczo­
wym światłem. Po zniżeniu 
lotu obiekt zawisł nierucho­
mo tuż nad lustrem przepły­
wającej tędy rzeki Mlecznej. 
Wszystko wskazywało, że po­
włoka obiektu miała bardzo 
wysoką temperaturę, gdyż w 
tym samym momencie woda 
w rzece na odcinku ponad 
200 m zaczęła gwałtownie 
wrzeć. W obłokach pary zau­
ważono dziwną postać bez 
wyraźnych zarysów korupsu

Za kilka tygodni zakwitną 
jabłoniowe sady, stwarzając 
przepiękną scenerię, szczegól­
nie w rejonie grójecko-warec­
kim. Tam przecież jabłoni 
jest najwięcej, największa 
też kultura sadownicza. Nie­
stety, nie wszędzie. Świad­
czy o tym średni wojewódz­
ki zbiór 9 ton owoców z 
1 ha, a więc daleki od wy­
ników, które uzyskują dob­
rzy sadownicy w nowocześnie 
prowadzonych, intensywnych 
sadach. Co zatem robić, aby 
osiągnąć lepsze wyniki bez 
konieczności zajmowania dob­
rych gruntów ornych pod no­
we sady?

Większość naszych czytelni­
ków z pewnością dobrze pa­
mięta czasy gdy w powszech­
nej sprzedaży były „antonów- 
ki”, „landzberskie”, „koszte- 
le”, „grochówki”, „malinów- 
ki” czy „koksy” a sadownicy 
musieli używać potężnych 
drabin, aby jesienią dokony­
wać zbioru dojrzałych owo­
ców z potężnych drzew owo­
cowych. Od tamtych lat wie­
le się zmieniło w sadownict­
wie chociaż stare sady wciąż 
jeszcze owocują. Przede wszy­
stkim przybyło wiele nowych 
odmian drzew owocowych, z

W teatrze premiera 
sztuki Czechowa

Na scenie Teatru Pow­
szechnego im. Jana Kocha­
nowskiego w Radomiu odbę­
dzie się 31 marca premiera 
dramatu Antoniego Czecho­
wa „Iwanow”. Sceniczne ut­
wory Czechowa należą do 
najczęściej wystawianych 
przez teatry świata i cieszą 
się niesłabnącą sympatią pol­
skiego widza. Ale po sztukę 
„Iwanow” nieczęsto sięgały 
nasze teatry — tylko raz wy­
stawiona była w 1964 r. przez 
warszawski Teatr „Rozmai­
tości”.

Jest to pierwszy z więk­
szych utworów scenicznych 
napisany przez Czechowa. W 
„Iwanowie” autor skupia się 
na jednym wątku, przedsta­
wiając człowieka skłóconego 
z rzeczywistością, egoncentry- 
ka, człowieka bez winy, bo w 
ostatecznym rachunku jednak 
winna jest rzeczywistość, w 
jakiej wypadło żyć Iwanowo­
wi i jego otoczeniu.

Dramat „Iwanow” reżyse­
rowany jest w naszym teatrze 
przez znakomitego reżysera 
Jana Rakowieckiego i asys­
tenta reżysera Huberta Bie­
lawskiego. Muzyka — Jacka 
Szczygła, scenografia — Ka­
rola Jabłońskiego. Gra nie­
mal cały zespół aktorski, w 
tytułowej roli Cezary Kazi­
mierski.

A więc przed publicznością 
teatralną już od soboty spot­
kanie z „Iwanowem”, (n) 

i twarzy. Miała ona na sobie 
zielony ubiór, przypominają­
cy wyglądem skafander kos­
monauty.

Gdy ludzie powracający z 
czwartkowego targu próbowa­
li zbliżyć się do miejsca lą­
dowania tajemniczego pojaz­
du, postać zniknęła w kłębach 
pary, a obiekt wzbił się w 
górę i oddalił. Cennym doku­
mentem jest zdjęcie naszego 
reportera, który znalazł się 
przypadkowo w rejonie fascy­
nującego zdarzenia. Czyżbyś- 
my mieli do czynienia z lą­
dowaniem u nas UFO? (am)

Fot. Bronisław Duda 

których największą furorę 
zrobiły z pewnością jabłka 
„Mc Intosh”. W sklepach zaś 
zamiast „malinówek” czy „re­
net” są obecnie częściej „jo- 
nathany”, „welsy” czy „star- 
kingi”. Wiele zmieniło się 
także w sadach, gdzie maso­
wo wkroczyła chemizacja, a 
potężne, wysoko rosnące drze­
wa zastąpiły odmiany drzew 
niskopiennych, krzaczastych 
czy wręcz karłowatych o wy­
sokiej plenności, łatwiejsze do 
pielęgnacji i zbioru owoców. 
Niestety, nie wszędzie i nie 
wszystko jest tak jak być po­
winno w województwie, które 
szczyci się mianem najwięk­
szego producenta owoców, a 
szczególnie jabłek w kraju.

Sadowe rezerwy
Jedynie 8 proc, sadów re­

prezentuje najwyższy poziom 
produkcji sadowniczej. Są to 
sady o średniej powierzchni 
ponad 3 ha, a rosną tam 
drzewka na tzw. podkładach 
karłowatych, półkarłowatych 
czy wstawkach skarlających, 
dające rekordowe (czasami 
nawet ponad 40 L z 1 ha) 
zbiory owoców. Dalsze 30 
proc, sadów to dobre planta­
cje, dające często nawet po­
nad 25 t owoców z hektara. 
Wreszcie 37 proc, stanowią 
sady prowadzone na średnim 
poziomie agrotechnicznym, 
w których produkcja jest je­
szcze opłacalna a owoce za­
liczane do dobrych pod 
względem konsumpcyjnym.

Obok tych dobrych sadów 
jest aż 10 tys. ha tzw. nieu­
żytków sadowniczych czyli 
starych, często przydomowych 
sadów, z malejącą co roku 
produkcją, która jest wręcz 
nieopłacalna a pochodzące 
stamtąd owoce najczęściej 
nadają się tylko do przerobu 
przemysłowego. One też (z te­
go 1300 ha w trybie pilnym) 
w całości zakwalifikowane 
zostały do modernizacji czyli 
wykarczowania starych drzew 
i zastąpienia ich młodymi 
i znacznie bardziej wydajny­
mi, wartościowymi odmiana­
mi. Nawet w słynnym rejonie 
grójecko-wareckim do takiego 
zabiegu zakwalifikowano aż 
773 ha sadów znajdujących 
się w 813 gospodarstwach.

Zamiast zajmować więc 
nowe połacie dobrych grun-

Za tydzień kiermasz zieleni 
pod patronatem „Życia"

Blisko już do dorocznej im­
prezy handlowej na radoms­
kim deptaku — wiosennego 
kiermaszu zieleni. Przypom­
nij my, że jej organizatorami 
są: Wydział Handlu Urzędu 
Miejskiego i Wojewódzka 
Spółdzielnia Ogrodnicza, a 
patronem — redakcja „Życia 
Radomskiego”. W najbliższą 
wolną sobotę, 7 kwietnia br. 
kupować będziemy na ul. 
Żeromskiego drzewka, krze­
wy, nasiona, ziemię do kwia­
tów, przetwory owocowo-wa­
rzywne itp.

Wszystkie przedsiębiorst­
wa biorące udział w kierma­
szu czynią ostatnie przygoto­
wania, gromadząc niezbędne 
zapasy towarów. Dobiegają 
końca prace przy wystroju 
plastycznym i odświeżaniu 
straganów.

— Czy jesteście już gotowi 
— pytamy dyrektora Bogda­
na Punce wieża z Zakładu Za-

Przy szachownicy
W Radomiu odbyły się o- 

kręgowe mistrzostwa szacho­
we pracowników PKS. Star­
towało 20 zawodników repre­
zentujących województwo 
kieleckie i radomskie. W tur­
nieju indywidualnym kobiet 
zwyciężyła Anna Ziemba, 
PKS Radom — 3,5 pkt., przed 
Grażyną Kłos, PKS Skarżys­
ko — 2,5 pkt. i Urszulą Kar­
pińską, PKS Radom — 2 
pkt. W turnieju mężczyzn 
triumfował Ryszard Wochyń- 
ski, PKS Kielce — 6 pkt. 
przed Bogusławem Gawlikiem 
PKS Busko — 5,5 pkt. i Ka­
rolem Krzesińskim, PKS Ra­
dom — 5 pkt.

W klasyfikacji zespołowej 
zwyciężyła PKS Skarżysko, 
wyprzedzając PKS Radom 
O/Towarowy i PKS Radom 
O/Osobowy.

★
51 zawodniczek 1 zawodni­

ków stanęło na starcie roze­
granych w Radomiu indywi­
dualnych Mistrzostw Pols­
ki Głuchych. Zawody stały na 
wysokim poziomie zarówno 
organizacyjnym jak i sporto­
wym. W wyniku zaciętych 
pojedynków przy szachowni­
cy, wśród kobiet zwyciężyła 
Zofia Kamińska (Łódź) przed 
Marianną Foreister (Kielce) i 
Danielą Kłossowską (Lublin), 
a wśród mężczyzn Alojzy 
Kwaśny (Katowice), który 
nie poniósł ani jednej poraż­
ki i wyprzedził Janusza Żaka 
(Warszawa) i Mirosława Cze­
cha (Gdańsk), (am) 

tów, gdyż tylko na takich 
drzewa najlepiej owocują, 
można po prostu stare sady 
zastępować nowymi, bardziej 
wydajnymi i cennymi uzys­
kując w skali globalnej iloś­
ciowy a zarazem jakościowy 
postęp. Wiedzą o tym najbar­
dziej światli grójeccy i warec­
cy sadownicy, którzy jednak 
narzekają na zbyt małe moż­
liwości kupna wartościowego 
materiału szkółkarskiego na 
podkładkach i wstawkach 
skarlających, stanowiących 
ledwie 8—12 proc, w stosun­
ku do całej ilości sprzedawa­
nych co roku drzewek owoco­
wych. Kłopoty są także z kar­
czowaniem starych drzew. 
Predestynowane do tego celu 
SKR nie mogą wykonywać 
gdyż nie posiadają wystarcza­
jącej ilości ciężkich ciągni­
ków gąsienicowych o dużej 
mocy.

Naukowcy praktykom
I jeszcze jedno. Poza pil­

ną koniecznością rozszerzenia 
własnej produkcji najbardziej 
poszukiwanego i godnego pole­
cenia materiału szkółkarskie­
go niebagatelne znaczenie mo­
że mieć pomoc ze strony nau­
kowców. Nie ulega wątpliwoś­
ci, że specjaliści z Instytutu 
Sadownictwa w Skierniewi­
cach zrobili przed laty wiele 
dobrego w rejonie grójecko- 
wareckim. Postęp w sadow­
nictwie idzie jednak ciągle 
naprzód i jego śledzenie oraz 
wdrażanie jest koniecznością, 
aby nie pozostawać w tyle 
wobec innych.

Póki jednak sady uprawia 
się tradycyjnymi, bardziej 
pracochłonnymi metodami 
trzeba robić wszystko, aby z 
jak najmniejszej powierzchni 
zbierać jak największe plony. 
I w tym celu niezbędna jest 
właśnie wspomniana moder­
nizacja sadów oraz większa 
niż dotychczas pomoc nau­
kowców. Choćby z Doświad­
czalnego Zakładu Sadowni­
czego w Nowej Wsi (pięć o- 
sób zatrudnianych w dziale 
naukowym w stosunku do 70- 
osobowej załogi to chyba za 
mało — przyp. TMZ) czy Za­
kładu Doświadczalnego SGGW. 
-AR w Kociszewie-Krobowie 
koło Grójca.

TADEUSZ M. ZAJĄC

•patrzenia Ogrodniczej# w 
Warce.

— Oczywiście. Na dobrą 
sprawę możemy zaczynać już 
od jutra.

— Co stanowi najmocniej­
szy punkt handlowej oferty?

— Przywozimy do Radomia 
około 25 ton poszukiwanych 
nawozów ogrodniczych od 
„fruktusa” do „azofoski”, 
„vitoflorenu" i „mikroflore- 
nu”. Przedstawimy dużo na­
rzędzi ogrodniczych ze szcze­
gólnie atrakcyjnymi zestawa­
mi za 330 zł. W naszych 7 
stoiskach będą do nabycia 
różnego rodzaju węże do pod­
lewania z końcówkami, oprys­
kiwacze plecakowe, sprzęt 
pszczelarski, w tym również 
ule wielkopolskie wielokorpu- 
sowe z ruchomą dymnicą, 
wózki ogrodnicze, bogaty wy­
bór sekatorów, nożyc do cię­
cia trawy itp.

— A nasiona?
— Mimo kłopotów udało 

nam się zgromadzić prawie 
wszystkie najbardziej poszu­
kiwane nosiona warzyw 1 
kwiatów. W imieniu własnym 
i „firmy” zapraszam do na­
szych stoisk.

— Dziękujemy I do zoba­
czenia na kiermaszu.

rozm. am

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Radomiak, który bardzo 
udanie rozpoczął wiosenną 
rundę spotkań o mistrzo­
stwo II ligi, gra w najbliższą 
niedzielę na własnym boisku 
z rewelacyjnym beniamin- 
kiem, Ursusem, który po zwy­
cięstwie nad Motorem, nadal 
zajmuje drugą pozycję w ta­
beli. Początek meczu o godz. 
11.

Pozostałe spotkania: Star 
— Polania, Cracovia — Ra­
ków, Resovia — Concordia, 
Avia — Błękitni, Stal — 
Siarka, Motor — GKS Ty­
chy, Górnik — Wisłoka.

W III lidze Czarni podejmą 
w niedzielę o godz. 15.30 Stal 
z Nowej Dęby, Broń gra w 
Kielcach z Koroną, a Orzeł 
w Wierzbicy z rzeszowską 
Stalą.

KOSZYKÓWKA

Znajdujący się w bardzo 
trudnej sytuacji koszykarze 
Budowlanych, zmierzą się 
dwukrotnie z „sąsiadką” w 
tabeli, warszawską Skrą i 
jeśli myślą e pozostaniu w II

Ta uradowana para dzieciaków wraca szybko do domu z lekturą 
pod pachą. Ile to będzie radości przy przeglądaniu i czytaniu 
ilustrowane) książeczki, (n) Fot. Jan Kuieta

To było pożyteczne spotkanie

W kontaktach „Orbis”-klienci
Z „Orbisem” ma kontakt 

przynajmniej raz w roku każ­
da polska rodzina, choćby tyl­
ko przy załatwianiu rezerwa­
cji miejsca w pociągu jadą- 
cym na wczasy. Ale tak na­
prawdę nikt korzystający z 
usług Biura Podróży nie ma 
pełnej informacji o rodzaju i 
zakresie świadczeń. Te zaś z 
każdym rokiem są ciekawsze, 
bardziej zróżnicowane, sło­
wem dostosowane do potrzeb 
klientów.

Z uznaniem należy więc 
podkreślić inicjatywę radoms­
kiego oddziału „Orbisu”, któ­
ry zorganizował w ub. wto­
rek konferencję, w której 
uczestniczyli przedstawiciele 
zainteresowanych służb so­
cjalnych największych zakła­
dów przemysłowych miasta i 
woj. radomskiego, a także 
dziennikarze lokalnej prasy 
i radia.

Zgodnie z przewidywania­
mi wątpliwości dotyczących u- 
sług, pytań związanych z no­
wymi formami świadczeń o- 
raz propozycji pod adresem 
„Orbisu” było bardzo dużo. 
Oto niektóre: Czy można re­
zerwować miejsca w hotelach 
krajów demokracji ludowej i 
krajów kapitalistycznych, ja­
kie są inicjatywy PBP „Or­
bis” (ew. wycieczki krajo­
znawcze w połączeniu z wy­
cieczką do teatru lalkowego 
uwzględniające potrzeby naj­
młodszych klientów w Roku 
Dziecka), czy można zamawiać 
bilety na wczasy zbiorowo, 
przez zakłady pracy unikając 
w ten sposób stania w kolej-

Uczniowie z „34”—najlepsi
Turniej wiedzy 
o bezpieczeństwie na drogach

Komenda Chorągwi ZHP, 
Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania, PZU, SKP, KW 
MO i Automobilklub Święto­
krzyski w Radomiu były or­
ganizatorami „Turnieju wie­
dzy o bezpieczeństwie ruchu 
drogowego”. W finale woje­
wódzkim uczestniczyło 10 grup 
młodzieży, które zwyciężyły w 
eliminacjach rejonowych.

Ostatecznie zwyciężył zes­
pół uczniów ze Szkoły Pod­
stawowej nr 34 w Radomiu, 
którzy wyprzedzili swych ko­
legów z Grójca, Białobrze­
gów, Przysuchy i Szkoły Pod­
stawowej nr 28 w Radomiu. 
Zdobywcy pierwszego miejsca 
otrzymali puchar ufundowany 
przez Komendanta Wojewódz­
kiego MO w Radomiu a po­
zostali laureaci nagrody w 
postaci sprzętu sportowego.

(mz)

lidze, muszą wygrać obydwa 
mecze. Spotkania rozpoczną 
się w sobotę o godz. 18.30 i 
w niedzielę o godz. 11.30 w 
hali ZREMB.

BOKS

Po dłuższej przerwie sym­
patycy sportu pięściarskiego 
będą mieli okazję zobaczyć 
znów w akcji drużynę Broni. 
W niedzielę, 1 kwietnia, o 
godz. 13 w hali Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej przy ul. 
Chrobrego metalowcy zmierzą 
się w meczu o puchar Polski 
z Wisłoką Dębica.

SIATKÓWKA

31 marca i 1 kwietnia br. 
w hali Prochu w Pionkach 
II halowy turniej piłki 
siatkowej wojewódzkich re­
prezentacji spółdzielczości 
pracy, organizowany przez 
RW ZSSP Start, przy współ­
udziale ZW ZSMP. Startują 
zespoły Bielska-Białej, Nowe­
go Sącza, Tarnobrzega, Piotr­
kowa, Łodzi i Radomia. Po­
czątek zawodów w obydwa 
dni o godz. 10. (am) 

ce, jakie są możliwości wy­
miany ośrodków wczasowych 
między zakładami dysponują­
cymi takimi ośrodkami, a 
„Orbisem”, czy PBP będzie 
organizowało wycieczki zbio­
rowe na olimpiadę w Mosk­
wie, dlaczego foldery Ziemi 
Radomskiej można otrzymać 
tylko w WOiT, a nie ma ich 
w „Orbisie”, czy są szanse 
zorganizowania „banku infor­
macji wczasowych” dotyczą­
cych skierowań, wolnych 
miejsc w środkach transpor­
tu itp. Na padające pytania 
odpowiadali: Jan Januszkie­
wicz — dyrektor Okręgu PBP 
„Orbis" w Łodzi oraz Świet­
lana Misiuk — dyrektor ra­
domskiego oddziału tego 
przedsiębiorstwa.

Informacje były wyczerpu­
jące, a wszystkie życzenia 
klientów zostały skrzętnie za­
pisane. Konferencja spełniła 
swoje zadanie. Okazało się 
jeszcze raz, że najlepsza re­
klama wizualna, nie zastąpi 
bezpośredniego spotkania z 
klientem, (am)

Idziemy do kina

„Bitwa o Midway"
Od 3 bm. na ekranie kina 

„Bałtyk” w Radomiu wyś­
wietlany będzie głośny film 
produkcji amerykańskiej
„Bitwa o Midway” reż. Jacka 
Śmighta. Przypomnijmy.
Znajdujący się w zachodniej 
części archipelagu wysp ha­
wajskich atol Midway stano­
wił w czasie II wojny świa­
towej ważną bazę morską 
USA. Japończycy zamierzali 
ją zniszczyć po rozgromieniu 
floty amerykańskiej na Pearl 
Harbor w grudniu 1941, aby 
ostatecznie uzyskać panowanie 
nad Pacyfikiem.

Twórcy filmu przypominają 
ten słynny epizod ostatniej 
wojny, który w Azji był nie­
mal tak ważny, jak bitwa o 
Anglię w Europie. Wśród wy­
konawców głównych ról są 
sławy kina: Charlton Heston, 
Henry Fonda, Glen Ford, To- 
shiro Mifune i Robert Mit- 
chum. Film zrealizowany zos­
tał w technice sensurround 
oraz na taśmie kolorowej i z 
pewnością cieszyć się będzie 
dużym powodzeniem wśród 
radomskich kinomanów, (mz)

ŻYCIE RADOMSKIE
„Życie Radomskie” 26-600, Ra­
dom ul. 2eiomskiego 51. Tele­
fony: 211-*9. 234-50 Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. 8.30—
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiąźka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach:
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń, I kwartał, I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny,

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie 26 zł 
kwartalnie 78 zł 
półrocznie 156 zł 
rocznie 312 zl 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej. Instytucje, organizacje 
i wszelkiego rodzaju zakłady 
pracy zamawiają prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW „Prasa-Książka-Rucb”. w 
miejscowościach zaś w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach pocztowych i u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW .Prasa-Książka-Ruch”. 
Centrala Kolportażu Prasy i 
Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granicę jest 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o 50% dla zleceniodawców 
indywidualnych i o 100% dla 
zleceniodawców instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks nr 35058
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ZE STR.

ciii na zajęcia nie mające nic 
wspólnego z montażem statków. 
Półtora miliona złotych dewizo­
wych wydano na import awa­
ryjny. W PZO panuje przeko­
nanie, że krajowi partnerzy roz­
mawiają z nimi „na nie”. Przy­
kładem tego może być choćby 
żałosny los pewnej słusznej ini­
cjatywy okrętowców.

W ub. roku w Oliwie, pod 
hasłem „Szukamy producenta”, 
zorganizowano wystawę impor­
towanego wyposażenia okręto­
wego (import stanowi ok. 11 
proc, wartości naszych statków). 
Ekspozycja obejmowała 117 
grup wyrobów, wartości 100 
min zł dew. Zaproszono 31 zjed­
noczeń, przybyło 16. Rozmowy 
były przyjazne lecz nie obo­
wiązujące. Efekt: w 1979 r.

podjęto produkcję antyimporto­
wą wartości 500 tys. zł dew. W 
przyszłym roku może będzie 3 
min zł dew. — to wszystko wo­
bec 100 min do wzięcia.

Ludzie i materiały
Szarpanie się z dostawcami 

ma fatalny wpływ na wydaj­
ność i ekonomikę stoczni. Brak 
materiałów powoduje przesto­
je, które później trzeba odra­
biać w godzinach nadliczbo­
wych. W żadnym chyba prze­
myśle nie ma tylu „nadliczbó- 
wek”, co tutaj. Wypłaty za pra­
cę „po fajrant” sięgają często 
połowy podstawowego wyna­
grodzenia. Wyjaśnia to, częścio­
wo, skąd w stoczniach tak sil­
nie odczuwalny jest brak pra­
cowników. Jeśli zsumować prze­
stoje i godziny przepracowane 
w imieniu kooperanta, okaże 
się, że parę tysięcy osób bie- 
rze pieniądze, nie biorąc udzia­

łu we właściwej produkcji 
stoczni. Przypuszczam, że taki 
układ nie odpowiada samym 
robotnikom. Co prawda płace 
w stoczni wynoszą 7—10 tys., 
lecz pracownicy akordowi każde 
zakłócenie w dostawach mate­
riałów muszą nadrabiać zwięk­
szonym wysiłkiem. Gdy u- 
względnimy jeszcze trudne wa­
runki pracy (znaczna część ro­
bót montażowych odbywa się 
pod gołym niebem), nie może 
dziwić duża fluktuacja.

Dyrektor Stoczni im. Lenina 
twierdzi, że obok zaopatrzenia, 
właśnie zatrudnienie decydować 
będzie o możliwościach termino­
wego wywiązania się z kon­
traktów, zwłaszcza że zniko­
me są szanse zwiększenia wy­
dajności poprzez inwestycje. 
Kosztowne plany rozbudowy i 
modernizacji trzeba odłożyć do 
przyszłej pięciolatki, chociaż 
już teraz potencjał wytwórczy 
jest o ok. 1,5 mld zł niższy od 
potrzeb.

W tym roku portfel zamó­
wień światowych stoczni

zmniejszył się o dalsze 34 
proc. Kryzys pogłębia się, a 
konkurencja rośnie. Jeśli 
chcemy utrzymać się na ryn­
ku, przemysł okrętowy musi 
mieć zapewnione rytmiczne 
dostawy materiałów. Przypo­
minam prawdy banalne. Sto­
cznie eksportują 90 proc, 
swej produkcji. Po węglu, 
właśnie sprzedaż statków jest 
największym źródłem dewiz 
dla gospodarki. Egzekwowa­
nie dostaw metodami admini­
stracyjnymi nie zdaje egza­
minu. Należy się zastanowić, 
w jaki sposób zachęcić produ­
centów do lepszego traktowa­
nia stoczni. Jest to sprawa 
zarówno cen materiałów zao­
patrzeniowych, jak też zali­
czanie ich do produkcji eks­
portowej. Na razie portfel za­
mówień na statki mamy wy­
pełniony do 1981 r. I nie mu­
limy obawiać się konkurencji.

JERZY BACZYŃSKI

(251) r~~\
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Obok ^Arkonii”
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

W samym „ścisłym” śród­
mieściu, tuż obok Mar­
szałkowskiej, jest jeszcze 

sporo takich przybudówek i o- 
flcynek, które przypominają 
minione lata. Większość jest 
dziś użytkowana jako różne 
składziki i warsztaty, o niektó­
rych pisaliśmy już w tej rub­
ryce. Niektóre przetrwały na­
wet „od frontu”, jak ten bu­
dyneczek między kamienicami 
przy ulicy Wilczej 58 i 60, wi­
doczny na naszym dzisiejszym 
rysunku.

Posesja nr 58 należała przed 
laty do rodziny Rothów. Przed 
pierwszą wojną światową mieś­
cił się tu zakład sztukatorsko- 
rzeżbiarski, współpracujący z 
wieloma architektami i artys­
tami, których dzieła ozdabiały 
najznaczniejsze kamienice war­
szawskie. W okresie międzywo­
jennym Franciszek Roth pro­
wadził znane przedsiębiorstwo 
robót budowlanych. Na swojej 
dziedzicznej parceli wystawił 
nowoczesny dom czynszowy, do­
skonale rozplanowany i wypo­
sażony, choć nie wszystkie pra­
ce instalacyjne zdołano wykoń­
czyć przed wybuchem II woj­
ny światowej. Był tutaj m.in. 
garaż podziemny, jeden z pier­
wszych w Warszawie.

Podczas Powstania 1944 r. ka­
mienica uległa nieznacznym 
tylko uszkodzeniom, nie dziw 
więc, że po wyzwoleniu War­
szawy zainstalowały się tu na­
tychmiast śródmiejskie instytu­

cje państwowe, szukające ca­
łych murów. Pojawił się rów­
nież właściciel, który odtwo­
rzył przy ul Koszykowej 59 — 
a więc w pobliżu — swoje 
przedwojenne przedsiębiorst­
wo budowlane. W sprawie do­
mu przy ul. Wilczej miał po­
wody do Irytacji: nie dość, te 
stracił swoją własność, ale mu- 
siał patrzeć na niewłaściwe nią 
gospodarowanie. Jako facho­
wiec dobrze wiedział, czym 
grozi uruchomienie drukarni 
na stropach do tego celu nie­
przystosowanych, gdzie w do­
datku zwalano ciężkie bele pa­
pieru.

Tak długo protestował i od­
woływał się do najwyższych 
instancji miejskich, aż wresz­
cie zlikwidowano uciążliwą dru­
karnię. Warto dziś stwierdzić, że 
nie był to w ówczesnej War­
szawie jedyny przykład troski 
dawnych „kamieniczników” o 
budynki, które przetrwały woj­
nę i zostały uspołecznione. Lu­
dzie tego pokroju — a prze­
cież po wojnie Franciszek 
Roth sam ze swym przedsię­
biorstwem brał udział w odbu­
dowie! — mieli na przyszłość 
miasta szersze spojrzenie, mniej 
może skażone urazami własnoś­
ciowymi.

Po drugiej stronie piętrowej 
przybudówki, w domu nr 60, 
spotykali się członkowie Związ­
ku Filistrów „Arkonii”. Dziś 
jut mało kto wie, co to była 
słynna i potężna niegdyś „Ar- 
konla” — 1 co to były w ogóle 
te związki byłych studentów, 
nieco przesadnie zdemonizowa- 
ne przez tanią propagandę. Jest 
i pewnością pewna różnica 
między oceną korporacji, zrze­
szających niedowarzonych, a- 
wanturnlczych młodzieniaszków 
nieustabilizowanych życiowo — 
a związkami filistrów, które gru­
powały ludzi dojrzałych, często 
wybitnych fachowców i działa­

KRZYŻÓWKA

czy społecznych. Oczywiście, 
„Arkonia” miała tradycyjnie 
ciągoty szowinistyczne 1 zacho­
wawcze w obu tych wydaniach, 
toteż również „filistrzy” pozo­
stawali wierni w swej działal­
ności tym tendencjom, ale by­
ły również wśród nich postacie 
w swoim rodzaju nietuzinkowe, 
jak Zdzisław Śliwiński, Robert 
Stahl czy późniejszy gen. Wła­
dysław Anders.

Znaoznie ciekawsze od tamtych 
ideałów „Arkonii” są jej ro­
dowody. Powstała ta korpo­
racja wśród Polaków, studiują­
cych na politechnice w Rydze. 
Była to jedna z nielicznych w 
dawnym cesarstwie rosyjskim 
uczelni wyższych, które wyróż­
niały się pewną niezależnością 
od władz centralnych i — chy­
ba jedno z drugiego wynika! — 
bardzo wysokim poziomem . na­
ukowym.

Młodzi ludzie z „Kongresów­
ki", odcięci przez władze za­
borcze od możliwości studiowa­
nia w kraju, z musu wyjeżdża­
li do Rygi, wyrastając tam na 
wybitnych teoretyków i prak­
tyków. Nieprzypadkowo też 
stanowili znaczną grupę w star­
szym pokoleniu polskich tech­
ników, zwłaszcza elektryków, 
ponieważ ta właśnie specjalność 
była na Politechnice Ryskiej 
szczególnie rozwinięta (konty­
nuacją tego jest zresztą dzi­
siejsza znana wysoka jakość 
wyrobów elektrotechnicznych i 
elektronicznych przemysłu Ło­
tewskiej Republiki Radziec­
kiej).

W Polsce międzywojennej 
pracowało wielu absolwentów 
tej uczelni, kładąc podwaliny 
pod rozwój krajowego przemy­
słu, m.in. prof. Ignacy Mościc­
ki, wybitny chemik i elektryk 
(późniejszy Prezydent RP); lnż. 
Zygmunt Berson, od 1919 r. je­
den z kierowników państwo­
wych urzędów elektryfikacyj­
nych; prof. Aleksander Rothert, 
doktor honorowy Politechniki 
Warszawskiej.

Niektórzy działali jeszcze w 
Polsce Ludowej, jak prof. Bro­
nisław Michelis, samodzielny 
pracownik naukowy Instytutu 
Włókiennictwa w Łodzi. Z te­
go kręgu wykładowców wyszły 
późniejsze pokolenia inżyniers­
kie, w których do dziś żywa 
jest świadomość „ryskich” po­
czątków polskiej elektryki.

Charakterystyczne, że w spi­
sie filistrów „Arkonii” w la­
tach międzywojennych — zwią­
zek ten działał wówczas przy 
Politechnice Warszawskiej — 
nie ma żadnego z wymienio­
nych powyżej nazwisk. Widocz­
nie wszyscy oni, znakomici ab­
solwenci uczelni w Rydze 
wówczas 1 później przeszl 
obok „Arkonii”. Tak, jak my 
dziś przechodzimy obok tego 
domu, nie domyślając się na­
wet, jakie sprawy się tu kie­
dyś rozgrywały.

Sobiesława 
Zasady

Woda na drodze i sposób 
jazdy po mokrych na­
wierzchniach, to temat 
kolejnej wypowiedzi Sobiesła­

wa Zasady, którą nagraliśmy 
przed jego wyjazdem na., desz- 
czowo-błotniste Safari.

Modne jest wśród wielu kie­
rowców określenie „akwapla- 
ning", choć nie wszyscy używa­
jący tego słowa wiedzą, na czym 
to zjawisko polega. Ponieważ 
wiosną stykać się z tym niezbyt 
miłym objawem możemy dość 
często i nieoczekiwanie, warto 
chyba przetłumaczyć ten obcy 
wyraz na język codziennych 
jazd.

Przyjęło się, że „akwapla- 
ning”, to coś w rodzaju pływa­
nia samochodu po mokrej jezd­
ni, oczywiście pływania nie w 
sensie dosłownym. Jest to ra­

czej ześlizgiwanie się, uciekanie 
samochodu z toru jazdy jakby 
na poduszce powietrznej, która 
powstaje pomiędzy nawierzch­
nią a oponami. Rowki bieżni­
ków opon nie zawsze nadążają 
odgarniać, odprowadzać wodę z 
kół, z tego bierze się „pływa­
nie” nad mokrą jezdnią, zba­
czanie z kursu, jaki obiera kie­
rowca. W niektórych sytua­
cjach może to być bardzo groź­
ne, może doprowadzić do uśliz- 
gu i wypadnięcia samochodu z 
drogi.

Środki zaradcze, to przede 
wszystkim używanie opon o 
wyraźnej, głębokiej rzeźbie 
bieżnika i najlepiej o takim 
jego rysunku, jaki producenci 
zalecają na mokre nawierzch­
nie. Ponieważ jednak większość 
posiadaczy samochodów dyspo­
nuje jedynym, uniwersalnym 
kompletem opon, wspomnę, że 
przed „akwaplaningiem” i jego 
ewentualnymi niebezpiecznymi 
następstwami uchronić może 1) 
unikanie gwałtownych manew­
rów, skrętów podczas jazdy, 2) 
dostosowanie prędkości jazdy do 
warunków drogowych. Im szyb­
ciej bowiem jedziemy na mo­
krej jezdni, tym więcej wody 
bieżnik musi odprowadzić z o- 
pony. Przez bardzo mokre od­
cinki, przez kałuże czy rozle­
wiska na jezdni — o ile nie 
mamy specjalnych opon — po­
winniśmy więc jechać możliwie

wolno, aby nie doprowadzać do 
utraty przyczepności, do „pły­
wania” samochodu na drodze. 
Nie ma tu żadnej recepty ani 
ścisłej granicy, jaka to ma być 
szybkość. Z praktyki wiem, że 
bywa i tak, iż nawet 40 czy 50 
km/godz., to zbyt prędko.

Im gorsza nawierzchnia, np. 
wyboista, brukowana tzw. ko­
cimi łbami, tym bardziej liczyć 
się trzeba z uślizgami na mo­
krej jezdni oraz z wybojami, 
które mogą być napełnione wo­
dą potrafiącą wytrysnąć nie 
tylko na boki, lecz i na silnik, 
na instalację elektryczną nasze­
go wozu.

Teoretycznie więcej chyba nie 
warto opowiadać, radzę nato­
miast, by wybierając się w dro­
żę na mokrej nawierzchni skon­
trolować, jak auto zachowuje 
się na takiej jezdni, jak rea­
guje na naciśnięcie pedału ha­
mulca, jaka jest potrzebna od­
ległość do zatrzymania rozpę­
dzonego pojazdu. To pozwoli 
nam dość łatwo określić bez­
pieczną szybkość podróżowania 
i odstęp między samochodami 
na drodze.

Jeśli jedziemy po mokrej 
jezdni szosy, radzę też pamię­
tać o tym, że hamulce mokną i 
przez to znacznie obniża się ich 
skuteczność, bardzo wydłuża się 
droga hamowania. W mieście 
przesuszamy hamulce, ponieważ

dość często naciskamy pedał 
zwalniając przed skrzyżowania­
mi, zatrzymujemy się pod 
światłami, przed przejściami dla 
pieszych itd. Nie należy o tym 
zapominać również jadąc szosą 
poza miastem Także musimy 
suszyć hamulce, powiedzmy co 
25—30 km, a w razie potrzeby 
i częściej. Niestety sporo kie­
rowców o tym nie pamięta i 
potem dziwią się, że „nagle” na 
mokrej nawierzchni hamulce 
nie zadziałały tak skutecznie 
jak normalnie.

Przypomniała mi się jeszcze 
jedna sprawa Rozmawialiśmy 
niedawno, że do końca marca 
należy opłacić przynajmniej 
pierwszą ratę obowiązkowego 
ubezpieczenia komunikacyjnego 
PZU. Ale 31 marca mija także 
termin wnoszenia na poczcie, 
bez żadnych wezwań, tzw. po­
datku drogowego czyli opłaty 
rejestracyjnej. Ód 1 kwietnia 
płaci się odsetki za zwłokę. Ro­
czna opłata np. za „Polskiego 
Fiata 125p” wynosi 1000 zł. Pła­
cić trzeba teraz już całą staw­
kę, bowiem ratę za I półrocze 
przyjmowano jedynie do 31 sty­
cznia. Zapłacić trzeba w urzę­
dzie pocztowym tam. gdzie 
mieszka właściciel i samochód 
jest zarejestrowany.

Notował 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

Nowe „Motto”

W domach „Centrum” poja­
wiło się kolejne „Motto”, 
tym razem pod hasłem 

wiosna-lato 79. Jak zwykle na 
dole, w Teatrze Małym odby­
wał się pokaz kolekcji, a na 
górze, w „Juniorze”, stały już 
kolejki po niektóre rzeczy. Do­
bry to zwyczaj, ale byłoby je­
szcze lepiej, gdyby się można 
było rozdwoić i patrzeć równo­
cześnie na to, co prezentują mo­
delki w specjalnej scenerii i 
aranżacji oraz na to, po co się 
w „Juniorze” pcha klientela. Ocena bowiem konfekcji, tej do 

bardzo powszechnego noszenia, 
na podstawie pokazu bywa czę­
sto bardzo zawodna i to w obie 
strony: coś się bardzo podoba 
na modelce, a w sklepie jest 
mdlę i w ogóle niewidoczne, al­
bo odwrotnie — na pokazie mi­
ja coś bez wrażenia, natomiast 
publika za tym potem szaleje.

Aż tak jednak dyrekcja do­
mów „Centrum” nie może nam 
dogodzić, choćby chciala, więc 
pozostaje zreasumować wrażenia 
z pokazu i czekać, co się spraw­
dzi, a co nie. O proroków w tej 
dziedzinie w ogóle trudno.

Z okazji jesiennego „Motta” 
pisałam, że za mało było płasz­
czy, no więc teraz mogę do­
nieść, że zrobiono ich mnóstwo. 
Przeciwdeszczowe (dwa rodzaje: 
ze skaju i z impregnowanej 
tkaniny), trencze, sztruksy, oraz 
redingoty z lekkiej wełenki. Mó­
wiono nawet w kuluarach, że 
jest ich aż za dużo, ale myślę, 
że po prostu tak być powinno. 
Skoro mamy tyle elanobaweł­
ny i co nieco ukochanego 
wciąż sztruksu, to powinien być 
stale duży wybór tego typu o- 
kryć. Podobnie ma się rzecz z 
kurtkami, zwłaszcza męskimi i

chłopięcymi, które się prezento­
wały przyzwoicie i wyglądało, że 
jest ich sporo. No i dobrze — 
także nie powinno tych rzeczy 
brakować, to jest w końcu ten 
podstawowy standard.

Na tym tle, tj. w proporcji do 
rzeczy sportowych, których — 
podkreślam jeszcze raz — oby 
było zawsze pod dostatkiem, 
jakby trochę po macoszemu po­
traktowane były sukienki i w 
ogóle rzeczy typowo letnie. Mo­
że to właśnie jedno z mylących 
wrażeń „pokazowych”, ale zda­
ło mi się, że sukienek było ciut 
za mało. No i nierówne pozio­
mem. Najbardziej przypadły ml 
do gustu dwa ich typy: w stylu 
małej dziewczynki i w stylu se­
kretarki. Pierwsze, to są kreto- 
nowe sukieneczki jasne, naiwne, 
z rękawkami w bufkę, okrągłym 
kołnierzykiem — tak by się 
dziś pewnie ubierała Marynia 
Połaniecka. Te drugie, „sekre­
tarskie” — bardzo ciemne w 
biały, nikły deseń: paseczki, 
krateczka, kwiatuszki, łączone ze 
sobą, do tego biały kołnierzyk, 
a pod nim wąskie, czerwone 
związadełko. Były też takie sa­
me bluzki pokazane z białą, al­
bo czerwoną, wąską spódnicą.

„Znakiem czasu”, czyli akcen­
tem obecnej mody miały być 
zapewne suknie i lekkie kom­
pleciki w grochy i groszki — 
czerwone, zielone, granatowe bo­
dajże i jeszcze w jakimś kolo­
rze. W tym samym stylu poka­
zano sukienki w kwiatuszki. 
Duże klosze w spódnicach ukła­
dały się świetnie, miękko i roz­
kładały jak parasolki, gdy mo­
delki wykonywały piruety. 
Wszystko tu niby zgodne z mo­
dą: i krój, i deseń, i kolory, tyl­
ko coś jakby wyglądało to na 
stilon, a tego nie bardzo lubi­
my. Ale co tu można przewi­
dzieć? — może akurat one sta­
ną się szlagierem tego „Motta"?

Oczywiście poza konkurencią 
będą aksamitne żakieciki — to 
się wie na pewno, a także męs­
kie sztruksowe ubrania. A buty? 
Przyznam się, że nie mam ro­
zeznania. co z obuwia należy 
do kolekcji „Motta”, a co nie. 
Na pewno jednak nie można do 
niet zaliczyć austriackich czółe­
nek. w ' których paradowała 
większość modelek.

Jeszcze jedna sprawa. Bardzo 
rozsądnie zaprojektowano tę ko­
lekcję. jeśli chodzi o dostosowa­
nie jej do aktualnej mody. To 
znaczv jej twórcy nie poszli ani 
na ultra-awangardę, ani nie sta­
nęli na pozycjach zachowaw­
czych. Wypośrodkowali style, 
rozłożyli akcenty, zachowali u- 
miar w kolorystyce. Można więc 
tam zobaczyć (1 kupić) rzeczy 
w kolorach mocnych. ostrych, 
ale i dla zwolenników beżów 
znajdzie się bardzo wiele rzeczy.

To, co się obecnie sprzedaje 
w domach „Centrum”, to jest 
tzw. sprzedaż sondażowa. Fa­
bryki mają zarezerwowane „mo­
ce” i czekają na sygnały od 
handlowców co się najbardziej 
spodoba, żeby tego szybko do­
robić więcej. Kto wie. może to 
kiedyś wejdzie w ogóle w zwy­
czaj, nie tylko „Motta”? (tb)

Zdjęcia: Zbigniew Furman

mężczyzny 9. Zeszycik do zapisywania 10. Ten który uciekt 13. 
Ogród owocowy 15. Pistolet maszynowy 16. Przeciwieństwo dobra 
18. Maszyna drukarska 19. Dawna nazwa szpitala wojskowego 21. 
Coś z nabiału 23. Kram pod gołym niebem 24. Większy odcinek 
gry w tenisie 28. Zasłona na oknie 29. Zasada, reguła 30. Funkcja 
kąta 32. Nagroda, dodatkowe wynagrodzenie 33. Zbiórka na cele 
publiczne 34. Emblemat, symbol 35. Iran 38. Natarcie, atak.
PIONOWO: 2. Część twarzy 3. Przyprawa do potraw 4. Amerykań­
ski drapieżnik z rodziny kotów 8. Włoska wyspa na M. Śródziem­
nym 7. Powierzchnia gruntu 11. Podróżnik 12. Krzywy klndżal tu­
recki 13. Urządzenie do zakwaszania paszy dla zwierząt 14. Nazwa 
jednostki monetarnej Jugosławii 16. Pierwszy szkic czegoś 17. Ze­
spól ośmiu wykonawców utworu muzycznego 20. Przewlekły silny 
ogień artyleryjski 22. Muza opiekunka muzyki 25. Siedziba pustel­
nika 26. Pierwszy uczeń w klasie 27. Materiał skalny nlesiony przez 
lodowce 30. Opowieść staroskandynawska 31. Kawałek tkaniny od­
cięty pod kątem ostrym do kierunku nitek.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 11.1V 
pod adresem: „Zycie Warszawy”, 00.-624 Warszawa, Marszałkowska 
3'5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DNIA 18.111.
POZIOMO: 1. Facjata 7. Sardynka 8. Nutria ». Plant 1«. Tuba II. 
Anna 13. Szew 14. Ramota 17. Elekt 18. Prelekcja 20. Trójniak 21. 
Tarant 23 Skakanka 27. Baba 28. Rakarz 29. Ekipa 30. Gwiazdka 
31. Aparat.
PIONOWO: 1. Fundament 2. Jurta 3. Trapez 4. Karter 8. System 
6. Parada 7. Szarwark 12. Niewola 13. Stonka 15. Atena 16. Opcja 
18. Park 19. Antracyt 21. Tanina 22. Rabata 23. Strug 24. Krasa 
25. Nazad 26. Afera

NAGRODY OTRZYMUJĄ!
1. A. Ossowski, W-wa 2. Cz. Szczecińska, W-wa 8. A. Kosak, W-wa 
4. F. Dziurzyński, W-wa 5. Z. Wieczorek, W’-wa 6. E. Zielińska, 
W-wa 7. H. Górecka, W-wa 8. W. Zientalski. W'-wa 9. W. Warońska, 
Barczewo 10. S. Lotycz, Chłopice 11. E. Wojtaszek, Chełm 12. K. 
Grobel, Dobryszyce 13. S. Piątkowska, Bełżyce 14. Chllklewicz, Bia­
ła Podlaska 15. I. Prociuk, Lwów (ZSRR).

Książki wysyłamy pocztą.

NOTATNIK
KomkcjodlerA 
Nowości ł„ 1913 roku
Znany, monachijski Schwa- 

neberger Verlag zakoń­
czył dopiero niedawno 
druk wielotomowego katalogu 

znaczków pocztowych świata 
na rok 1978/79 i przekazał księ­
garniom ostatni wolumen 
„Michla”, poświęcony emisjom 
krajów azjatyckich. Liczy on 
1440 stron, zawiera około 19 000 
ilustracji i wycenia prawie 
100 000 pozycji.

Już te dane na temat opa­
słego tomiska pozwalają uświa-

domić sobie jakie rozmiary 
osiągnął zalew rynku filateli­
stycznego przez nowe znaczki. 
A dodać jeszcze wypada, że 
„Michel” opuścił tym razem w 
azjatyckim tomie cały szereg 
krajów (m.in. szejkanaty arab­
skie, królestwo Jemenu i Ne­
palu), gdyż ich polityka emi­
syjna wydała mu się — jak in­
formuje słowo wstępne — 
„wątpliwa”. Zaoszczędził w ten 
sposób 300 dodatkowych stron! 
Chyba bez szkody dla zbie­
raczy...

Skojarzyłem tę informację z 
danymi z początku naszego 
wieku. Wpadł mi mianowicie w 
ręce numer francuskiego pisma 
..Timbre-Poste” ze stycznia 1914. 
Niejaki pan R. Adam informu­
je tam czytelników o ogromnej 
inflacji znaczków w roku po­
przednim, czyli 1913. Ukazało

się ich mianowicie łącznie... 
1022 sztuki. Przy okazji p. Adam 
przypomina, że od chwili po­
wstania pierwszego znaczka, a 
zatem od 1840 do 1913 roku po­
jawiło się w całym świecie „aż” 
14 255 znaczków, w czym w 
okresie 1840—1850 — 47 sztuk, 
a w następnym dziesięcioleciu 
— 778. Łza się w oku kręci, 
prawda?

Interesująco układała się 
„produkcja” znaczków w 1913 
roku. Otóż na pierwszym miej­
scu figuruje Wielka Brytania 
z 295 pozycjami. Ale uwaga, 
tylko 17 sztuk wydano w sa­
mym Zjednoczonym Królestwie 
i jego europejskich koloniach. 
Reszta — wydana została w 
brytyjskich koloniach w Azji, 
Ameryce i Oceanii.

Drugie miejsce zajmuje Por­
tugalia — 139 sztuk. Ale z tej

liczby 137 ukazało się w jej 
azjatyckich i afrykańskich ko­
loniach, a tylko dwa w me­
tropolii. Francja z ilością 80 
sztuk nie odczuwała widać żad­
nej potrzeby mnożenia znacz­
ków na swym terytorium, gdyż 
wszystkie wydane pozycje 
dotyczą jej kolonii w Afryce i 
Oceanii. Podobnie Niemcy. 'Wy­
dały one w 1913 roku jeden 
znaczek przeznaczony wszakże 
dla ich posiadłości w Oceanii. 
Jeżeli chodzi o kraje nie posia­
dające kolonii, to wspomnieć 
można jeszcze Stany Zjednoczo­
ne (21 pozycji), Grecję (54) i 
Rosję (35).

Wszystkie te dane przyjąć 
należy z pewną rezerwą. Nie 
zawsze zgadzają się one z naj­
nowszymi, opartymi na pew­
niejszych informacjach, liczba­
mi podawanymi pirzez światowe

katalogL Alę mniejsza o drob­
ne różnice.

Nie sposób nie postawić sobie 
pytania, czy rzeczywiście obec­
na produkcja znaczków wieże 
się jedynie ze wzrostem, zresztą 
niewątpliwym, zakresu kores­
pondencji w świecie, no i 
wzrostem ilości niepodległych 
krajów. Na początku roku 
przypomniałem w „Notatniku”, 
iż w 1977 ukazało się w świe­
cie 6847 rozmaitych znaczków 
wvdanvch przez 224 kraje. W 
roku ubie"łvm b-ło ich chyba 
jeszcze więcej.

Sprzykrzyło się już trochę 
utyskiwać na ten urodzaj. Z 
melancholia wspomnieć jednak 
można o tym, jak bywało drze­
wiej...

MAURITIUS ANTIGUA

Jablka i odpowiedzi

Prawdę mówiąc — choć wio­
sna — to nie bardzo ja je­
szcze odczuwamy, szczegól­
nie w sklepach warzywniczych. 

Za to jabłek — nie brakuje. 
Przypomnijmy więc trochę prze­
pisów z jabłkami.
Jabłka w cieście są znakomite, 
ale jak je zrobić w parę mi­
nut? Oczywiście jabłka obrać 
i zszatkować na nożu tarki. Cia­
sto przygotować w młynko-mik- 
serze (blenderze). To znaczy 
wsypać szklankę mąki, wlać ok.

szklankę wody i wbić 1—2 Jaj­
ka oraz dodać odrobinę soli. 
Wszystko to razem zmiksować. 
Następnie wymieszać z przygo­
towanymi jabłkami. Kłaść łyż­
ką na sporej ilości rozgrzanego 
silnie oleju, rozklepywać na 
cienkie placki i smażyć po obu 
stronach, aż do ozłocenia. Po­
dawać z cukrem-pudrem wy­
mieszanym z cukrem wanilio­
wym, albo z syropem domo­
wego wyrobu np. malinowym 
itp.
Jabłka w cieście po parysko. 
Całkiem inne. 2 łyżki masła 
lub margaryny rozpuścić w ron- 
delku. Dodać 6 jabłek — u- 
mytych, obranych, z wydrążo­
nym gniazdem nasiennym (by­
wają takie aparaciki do wydrą­
żania jabłek), ale można też 
łyżeczką do kulek ziemniacza­
nych lub tp. Te jabłka skrapia 
się cytryną, by nie czerniały, a

następnie lekko je ozłaca na 
tłuszczu, często obracając. Gdy 
będą już „ugotowane”, posypu­
jemy je cukrem — 3 duże łyż­
ki, zmniejszając ogień, aby ten 
cukier lekko się skarmelizował. 
Tymczasem ubijamy (np. w 
blenderze) 4 jajka, ile zaważą 
tyle „Palmy", tyle cukru i ty­
leż mąki, szczyptę soli i skór­
kę startą z wyszorowanej cyt­
ryny. Palmę da jemy rozpusz­
czoną, ale nie gorącą. Jabłka 
układamy np. w prodiżu, na 
nie wylewamy ciasto i piecze­
my. Jeśli nie w prodiżu, a w 
tortownicy, w piekarniku, to w 
temp, 180—190 st. C. Wyjmuje­
my jeszcze gorące 1 podajeAy 
ciepłe, a potem i zimne. Tor- 
townicę, czy prodiż trzeba — 
jak zwykle — najprzód wysma­
rować starannie tłuszczem.
Placek jabłeczny. Znowu w 
blenderze zmiksować: 15 dag

przesianej mąki, pół I mleka, 
3 łyżki cukru i 4—5 jajek. U- 
myć 3 duże jabłka, obrać, po­
krajać na cienkie plasterki lub 
zszatkować na nożu tarki. Po­
łożyć na nie 2 dag wiórków 
maślanych. A teraz piec w pro­
diżu albo w piekarniku w ża­
roodpornym naczyniu, dobrze 
natłuszczonym. Ułożyć najpierw 
warstwę jabłek, potem wylać 
ciasto, ale jeszcze doprawić je 
łyżką rumu. Piec w bardzo 
gorącym piekarniku (250 st. C) 
lub w prodiżu przez ok. 40 mi­
nut Ciasto urośnie. Badać pa­
tyczkiem. Można zajadać ciep­
łe lub zimne.

Troszkę odpowiedzi. P. A. M. s 
Milanówka 1 kilka innych Czy-

telniczek wypróbowały środek 
p. B. na katar (czosnek na mle­
ku) i' b. jej dziękują, bo po­
skutkował, ale P. E. T. zawia­
damia, że nic mu nie pomógł. 
Tak to jest. Zawsze twierdzę, 
że my indywidualiści reaguje­
my indywidualnie. P.A.M. 
przysłała przepis na winko 
czosnkowe: 24 ząbki rozgnieść, 
zalać sokiem z 3 dużych cytryn 
i litrem przegotowanej ciepłej 
wody. Przetrzymać w cieple 24 
godziny. Odcedzić i pić po kie­
liszku rano i wieczorem. Poza 
tym poleca kropelki „Apis”, 15 
—25 krooli na kieliszek wody 3 
razy dziennie. Ponoć wyleczą 
radykalnie z „zatok” i kataru.

P. Jadwiga B.: Jest taka książ­
ka pt. „Dookoła stołu” — mo­
ja.

IRENA GUMOWSKA


